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Kiedy po wiejskich i miejskich opłotkach 
panował słynny generał Sławoja,
we wsi Drewnianej wysoko murowany komin fabryczny

stojał.
Na około sto metrów pod chmury wyrastał swym

otworem dymnym,
a w dole rosły starsze, pomniejsze kominy.

W tych starszych wypalał kamień na wapno mój ojciec, 
człowiek niewielkich rozmiarów, przywędzony na

twarzy,
aż od patrzenia w węglowo kamienny żar oślepł, 
a później jeszcze gorszy wypadek ojcu się zdarzył.
Nie dożył on więc tego rozkwitu, 
uwieńczonego wspomnianym wyżej kominem, 
podłożył pod niego drożdże: pot swój i krew, 
a oglądać go mógł oczami osieroconego syna.

Zapewne ani myślał, ani przypuszczał stary Antoni, 
że jego syn będzie kiedyś pisał wiersze 
i że opisując ów, który się stał krwawym problemem

komin,
napomknie we wstępie i o nim zgarbionym jeszcze.

Wieś Drewniana biegła lekkim spadkiem 
wzdłuż międzymiastowej szosy 
i drzewa tam rosły i ptaki 
śpiewem przypominały wiosnę.
Łukiem popluskującym wśród niebogatych zarośli, 
wybłyskując niebiesko z traw powierzchnią szklaną, 
płynęła zazwyczaj spokojnie, marszczona przez wiatrów

poślizg
i płynąc, opasywała wieś, poiła ptaki i bydło 
znajoma rzeka Nidziana.
Między wsią, a rzeką od strony zachodniej, 
miały miejsce wapniowe pagórki.
Wśród nich to właśnie ojciec starego, a młodego Ratlera

dziadek
osadził fabrykę wapna z panem Pochyłym do spółki.

Fabryczka była to prymitywna, ale ludzie gładzeni pod
włos,

pracowali po to rzetelnie,
aby po kilkudziesięciu latach roboty zmienić ją 
w nowoczesną, wapienną gorzelnię.

Ludzie we wsi Drewnianej małorolni, niedożywieni, 
wychodzili często w niedzielę na wapienne pagórki 
i wraz ze słońcem patrzyli chciwie za rzekę po ziemi, 
gdzie szeroko i tłusto zieleniał łan dworski.
Łan zieleniał i szumiał 
i wyrastał plonem bogatym,
lecz jeżeli który z naszych mało-, lub bezrolnych ukraść

umiał
z dworskiego, to tyle skorzystał, nic więcej poza tym. 
Łan zieleniał i szumiał,
również z tego wynika, że bywała w Drewnianej wiosna.

W iosna w  przyrodzie tak,
ale w ciasnych, okopconych chatach

0 tej porze największa nędza rosła.
Przednówek w tamtej wsi to nie pora 
żywiołowej w  sercach radości
1 chociaż ćwierkały ptaszki w krzakach i na polach, 
u człowieka głodnego im słońce wyżej, tym większy

ciężar rozrastał się w kościach.

K lął często taki człowiek: Niech jasna cholera 
taki rząd i porządek, i prawo zabiera.
Nazłorzeczył się do syta, z ostatnim groszem 
na wódkę do Polipa z kumotrami poszedł.

Wzdłuż lat wielu tak było,
w takiej sytuacji
pan Ratler z fabryki rozbudową
podniósł nawet wsi życiowe racje
i tęsknoty, sunące za rzekę do ziemi,
z dworskich pól przeniosły się w fabryczne podcienia.
Z przyzwyczajeń dawnych 
stosunek do Polipa pozostał bez zmiany 
i  po wypłacie nikłej, w niedzielę każdą 
w karczemnej salce peino bywało i gwarno.

Pan Ratler na tym nie tracił, robotnik pijany 
był w  mniejszym stopniu na hasła podatny, 
niech się tam w awanturach prywatnych wyżywa, 
gdy on nową kopalnię wapienia odkrywa.

Stopniowo szło bogactwo w kieszenie Ratlerów, 
jeszcze względny dla ludzi był z nich pierwszy, pionier, 
syn jego, pomnożyciel fabrycznych kominów, 
nie potrzebował już tych pozorów i manier.
A  kiedy wnuk starego Ratlera pioniera, 
co do Paryża na studia wyjechał, powrócił, 
w nowy sposób zaczął się dobierać 
do naciągniętej już przez dziadka i ojca skóry

robotniczej.
Nastąpiły zaległości w  wypłatach,
później z dni urosły tygodnie oczekiwania,
aż z miesięcznych zaległości uzbierało się całe lato.
Darmo na p. Ratlerów pracowała wieś Drewniana.
Burzyli się ludzie, a później pocieszali
widokami na zasiłek zimowy.
Bez nadziei na wypłaty Ratlera, jedli jałowe ziemniaki

z barszczem i pracowali,
aby wyrobić potrzebne tygodnie na „dziadowiznę“ 
w martwym sezonie zimowym.
Na co wam pieniądze, macie przecież swoje kartofle

nowe,
tak sobie często z ludzi Ratler ojciec dworował, 
a młody, syn, w takie ceregiele się nie bawił 
on „zaprawiał“, „w mordę“, gdy mu się kto naprzykrzał,

walił.

Spólnika Pochyłego Ratlerowie już dawno zjedli 
i teraz wiedzą przynajmniej, że „pracują“ dla siebie. 
Wkrótce nad wsią Drewnianą nowy komin stanął, 
ten właśnie komin najwyższy, murowany w chmury, 
o którym to na wstępie niniejszego wspomniano. 
Stanął komin, a pod nim ogniotrwałym murem 
w ziemię wgryzły się pieców pojemne kanały, 
nowoczesne palenisko rozgorzało ogniem, 
który bielejąc, parzył oczy wygłodniałe.

Palenisko nie gasło, a dymy
niepotrzebne, mogące zatruć białość wapna,
dobywały się z pieca tymże kominem,
co spod chmur na zarzeczne, dworskie łany patrzał.
A on soki potrzebne do wzrostu 
wyciągał z gruntu pobliższego,
z pól, z tasiemcowych działek chłopa małorolnego, 
co go fabrykant Ratler okradał po prostu.

Małorolni we wsi Drewnianej cierpliwi byli,
nie znali swoich proletariackich praw
i wiele lat przemordowali, nim przyszła świadoma

chwila,
a przed tym rządził tą nędzą pan, ksiądz i bat.

Na terenie Ratlerowej fabryki,
przy podmurówce najwyższego w okolicy komina,
pojawili się miejscy, dojrzali robotnicy
j tr, był * ta właśnie potrzebna bardzo chwila.

Robotnicy miejscy przynieśli ze sobą:
ducha nowej, socjalistycznej księgi,
twardą już i wypróbowaną świadomość klasową,
wolę walki i cel przed sobą szeroki i jasny,
jak nieba jasny, tudzież żywy błękit.
Ten oczywiście duch i w naszych, małorolnych

robotnikach po cichu rósł, 
tylko nie widział okna, z którego by zaczerpnąć światła, 
więc w beznadziejnym nastroju często się do Polipa na

wódkę niósł,
a Ratlerowa łapa coraz ciaśniej anemiczną pierś gniotła.

Robotnicza świadomość 
na dobry niejako trafiła grunt
i już się, już się ku niej wapnem zżarte wyciągają ręce, 
zepchnąć z piersi kapitalistyczny but!
Chłop i robotnik, nie trzeba siły większej.

Po wsi Drewnianej poszły hasła, 
pod omszone strzechy słomiane 
i w  chłonne uszy nauka Marksa, 
najprostszym słowem opowiedziana.
Gazety, ulotki i broszury 
na wieczornych czytane zgromadzeniach, 
a to rzeczy, za czytanie których 
księża nie dają rozgrzeszenia.

Już się nie boją nasi chłopi - robotnicy 
upominać o zarobione grosze 
i przed Ratlerem nie pojedynczo, 
lecz wspólnym, zbiorowym gadają głosem.
Onże Ratler purpurowiejąc:
Co jest właściwie do cholery, 
czy te chamy ze mnie się śmieją, 
czy by naprawdę coś zrozumieli?

Ucierpiał przez to i karczmarz Polip, 
bo wódką jakoś gardzą ludzie, 
no i Polipa serce feoli, 
bo jeśli tak dalej, to nie pójdzie.
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Podobno chłopy wiecują, 
a co im z tego przyjdzie, 
jeszcze Polskę zbolszewizują —  
nie ma spokoju dzisiaj nigdzie.

Spokoju tobie trwożliwa duszo mieszczucha 
i żeby nic nie tamowało złotodajnych źródeł, 
ażebyś mógł dla wytchnienia harmonijnej muzyki słuchać 
a tu harmonię mącą zbyt natarczywe głosy ludzi

chudych.
Tę głosy przerodzą się w muzykę inną, 
pod jej wpływem zblednie burżujskie oblicze, 
popłyną jeszcze potu daremnego i krw i strugi, popłyną, 
ale już wzeszło to, co musi przyjść i przyjdzie.
Wiedzą, co przyjdzie, wszyscy ci, 
co dziś wiecują pod strzechami, 
ich towarzysze z miast i wsi, 
bo to, co przyjdzie, ich wybawi.

Dziś oni walczą o chleb prosty,
0 łyżkę strawy, życia rację, 
ale dziś tylko jest pomostem,
przez który w  jutro wzrok ich patrzy.
Jutro to pełnia praw i władzy 
u sprawiedliwych rąk roboczych, 
nie dojdą starzy, dojdą młodzi —  
ich ręce dzisiaj z jutrem złączą.

W  tysiąc dziewięćset trzydziestym którymś roku
we wsi Drewnianej znowu wiosna,
jak świeżo żółcą się kaczeńce w łąkach
1 ptak przylotny nuci głośno.
Tarnina błyszczy kwietnym śniegiem, 
zieleń bogaci wąskie pola, 
ziemniaki sadzone w szeregi 
wychyną wkrótce z biedniackiej r»li.

Niejeden płakał w taki czas, 
niejeden wódkę żłopał w  karczmie, 
ale tej wiosny jakoś razem —  
wspólnym głosem życie wsi brzmi.
Może niechętny jest tu ktoś, na palcach policzony kułak, 
lecz tylko ogół znaczy coś, 
większości głos się liczy —  tak.

Ludzie tu dawniej tak nijacy, 
których fabrykant w  twarze bił, 
teraz świadomi praw swej pracy, 
ciągnionej z nadwątlonych żył, 
stają i wiedzą, o co rzecz 
w  tej polityce dzisiaj idzie: 
z wyzyskiem kapitału precz, 
a po nim nowe życie będzie-

W  ciszę wsi równo kroki idą: 
twarze z nad pługa i kilofa, 
a na tych twarzach nie ma kpiny, 
z surowych ust bojowa strofa:
„O cześć wam panowie magnaci...“
„Krew naszą długo leją kąty...“
„Wyklęty powstań ludu ziemi...“,
Śpiewają usta, oko patrzy.

Nad głowami chmura czerwona faluje,
sztandary rozpływają się z wiatrem,
z wisrtrem łopocą majowym i z szumem,
aż się p. Ratlerom na robaczywej duszy robi nieładnie.

Właściwie w tych okolicach takich rzeczy nie widziano, 
czytało się tylko o pierwszym maju w rządowych

gazetach
i z ambony potępienie na demonstrantów brzmiało, 
ktoś widział pochody robotniczomajowe w mieście, ale

nie tak.

Tu idą robotnicy — małorolni chłopi, 
tak maszerują śmiało jakby nigdy nic.
Spogląda na nich nie bardzo 
i krzywo karczmarz Polip, 
gapią się . inne polipy, 
lecz nie śmią mówić nic.
Już poznać twarze z bliska, 
idzie Grzela Fertyn,
Kobus, Gibas, Sołtysik,
Knot, Piegża, Zych, Pięta.
Cielebała, Jakóbczyk, Rzepka, Murowaniec,
Morawski, Ciosek, Pytlas, Zapała, Szafraniec, 
równym krokiem stąpają Wojtki, Stachy, Józki, 
widać ich w lustrze rzeki, co pod mostem pluska, 
bo właśnie most przechodzą nad rzeką Nidzianą, 
by na południe w mieście powiatowym stanąć.

Orkiestra marsza rewolucyjnego gra, 
u czoła tego małorolnego pochodu, 
niech pan starosta zobaczy nas: 
chleb, sól i wapno narodu.
Czy pan starosta o tym wie, 
jak my w Drewnianej żyjemy?
0  panie starosto, spotkamy się 
na naszej małorolnej ziemi.
Dziś pan starosta nie zechce nas widzieć, 
wystarczą mu oczy policjantów, 
lecz niedługo sam do nas przyjdzie
1 w  układy zechce wejść z chamstwem.

Ratlerowie początkowo nawet się przerazili,
a później poczęli całą sprawę lekceważyć,
lecz na nowe zaległości w wypłatach robotnicy nie

pozwolili,
nie dali się fabrykantom starym sposobem zażyć.

Bywały strajki różne, lecz 
ten strajk z wydźwiękiem krwawym  
inny miał ciężar, inna treść 
wzbierała w ich postawie.
Robotnicy nie opuszczali swych stanowisk w fabryce, 
a Ratler patrzył na to i pienił, i dziwił się:
To niesłychane, aby mi tu rządzić mieli ci...
Kto by się mógł spodziewać po ludziach z takiej

spokojnej wsi...

Spokojna wieś ma na ciebie, krwiopijco, bat, 
te chamy nie pozwolą ci się głodzić, 
minęły czasy, kiedy mogłeś ich po mordzie lać 
bezkarnie, dziś uważaj, gdy obok nich przechodzisz, 
bo chociaż partyjna trzyma ich dyscyplina 
i szkoda na ciebie robotniczej ręki, 
może się zdarzyć, że któryś nie wytrzyma 
i pięścią mimowoli zawadzi o twą zachłanną szczękę.

Panie starosto, mówi młody Ratler
rozzuchwaliło się chłopstwo, nie ma co mówić,
strajk okupacyjny urządzili w mojej fabryce
i w ogóle szerzy się wśród nich coraz bardziej komunizm.
Tych agitatorów jakoś trzeba wyłapać,
aby nie mącili ludziom w głowach,
ze strajków idzie też i dla państwa strata,
ja już nie mam siły z nimi więcej wojować.

Nawojowałeś się ob. kapitalisto, owszem tak,
no już bardziej na kościach nie dała się robotnicza skóra

naciągnąć
i poniekąd jest w tym zasługa twa, 
że uświadomieni o swoje prawa walczyć już mogą.

Starosta marszczy czoło, hm —  
głośno do Ratlera myśli, 
jeżeli tak, to trzeba będzie, hm, 
jakoś ten teren oczyścić.

Słuchajcie obywatele, robotnicy firm y Ratler, 
przemawia oto do was pan powiatowy starosta, 
dostaniecie od dyrekcji należną wypłatę, 
tylko przystąpić do pracy musicie i podżegaczy nam

oddać.

Mówi starosta, a za nim aż czarno od granatowych
mundurów,

policjanci stoją uzbrojonym murem.
Pan starosta przemawia mądrze i łagodnie, 
lecz małorolni patrzą na niego chłodno:

Panie starosto, bardzo ładnie,
ten złodziej nas nie od dzisiaj kradnie.
Nie pozwolimy się więcej doić, 
a co się pan starosta tak o niego boi?
On tu na naszej krw i utuczony, nie zdechnie 
i mimo naszej biedy żył będzie nadal pięknie.
On każdą chwilę stroi w  „Paryskie“ perfumy 
i  mówi, że od nas głodnych zalatuje gównem. 
Dziwek mu i szampana, nam dosłownie chleba, 
ale po diabła panu tłumaczyć.
Panie starosto, wy się obaj znacie po cholewach, 
wy się obaj po cholewach znacie.

Pan starosta unosi się, wzywa, 
a oni szeregi ścieśniają i  protest się wyrywa:
Nie zaprzestaniemy strajku!
Nie damy przywódców!
Nie rozejdziemy się do domów!
Nie jesteśmy głupcy!

Pan starosta nie patrzy w  czarne, 
wapnem i dymem zżarte twarze, 
bo mógłby w nich wyczytać ten los marny,
0 którym każda, przedwczesna zmarszczka gwarzy. 
Pan starosta unika spojrzeń zapalczywych,
nie patrzeć i nie myśleć
1 w ogóle nie chce wiedzieć o niczym,
co mogłoby się w nocy złym snem przyśnić.
On robi swoje:
Wzywam raz ostatni...
Brać ich,
Przywódców!
Nie damy!...

Ognia!

Czarna ława granatowych mundurów zbrojnie ruszyła, 
rozdzierające zafalowało powietrze, 
opadł i wzniósł się krzyk
i już małorolno -  robotniczy tłum czerwoną krwią

spływa.
Nim opadł, krzyk się rozpowszechnił.
W okolicznych wsiach
słychać go było i wiedziano dokładnie w nich, 
czego w tym krzyku wieś Drewniana chciała.

Krzyk opadł na widok krwi, 
uszanowanie krw i proletariackiej,
bolesne jęki dają znać, że w rannych jeszcze życie tkwi, 
lecz ci nie powstaną już, co u stóp wysokiego komina

znieruchomieli w piasku. 
Cześć przybitym kulami do ziemi, 
z nią związanym strugami czerwieni,
Towarzysze odeszli żywym znak przesyłają w ten sposób 
i żywi ten znak podejmą i dalej będą go nieśli.

Przed wysokim kominem przeszła ostatnia defilada, 
przy dźwiękach żałobnego marsza idą, 
w czarnej trumnie sosnowej spoczywający robotnik, 
i w trumnach za nim chłopi z Drewnianej, synowie

małorolnej biedy.
Odprowadzają ich wszyscy pozostali żywi, 
tłumy, tłumy robocze, a czerwone maki, 
wyrosłe na chudej ziemi Drewnianej wsi, 
barwią piersi —  kwitną na nich znakiem.
Sztandary nad głowami z tej samej co maki barwy, 
z tej samej co krew wsiąkła we fabryczny grunt. 
Czerwone fale szturmują. Że krew nie pójdzie na marne, 
mówią oczom patrzącym z podniesionych głów.

B R O N IS ŁA W  C H Ę C IŃ S K I

OD REDAKCJI:

Poemat ,,S tra jk  okupacy jny we wsi D re w n ian e j“  jest u tw orem  sa­
mouka. W idać w  n im , ja k  siła i  patos fa k tó w  społecznych oraz przeko­
nanie pisarza prze łam ują granice tzw. „tw órczości sam orodnej“  i  tworzą 
au ten tyk  p isarsk i o p raw dziw ie  wzruszającym , prostym  języku poetyc­
kim .

W ątek treściowy poematu odnosi się do rzeczyw istych zajść, jak ie  
m ia ły  miejsce przed w o jną  w  zakładach przem ysłowych „Zam czysko“  
we w si T okarn ia  w  w oj. k ie leck im , gdzie w  kam ienio łom ach i piecach 
w apiennych pracowało k ilkuse t robo tn ików , przeważnie m ałoro lnych 
chłopów m iejscowych.

A u to r poematu — Bron is ław  Chęciński pisze o sobie.

Urodziłem się w ig r 5  r. we wsi Tokar­
nia w  povz. kieleckim . Zarówno ojciec jak  
i  m atka pochodzili z rodzin chłopskich, 
a ojciec z rodziny robotników dworskich, 
obdarowanych później t. zw, serwitutem, 
sami jednak rodzice nie posiadali żadnej 
własności, z w yją tk iem  ubogiej chalupiny. 
B yliśm y więc rodziną w pełni robotniczą. 
Ojciec pracował m iędzy innym i w m ie j­
scowej fabryce wapna i ra  kolei, a matka  
aż do późnych ła t życia wynajmowała się 
dorywczo do sezonowych robót polnych  
u bogatszych chłopów.

Na skutek nieszczęśliwego wypadku  oj­
ciec wcześnie zm arł w latach mojego dzie­
ciństwa, Prócz mnie w domu b y ły  trzy 
starsze siostry, które we wczesnych latach 
m usiały na siebie pracować. Pod opieką 
owdowiałej m atk i zdołałem ukończyć 
y-klasową szkołę powszechną w pobliskim  
miasteczku Chęciny. W  szesnastym roku

życia zacząłem pracować zarobkowo, do­
rywczo, to na łanie dworskim, to na torze 
kolejowym, to znów udzielałem korepety­
c ji dzieciom z pierwszych oddziałów szko­
ły  powszechnej, to pracowałem jako po. 
moc kancelaryjna w biurze zawiadowcy 
kolejowego.

Tę ostatnią pracę porzuciłem, pożegna­

łem strony rodzinne i  mając osiemnaście 
la t wyjechałem do G dyni „szukać szczę­
ścia“ . Tu znów tułałem się jakiś czas, pra­
cowałem jako robotnik w składzie żelaza 
i materiałów budowlanych, mieszkałem  
byle ja k  i  żyłem jeszcze gorzej. Później 
pracowałem w kancelarii adwokackiej, na 
marnie płAtnej „ praktyce“  biurowej, póź­

n ie j w pewnym banku w charakterze n iż­
szego funkcjonariusza, ale już nieco le . 
p ie j p łatny. Zdołałem ustabilizować swoje 
warunki życiowe na tyle, że w nielicznych 
wolnych godzinach mogłem pracować nad 
sobą, kształcić się dalej.

Ostatnie dwa lata przed wojną spędzi­
łem w twardej służbie wojskowej, a po 
kam panii wrześniowej z fron tu  wprost do. 
stałem się do niewoli niemieckiej. Po po­
wrocie do k ra ju  osiedliłem się znów 
w stronach rodzinnych. Następnie objąłem  
pracę w Urzędzie In f. i Propagandy. 
Obeonie już od blisko roku pracuję jako  
aktor w teatrze lalek i przypuszczam, że 
zawód ten nie będzie u mnie ostatnim. 
Dążę w dalszym ciągu do ustabilizowania  
warunków życiowych i, m im o że mam na 
utrzym aniu kilkuosobową rodzinę, marzę 
o możliwości wyższych studiów.
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W ładysław  K ow a lsk i
Rys. M. R udn ick i

W znowiona ostatn io powieść W ła­
dysława Kow alskiego „Rodzina 
M ianow skich“  ukazała się po raz 
p ierw szy w  r . 1938. P rzy  rozpa­
try w a n iu  dzisia j te j książk i, je j 
w łaśc iw y  w y m ia r . u jrzym y  

wówczas, gdy zw iążem y ją  z czasem je j po w ­
stania, gdy ok reś lim y je j fu n kc ję  w  sytuac ji 
spo łeczno-politycznej osta tn ich la t przed- 
wrześniowych.

A u to r w  powieści pokazuje bankructw o fo l­
w a rk u  ziem iańskiego z terenu K ongresów ki w  
osta tn ich la tach z przed pierwsze j w o jny  
św ia tow e j, a w ięc w  okresie, gdy w ieś pod 
w p ływ e m  ru ch u  zaraniarskiego zaczyna się 
emancypować spod pa trona tu  dw o ru  i  p le ­
ban ii. O glądam y ten  fo lw a rk  w  stad ium  końco­
wego upadku, og lądam y degradację ekonom icz­
ną i  społeczną jego w łaścic ie li. C h łop i są w  
powieści św iadkam i tego procesu, jest to dla 
n ich najlepsza szkoła w yzw a lan ia  się spod 
ziem iańskiego ugniotu. P iln ie  obserw ują oni 
to  wszystko, co się dzieje we dworze, oczeku­
jąc na jego n ieuchronny koniec, w  nadziei że 
„z iem ia prze jdzie  do ich  rą k  na d ługole tn ie  
sp ła ty “ . N ie ma w  n ich ju ż  od rob iny szacunku 
d la  jego w łaśc ic ie li: „D w ó r poszarpany, odar­
ty , zniedołężniale prowadzony, upad ły  dw ór 
pospo iitow ał się i ośmieszał. Śmieszne stawało 

' s ię 'd la  Otoczenia wszystko: jaśnie państwo, 
s tworzenia i bu d yn k i“ .

„D w ó r ta k  czy owak w  um ysłach chłopów 
Skazany b y ł na zagładę. Oczy chłopskie prze- 
o ry w a ły  m iedzę na roz leg łych terenach M ia - 
nowa i  terenach sąsiednich dw orów “ .

G dy przeglądam y dzisia j roczn ik i „Z a ra n ia “ 
w idz im y, że dla ruchu zaraniarskiego spra­
w a postępu w  ro ln ic tw ie , sprawa „wygospo­
darow ania  większego dochodu“  by ła  w ie lką  
le kc ją  udzie loną wsi. W „Rodzin ie M ianow ­
sk ich “ dw ór jest kom p rom itu jącym  p rz y k ła ­
dem, zacofanej gospodarki, nie spełn ia ro l i 
postępowego ośrodka, a b y ł to  jeden z a rg u ­
m entów  w ysuw anych zawsze przez ziem iań- 
stw o za u trzym an iem  w ie lk ie j własności. M ia ­
now sk i stosuje bezwzględny w yzysk wobec 
w łasne j służby fo lw arczne j i  rob o tn ika  w yn a­
jętego ze wsi. Gdy rządca W ilan iok i, aby ra ­
tować m ajątek, p roponuje oszczędności w  w y ­
datkach na prowadzenie domu, dziedzic za­
rzuca mu, że chce na n im  oszczędzać to, co je ­
go poprzednik oszczędzał na ludziach. P ro ­
blem  oszczędzania „na ludziach“  został do 
p e rfe k c ji doprowadzony w  Podpradach — są­
s iedn im  m a ją tku . C h łop i za korzystan ie z 
dw orsk ich  łą k  m ają wyznaczony ta k  w ysoki 
odrobek, że po k ryw a ją  n im  bezpłatnie całe 
zapotrzebowanie na robociznę we dworze. 
D latego P odprady się trzym ają , pan i Janicka 
obiecuje naw et odkup ić część nadzorowanego 
przez w ie rzyc ie li M ianowa.

M ie jscow y pleban G linka  w  rozm ow ie z nią 
m ów i: „D a łb y  Bóg, aby to zachować, co nam 
pozostało. A  pozostały nam : m a ją tk i z tą ga r­
ścią szlachty i  w ia ra . W iara trzym a lu d  w  
karbach i  posłuszeństwie“ . Ksiądz G linka 
m a rtw i się bardzo upadkiem  M ianowa, nie 
ro b i tego z ja k ie jś  szczególnej sym pa tii dla 
w łaścicie la , chodzi m u o to, że krusze je jeden 
z f ila ró w  starego porządku, k tó ry  gw aranto­
w a ł „trzym an ie  ludu w  karbach i posłuszeń­
s tw ie “ .

Tak w  powieści. W rzeczyw istości ten fro n t 
„u ja rzm ie n ia “  m ia ł jeszcze siln ie jszą w ym o­
wę. Razem z fa lą  nacjonalizm u, jaka  wzrasta 
W 90 la tach X IX  w. w  burżuazji, z iem iaństw ie 
i  in te lig e n c ji i  przen ika  na wieś, h ie ra rch ia  
kościelna przez ambonę, konfesjonał i prasę 
prow adzi zajadłą wojnę, u trzym aną w  n ie ­
słychanej in tensyw ności, przez k ilkanaście  la t. 
P row adzi ją  przeciw  emancyipującemu się, 
rozw in ię tem u ruchow i ludowem u w  G a lic ji, 
przeciw  — rodzącemu się — .w  Kongresówce.

W ystarczy porównać dw ie w ypow iedzi, k tó ­
re  d z ie li 14 la t  i  dwa zabory, aby dostrzec to 
Samo natężenie w a lk i z rozwojem  św ieckie j, 
społecznej i  po lityczne j m yś li na wsi. W Ga­
l ic j i  w  roku  1895 z ambon padły słowa lis tu  
pasterskiego biskupów  ga licy jsk ich : „Zak? na- 
m y  was na wnętrzności m iłosierdzia  Bożego, 
abyście pisemek tych, k tó re  noszą ty tu ł „N o­
w a Pszczółka“ , „N ow y W ieniec“ . „N ow y 
Dzw on“  i „N aprzód“  nie czyta li, i to  nie tylKO 
tych , ale i  innych , gdyby w  przyszłość5 na ich 
m iejsce wychodzić m ia ły —“ *)

W  Kongresówce w  1908 r. duchow ieństwo 
odczytało kureądę biskupa Stanisława Z dz i- 
tow ieckiego: „Ponieważ „Z a ran ie “  i  „S iew ba“  
i pokrew ne im  pisma, szukające rzekomo do­
bra ludu, a naprawdę zatruw ające um ysł 
i  serce, nie do jednej przychodzą p a ra fii, po­
lecamy więc w szystk im  księżom proboszczom, 
aby czuwając nad p ra w d z iw ym  dobrem lu ­
du, re lig ijn y m , m ora lnym  i społecznym, śle­
d z ili p iln ie , co lu d  czyta, zachęcając go do 
porzucenia p ism  szkod liw ych, a prenum ero­
w ania ty lk o  pożytecznych“ .

S tary  M ianow sk i bankru tu je , m a ją tek do­
stanie się pod kura te lę , sam znajdzie się na 
b ru ku  miasteczka. Zdaw ałoby się ka tas tro ­
fa. A le  jest syn, Czesław, młodsze, następne 
pokolenie. Czegóż go nauczyło doświadczenie 
ojca? Ociera się o środow isko in te lig en c ji 
warszawskie j i  stam tąd wynosi przekonanie, 
że „w  gn ijące j szlachcie nie ma ju ż  s ił do 
w a lk i o wolność k ra ju “ . Jak nie być „gn iją cą “ 
szlachtą, oto w łaściw ie  jedyny  problem , ja k i 
przed n im  staje. Jest to okres, w  k tó ry m  ja k  
w iem y, m yś li W itk iew icza, Popławskiego, Pa­
w likow skiego, W asilewskiego, zdążyły ju ż  się 
rozpowszechnić i  ugruntow ać. Przejście na 
pozycję „ka ja jącego się szlachcica“  w  p ra k ­
tyce ze szlacheckiego siodła nie wysadzało. 
Dawało nową taktyczn ie  podstawę do u trz y ­
m ania pozycji, do podporządkowania sobie s ił 
anłagónistyęznych. M łody  M ianow sk i uważa, 
że „na leży chłopa puścić samodzielnie, aby w  
pracy i  walce w y ró s ł“ . W parze z poglądem 
idą czyny. Czesław w yn a jd u je  zdolnego ch łop­
ca we wsi, Szymka. Pcha go na ku rsy  ro ln i­
cze do W arszawy. W yn ik  te j edukacji i  w p ły ­
wów , w  ja k ich  go postaw ił, pokazuje jednak, 
że nie była  to droga samodzielności, a droga 
z św iadom ym  przew odnikiem . Szymek wraca 
zrob iony na pó ł-in te ligen ta  i  na pó ł-dz ia ła - 
cza. Jest Judomanem, przem aw ia do chłopów 
tak: „ —  Bo chłop to z te j ziem i, z łona p rzy ­
rody. Pielęgnować pow in ien  i kochać sw o j- 
skość, swoje obyczaje. Bo ży je m y na wszech­
potężnym  łonie na tu ry . S łyszycie ten śpiew7 
pasterzy w  po lu?“

Szymek p rzyn iós ł nadto na wieś pa trio tyzm  
w  pokoście „socja lis tycznym “ , a w  treśc i na ­
cjona listyczny. P rzyn iós ł p iłsudczykow ską 
dwuznaczność w a lk i o wolność. W  ro k  przed 
w o jną  św iatową ag itu je  wśród chłopów pod­
niecająco:

„C h łop przecie w ie, że go panowie gnęb ili, 
a księża od pańszczyzny n ie  o b ron ili. Jeśli 
teraz chłopu n ie  w y jaśn ić  h is to r ii, r o l i  księży 
i  panów, no to n ie  pójdzie do w a lk i, bo skądże 
ma wiedzieć, o co i  po co ma walczyć? Tak 
n i p rzyp ią ł, n i p rzy ła ta ł do te j P o lsk i ma tę ­
sknić, co m u skórę ło iła  batogiem? Trzeba 
chłopu m ów ić o inne j Polsce, nie O księżej 
i  pańsk ie j“ .

W  tę nie księżą i  n ie  pańską Polskę chłop i 
w ie rzy li, i  p ra gn ę li je j. A le  Szym ki-działacze 
nie u m ie li ani w yraźn ie  określić, co jest p rze­
c iw ieństw em  księżej i  pańskie j Polski, ani 
konsekwentn ie przeciw ieństw o wywalczyć. 
Ludom an i pozostali w  k ręgu  „ka ja ją cych “  się 
do czasu m łodych M ianow skich , a ci, ja k  
Czesław, z bankruc tw a  o jców  zna leźli się 
w  Legionach, w  POW , ich  w ychow ankow ie 
chłopscy — również. W arto  zajrzeć do pa­
m ię tn ika  dz ia łaczk i-z iem iank i, g o rliw e j zwo­
lenn iczk i P iłsudskiego, aby tam  wyczytać 
ciąg dalszy, którego już  w  powieści K o w a l­
skiego nie m a (ogłoszony w  „R oczn iku  So­
c jo log ii W si“  r. 1938, R.T.B.).

„M o ja  ideologia jest odmienna w  środkach. 
Ja pracow ałam  dla ideo log ii ludow ej, ale 
zawsze u  k ra ń ca 1 pragnęłam  dobra mojego 
k ra ju , a dobro to  w idz ia łam  w  podniesieniu 
dobrobytu i  ośw ia ty  naszej w s i i  z rów naniu 
je j w  ku ltu rze  ze w szys tk im i s tanam i“ .

A le  k ie dy  powstające (w  1918 r.) S tro n n i­
c tw o Ludow e („W yzw olen ie“ ) w  pow. sando­
m ie rsk im , w  k tó ry m  ona pracow ała na szcze­
b lu  zarządu, na pieczęci s tronn ic tw a  chciało 
um ieścić orła bez korony, oburzyła się i... po­
w iedzia ła to. co odsłania p raw dziw e oblicze 
kajającego się i  zbliżającego do ludu  zie- 
m iaństwa:

„Państwo odrodzone, odpowiedziałam , prze­
de w szystk im  m usi i  pow inno zacząć od szano­
w ania  przeszłości, jaiko historycznego bytu 
naszego, bo m y w znaw iam y b y t nasz h is to ­
ryczny, a n ie  zaczynam y go od dziś. A  na 
głos: „Nas ludow ców  przeszłość nie obcho­
dzi, m y zaczynamy h is to rię  Polski od dziś“

— daje oidpowiedź „P ow inn iśc ie  zatem skre­
ślić i  czyny osta tn ich Legionów, k tó re  prze­
cież n ie  od dziś zaczęły swoją robotę“ .

W ym ien im y raz jeszcze główne zagadnienia 
powieści:

1. Staczanie się do bankructw a szlache­
ckiego dw oru  i  fo lw a rku .

2. A kc ja  k le ru , zm ierzająca do pod trzy­
m ania m ateria lnego i  społecznęgo „garści 
szlachty“ , jako fundam entu  „w ia ry  i  ka rbów  
posłuszeństwa“ , z ja k ich  p lebania nie chce 
wypuścić wsi.

3. Ludom ańskie zbliżanie się dw oru  do 
wsi, aby w ychować działaczy w ie jsk ich  na 
w łasną rezerwę burżuazyjno-ziem iańską, aby 
w  ustępstwach poprzestać na zroście z k u ła ­
kam i i  ich  klasową p o lity k ą  na wsi.

Te trz y  zagadnienia b y ły  rzeczyw iście k lu ­
czowym i sprawam i pierwszego . dziesięciolecia 
X X  w. I  p isarz — staw ia jąc je —  pozostał 
w ie rn y  praw dzie h is to ryczne j. C zy te ln ik  m ógł 
przed w ojną, i  dziś może, przez powieść tę  po­
głębić swoją wiedzę w  poznaniu dzie jów  wsi 
z tego okresu.

A le  czy ty lk o  taką ro lę  m ia ła  spełnić ks iąż­
ka? M us im y przypom nieć sobie, że p isał ją  
Wł. K o w a lsk i w  r. 1937. M ia ł ju ż  za sobą no­
wele (nie wydane zbiorow o z „D a lek ie  i  b l i­
sk ie“  z 1932 r.), k tó re  obrazowały proces 
uśw iadom ienia klasowego w śród b iedoty w ie j­
skie j, prącej do rew o lu c ji. M ia ł za sobą „W  
G rzm iące j“  (1936 r.), gdzie pokazał dram at 
nędzy i  uc isku ch łopów  w  przededniu d ru ­
giej niepodległości.

Cóż oznaczała ta nowa powieść, ta k  w y ra ź ­
nie historyczna, ta k  w yraźn ie  wskazująca na 
otoczenie mas ch łopskich: dw ór, p lebania i  lu -  
domańscy działacze? Żeby na to pytan ie  od­
powiedzieć, trzeba przypom nieć sytuację spo­
łeczną P o lsk i z la t  35-7. D y k ta tu ra  sanacji, 
oparta (bez)prawnie o K on sty tu c ję  K w ie tn io ­
w ą i  w a lka  z sanacją: k la sy  robotniczej, 
chłopstwa i  drobnomieszczaństwa. A le  sens 
te j w a lk i n ie  b y ł jednoznaczny. Z  tra d y c ji Na­
rodow ej D em okrac ji w y ras ta jący  ONR prze­
ścigał sanację w  drodze do faszyzacji. Ruch 
robotn iczy b y ł rozdw ojony, jego praw e skrzy­
dło, re form is tyczne spotkało się z reprezenta­
cją po lityczną w s i w  walce z dyk ta tu rą  p ó ł- 
faszystowską na g runc ie  pow ro tu  do demo­
k ra c ji libe ra ln e j, do parlam entaryzm u, do 
k a r tk i w yborczej.

F a k ty  b ieg ły  dwom a to ram i: rosnącej nędzy 
i  bezrobocia ro b o tn ikó w  i  chłopów, w ie lk ich  
s tra jkó w  robotn iczych i  ro lnych , k tó ry c h  d y ­
nam ika zapowiadała zdolność i  gotowość mas 
p ro le ta ria tu  i  biednego chłopstwa do rew o­
lucy jnego  p rze w ro tu  i n ie w ą tp liw ie  s tanow iła  
zaprawę, wstępną m ob ilizac ję  i  doświadczenie 
swych s ił i  stopnia poświęcenia. Równolegle 
zaś deklaracje , oświadczenia i  postanowienia
— ja k  w  SL —  ham ow ały  ten proces, ku rczy ­
ły  i  zab lagow yw a ły jego sens. Z  pe rspektyw y 
czasu trudno  n ie  w idzieć kolosalnego ustęp­
stwa na rzecz rew o lu cy jn ych  przem ian w  de­
k la ra c ji SL z r. 1935 i  7 i  naw e t w  program ie 
agraryzm u M iłkow skiego. Uznano upaństw o­
w ien ie fab ryk , kopa lń  i  banków. W tych 
punktach uw idacznia się p raw dz iw e oblicze 
mas chłopskich, ich  napór, zgodny z ich po­
trzebam i program .

U w idacznia się napór i  s iła  k la sy  rob o tn i­
czej, je j a trakcyjność i  sugestywność je j pe r­
spe k tyw y przem ian stosunków społecznych. 
A le  w iem y, że ten „skok  re w o lu cy jn y “  obwa- 
row yw ano w  górach ruch u  ludowego ty m  s il­
n ie j separatystycznym , w ro g im  agraryzm em. 
Na Kongresie w  1937 r. upad ła rezo lucja za 
pe łnym  fron te m  ludow ym , p rzy ję to  „ka d łu b o ­
w ą“ . „Kongres odcią ł się zdecydowanie od fa ­
szyzmu i  kom un izm u“ . W 36 r. Nowosielce 
ta k  oceniła pozytyw nie „M łoda  M yś l Ludo­
w a“ : „P rzysz ły  tysiące chłopów. Jeszcze raz 
przyszli. Jeszcze chcą m ów ić. Może to złuda 
ty lk o  ich k ro ka m i k ie row a ła , ale p rzysz li i  po­
w iedzie li. W ykazali Swą dobrą w o lę “ . Po N o­
wosielcach przyszedł k rw a w y  s tra jk  ro ln y  
(1937) —  p ra w d z iw y  ob ja w  stanu i  dążeń mas 
chłopskich.

D ram at nieudanej re w o lu c ji ch łopskie j K P P  
oceniła wówczas następująco: „G dyby  fro n t 
dem okratyczny b y ł um ocniony, gdyby PPS 
o fic ja ln ie  poparła  w a lkę  chłopstwa, gdyby w e­
spół ze S tronn ic tw em  Ludow ym , Zw iązkam i 
Zaw odow ym i i  w szys tk im i organ izacjam i ro ­
botniczym i i  dem okra tycznym i zorganizowa - 
no w a lkę  mas, w a lka  ta by łaby w ygraną“ .

*) W ładysław  K ow a lsk i: „Rodzina M .anow - 
ik ic h “ , W ydaw nictw o Ludowe 1949.

Sztab Św iatow ej Federacji Zw iązków Zawodowych obraduje nad zjednocze­
niem  światowego ruchu zawodowego

R ew olucy jny napęd mas w ie jsk ich  nie zo­
s ta ł rac jona ln ie  w yko rzystany przede wszy­
s tk im  ze względu na oportunistyczne nasta­
w ien ie k ie row n ic tw a  ruchu  ludowego. Góra 
stronn ic tw a  ciągle łudz iła  się nadzieją, że in ­
teresy chłopstwa dadzą się pom yśln ie roz­
w iązać i  w  systemie kap ita lis tycznym , byle  
ty lk o  udało się resytytuow ać rządy pa rlam en­
tarne, by leby ty lk o  zgodzono się na dopu­
szczenie chłopa do „współgospodarzenia pań­
stw em “ . P rzy zachowaniu te j postaw y odci­
nano się od k lasy robotn icze j, rezygnu jąc z 
jedynego p rzyw ódcy i  konsekwentnego so­
juszn ika  w  w alce z kap ita lis tyczno-ohsza rn i- 
czym reżim em  sanacyjńym .

D la W ł. Kow alskiego, działacza dawnej 
N.P.Ch. w yraźn ie  zarysow a ły się dw ie  p ra w ­
dy. P o lity k a  S tronn ic tw a  Ludowego w  fazie 
w zrostu  faszyzacji w  k ra ju , w  fazie szczegól­
nie wzmocnionego na tarc ia  kap ita lizm u  i  fa ­
szyzmu zagranicznego —  skierowana swym  
ostrzem w  dw ie  strony: p rzec iw  sanacji i  prze­
c iw  rew o lucy jnem u ru ch o w i robotniczem u 
m usia ła w  rezu ltac ie  t łu m ić  w  masach ludo ­
w ych  pęd naw et do re w o lu c ji burżuazyjne j, 
do zniesienia resztek feuda lizm u: fo lw a rk ó w  
i  pa trona tu  p leban ii, choć przecież ju ż  w 
p ierw szych la tach  X X  w . w  ga licy jsk im  ruchu  
(B o jko  1904) i- Kongresówce („Z a ran ie “ , po 
re w o lu c ji 1905 r.) szeroko, jasno i  w yraźn ie  
zostały '  ogłoszone w s i zdobycze lib e ra lizm u  
zachodniego: zniesienie dw orów  i  em ancypa­
c ja  od kościoła —  świeckiego, społecznego 
i  po litycznego dzia łan ia  chłopskiego. I  posta­
w ione jako  postu la ty  do zrea lizow ania i  upow ­
szechnienia na w s i po lsk ie j.

D rugą p raw dę unaocznił b ieg w ypadków  w 
d ru g im  dziesięcioleciu P o lsk i przedw rześnio- 
w e j. P ow strzym any skutecznie dw om a rząda­
m i P iasta w  zroście z endecją, ziem iaństwem  
i  drobnomieszczaństwem pęd do re fo rm y  ro l­
nej w  p ierw szych la tach niepodległości, a po­
tem  przew rotem  m a jow ym  i  d yk ta tu rą  ca łko ­
w ic ie  un iem oż liw iony  —  ż y ł je dn ak  i  w zb ie ra ł 
w  masach chłopskich. T ak tyka  osta tn ich la t 
przedw ojennych S L i  m łode j czo łów ki spod 
znaku „M ło de j M y ś li L u d o w e j“  ko rkow a ła  
ten proces w łasnym i s iłam i, wchodząc coraz 
ostrzej w  k o liz ję  nie ty lk o  z masą fo lw a rcz ­
nych, bezrolnych i  m ałoro lnych , ale rów nież 
i  ze średniakam i. S tało się d la  K ow alsk iego 
jasne, że w  te j tak tyce  tk w i w ie lka  słabość, 
tk w i dlatego wspaniała okazja, aby w  szero­
k im  zakresie zadań przygotow awczych do 
przyszłej re w o lu c ji socja listycznej w ype łn ić  
zadanie p rzyb liżen ia  m a ło ro lne j i  średniackie j 
wsi do realnego, ob iektyw nego sojuszu z pro - 

- le ta ria tem . Można to  uczynić na etapie p ie rw ­
szej fazy re w o lu c ji: na etapie re w o lu c ji b u r-  
żuazyjnej. Trzeba w  n ią  rozkołysać drobne 
i średnie ch łopstw o jako  w  zadanie najbliższe, 
bezpośrednie i konieczne. Rozmach ch łop­
stwa w  walce z dw oram i i  pa tronaetw em  p le ­
ban ii p rzekroczy łby gran icę bu rżuązy jne j re ­
w o luc ji, dla je j pełnego w ykonan ia  i  um oc­
nien ia  powstanie chłopskie m usia łoby oprzeć 
się o p ro le ta ria t, o jego siłę, w iedzę i  o rgan i­
zację. M us ia łyb y  uznać powtarzane przez ko ­
m un istów  hasło o rozstrzyga jącym  znaczeniu 
przechwycenia i  u trw a le n ia  w ładzy  przez p ro ­
le ta r ia t k tó ry  w  te j ty lk o  sy tua c ji może d yk ­
tować burżuazji i  z iem iaństw u praw a i  żą­
dania ludu , ty lk o  wówczas je  n ie  u trac ić  a 
u trw a lić .

D latego h istoryczna z treśc i powieść K o ­
walskiego m ia ła  sens ca łkow ic ie  aktua lny. 
M ów iła  w yraźn ie : Już przed la ty  zaczął się 
proces rozpadu dw orów  i  fo lw a rkó w . Już 
dawno upad ł n im b  ich  świetności, wyższości 
i wieczności. Dwa pokolenia przeżyły  zw łokę 
w  doprowadzeniu do zniesienia fo lw a rkó w . 
Czy jeszcze m yślic ie  czekać? Czy jeszcze m o­
żecie czekać?

Czy plebania was zatrzym a, czy w y g ry w a ­
jąc  m andat na głoszenie w ia ry  dusić was bę­
dzie nadal w  karbach posłuszeństwa, po litycz ­
nie wym ierzonego p rzec iw  wam?

Czy dacie się w  dalszym  ciągu k iw ać  dz ia- 
łaczom -ludowcom , k tó rz y  w y ro ś li pod skrzy­
d łam i dw o ró w  i  Iudom ańskich zabiegów in te ­
ligenc ji?  Czy tacy działacze, co t ra jlo w a li o 
s tro jach ludow ych, s ta re j ku ltu rze  chłopskie j 
i „św iętości z ie m i“ , w y w a lc z y li tę  .ziem ię dla 
chłopów? C zy ' ta k im  przyw ódcom  możecie 
nadał ufać? Możecie się po n ich  spodziewać 
zm iany stanu, k tó ry  trw a  od pó ł w ieku  p rzy  
ich zabiegach?, Gzy to  nie oni przyczyn ia ją  
się, że zw łoka w  zdobyciu przez was ziem i z 
fo lw a rk ó w  t iw a  i  przedłuża się?

Powieść Kow alskiego n ie  bez powodu kon­
centrow ała uwagę na dworze i  ziem iaństw ie. 
W wiadom ości mas chłopskich po przew rocie  
m a jow ym  dyk ta tu ra , rząd, sanacja z la ły  się w 
pojęcie rządów  i  w ładzy szlacheckiej. W alka 
obronna w si przeciw  sanacji, w a lka  narzuco­
na i n ieodwoła lna m ia ła  w  perspektyw ie za­
ognione, stare a niespełnione pragnienie, ziem i. 
P isarz w ysuw ając obraz dw oru  w iedzia ł, że 
w yw o ła  on oczyw iście odruch nienaw iści w o ­
bec współczesnych rządów  sanacyjno-ozono- 
wych. K ow a lsk i przesuwając akc ję  powieści o 
20 la t wstecz, w iedzia ł, że nie uprowadza 
czyte ln ika  w  h istorię , ale h is to rią  niespełn io­
ną, a dawno już  do jrza łą  do rozstrzygnięć, 
ośm ieli i  pobudzi masy chłopskie drobno- 
i  średniorolne do dzia łania rew olucyjnego. 
W iedział, że zwraca się do n ich  z in ne j s trony, 
niż to czyn ił w  nowelach „D a lek ie  i  b lis k ie “ , 
niż czyniła to W asilewska w  „O jczyźn ie“ . Po­
dejm ował m ob ilizac ję  nie ukazując końco. 
w ych zadań rew o luc ji, a ty lk o  pierwsze. N ie  
te, do k tó rych  do jrza ła  rew o lucy jna  część 
sproletaryzowanego chłopstwa, ale do k tó ­
rych  do jrza ły  najszersze masy, w łącznie 
(i przede w szystkim ) z gospodarskim i k lasam i 
na wsi. K ró tk o  m ów iąc — do re w o lu c ji b u r­
żuazyjnej, k tó re j fa la  pozw o liłaby działać 
p ro le ta ria to w i konsekw entn ie da le j i  w raz  a 
n im  biedocie chłopskie j.
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W  m ic ie  s ianu chłopskiego kołacze się 
przekonanie, że rozw ó j w a rs tw y  ch łopskie j po­
w in ie n  odbyw ać się p rzy  zachowaniu je j p o li­
tyczne j, społecznej i  gospodarczej odrębności, 
niezależnie od us tro ju , ja k i będzie m ia ła  P o l­
ska.

Postaw m y pytan ie  —  ja k ie  w a ru n k i i  s iły  
społeczne u t rw a li ły  tę  tradycję?

W a ru n k i >—  to  przejście w s i po pańszozyź- 
n ie  w  s tru k tu rę  kap ita lis tyczne j p ro d u k c ji 
i  je j podzia łu  klasowego. Jako m ożliwość 
przed wsią stanęło zajęcie po zyc ji drotono- 
kap ita lis tycznych  posiadaczy parce li. Jako 
rzeczyw istość od p ierw szych dz ies ią tków  la t 
X IX  w . —  w yzucie  z te j szansy p ra w ie  po ło­
w y  wsi. K a p ita liz m  na w s i organizow ało zie- 
m iaństw o i  ono przez ru g i pańszczyźnianych 
ch łopów  zaw arow ało sobie z iem ie pod no­
woczesne fo lw a rk i.  W  r. 1810 bezrolnych w  
K s ięstw ie  W arszaw skim  jes t 62 proc. Dzieje 
w s i popańszczyźnianej to  h is to ria  zdobyw a­
n ia  przez całą w a rs tw ę  Chłopską pozyc ji 
d robno-kap ita l¡s tycznych posiadaczy. A b y  jed­
na k  „m it  pa rce li“  m óg ł się urzeczyw istn ić, dla 
w szystk ich  ch łopów  spełn ione m us ia łyby  zo­
stać dwa w a ru n k i: 1) rew o luc ja  burżuazyjna 
(taka ja k  we F ranc ji), k tó ra  by  zniosła fo l­
w a rk i z iem iaństw a; 2) rozw ó j przem ysłu, 
k tó ry  by  w ch łoną ł nadm ia r ludności w ie jsk ie j 
(w  la tach 1860— 1900 —  p rzy ro s t d w u k ro t­
ny). Żaden z w a ru n kó w  n ie  został spełn iony.

Pod kon iec X IX  w . proces kap ita lis tyczne­
go rozw ars tw ien ia  społecznego i  ekonom icz­
nego na w s i p rz y b ra ł ju ż  zastraszające roz­
m ia ry . Na p rzyk ładz ie  G a lic ji —  4 proc. w ia l-  
ko ro ln ych  chłopów, 86 proc. ro d z in  do 2,3 
ha, w  ciągu 10 la t  od p ływ  za ocean m ilion a  
chłopów.

N a u k i i  zachw yt „fadom anów “  nad rasą 
i  duszą chłopską, nad ¡k u ltu rą  ludow ą“  w y ­
ko rzys tu je  bogatsza część chłopstwa. S tają się 
one d la  n ie j narzędziem  u trzym an ia  jedności 
spo łeczno-ku ltura lne j w si, k tó ra  każe w  kon ­
sekw encji uznać biedocie n ierów ności spo­
łeczne i  ekonomiczne i  „w łośc iańskie“  ty lk o  
u trw a le n ie  się w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  na 
pom yślne j po zyc ji d robnych posiadaczy. P le­
bania gra ro lę  analogiczną. P od trzym u je  wieś 
we wspólnocie g ru py  re lig ijn e j. Napięcia 
k lasow e i  d ra m a t ekonom iczny w s i zostają 
w  ten sposób u k ry te . P rób y  ich  u jaw n ie n ia  
się zwalcza tra d yc ja  k u ltu ry  i  re lig ii.

P arlam ent aus triack i o tw ie ra  przed boga­
ty m  chłopstwem  drogę politycznego u trw a le ­
n ia  i  rozszerzenia pozyc ji d robnych posiada­
czy. K orzyśc i z m in im alnego postępu (wzrost 
szkół ludow ych, szkoły rolnicze, stowarzysze­
n ia : K ó łka  Rolnicze, spó łk i, kasy pożyczko­
we, samorząd, se jm ik i, s tronn ic tw a , sejm) 
przynoszą korzyści rea lne przede w szystk im  
jem u.

W  pierwsze j fazie chłopskiego ruchu  p o li­
tycznego solidarność kap ita lis tyczna  zamyka 
się jeszcze w  granicach wsi. Form ułow ana 
jest po lityczn ie  i  ekonom icznie: „z  szlachtą 
po lską p o lsk i lu d “ , „m a li i  w ie lcy  ro ln ic y  
łączcie się“ . Na te j solidarności w ygrać m ógł 
ty lk o  „w łośc ian in “ , reszta w s i by ła  n ią  tym  
bardzie j popychana k u  spro le taryzowaniu.

W  p ierwszych la tach I l-g ie j R zp lite j za­
cieśnia się sojusz bogatych chłopów z drobno­
mieszczaństwem, p rzy  c ichym  pakcie z zie- 
m iaństwem , na na tu ra lną  parcelację m a ją t­
ków , co oznaczało w ykup ien ie  ziem i przez 
„w łośc ian “ .

A le  poruszone ideą R efo rm y Rolne j biedne 
ch łopstw o idz ie  ju ż  dale j. Gotowe jes t na n ie ­
spełnioną w  X v m  i  X IX  w . „rew o lu c ję  bu r- 
żuazyjną“ . W ko n ku re n c ji do z iem i s ta rły  
się in teresy bogatych i  biednych chłopów. 
W  każdym  bądź raz ie  koncepcje M ałkowskie­
go p row adziły  ty lk o  do rozszerzenia bazy spo­

łecznej drobno-kapita listycznego posiadania 
chłopów.

Zapoczątkowana w ięc przez „w łośc ian“  z 
końca w. X IX  idea k lasy drobnych k a p ita li­
s tów  w ie jsk ich  u trzym a ła  się aż do d rug ie j 
w o jn y  św ia tow e j, a nawet przedłużyła po 
w o jn ie  w  program ie  PSL-u.

Jak ie  leżą założenia u podstaw te j idei? 
Ekonomiczne — kap ita lis tyczna organizacja 
p ro du kc ji; po lityczne — ustró j libe ra lny . Ja­
k ie  tu  miejsca dla bogatych chłopów? eko­
nom icznie — trw an ie  na szczeblu drobno-ka- 
pńaiistycznego posiadania z konsekw encjam i: 
ubożenia i p ro le ta ryzac ji reszty wsi, bezrobo­
cia i w yzysku robotn ików . Po lityczn ie  — 
uznawanie g ry  s il społecznych, w  k tó re j „w ło ­
ścianie“  bronią in teresów  wiecznego ja k b y  
stanu ro ln ikó w , p rzy uznan iu innych k las jako 
„w iecznych“  rów nież stanów.

Dążności biednie jszej wsi zostały zaw ie­
dzione w  program ach S I,-u i g rupy „M łode j 
M y ś li L u d o w e j“ . P rog rr n y  b y ły  re fo rm i- 
łtyczne, choć ekspansywne. Ten obóz chciał 
1) odebrać ziem iaństwu fo lw a rk i dla rozsze­
rzenia stanu posiadania chłopskiego, 2) uzna­
w a ł w  zasadzie uspołecznienie przem ysłu 
i banków, ale 3) chcia ł s tru k tu rę  ekonom icz­
ną rozw in ię tego kap ita lizm u  przekszta łc ić na 
jego s tru k tu rę  z fazy drohno-prodiUkcyjnej i  to 
zarówno w  p ro d u k c ji ro lne j, ja k  przemyśle. 
D latego 4) agraryzm  m ia ł być ideą całej 
P olski, „w łośc iańska“  enklaw a stanu chłop­
skiego m ia ła  się rozszerzyć na całą Polskę 
i  nadać je j swój m odel gospodarczy, społecz­
n y  i  k u ltu ra ln y , 5) po lityczn ie  —  u trzym ać 
stan g ry  s ił społecznych, tzn. zachowania 
i  ścierania się in te resów  klasow ych z p rze w i­
dyw anym  jednak w ładztw em  po litycznym  
ch łopów  nad resztą społeczeństwa i  nad klasą 
robotniczą, k tó re j znaczenie obliczano na 20 
proc., p ropo rc jona ln ie  do je j liczebności, 
6) us tro jow o —  m im o rew olucyjnego zamachu 
—  m ia ła  to  być dem okracja libe ra lna , zw iąza­
na i  oparta  o dem okracje zachodnie, a od­
cię ta od Z w iązku  Radzieckiego i  w spółp racy 
z kom unistam i.

Z  pozoru w ięc p rogram  ten zakłada ł znie­
sienie u s tro ju  kapita lis tycznego. A le  odebra­
n ie  w łasności z iem skiej, przem ysłow ej i ban­
k ó w  m ia ło  się odbyć p rzy  zachowaniu us tro ­
ju  libera lnego, p rzy  is tn ien iu  nadal in te re ­
sów k lasowych, p rzy  sojiiszu z dem okracja­
m i zachodnim i. Zadanie n iew ykona lne i  bez 
szans do u trw a len ia .

P rogram  po d trzym yw a ł w  rezultacie us tró j 
kap ita lis tyczno -libe ra lny , dlatego w b rew  de­
k lam ow ane j solidarności z klasą robotniczą 
m ie rz y ł w  n ią  i  pa ra liżow a ł je j konsekwentną, 
rew o lucy jną  w a lkę  z kap ita lizm em . Idea po­
w ro tu  do ziem i, nieufność do in d u s tria liza c ji 
i  do k u ltu ry  m ie jsk ie j, idea ograniczenia roz­
ros tu  przem ysłu i  m iast na rzecz systemu po­
wszechnej d robne j p ro d u k c ji urąga ła praw om  
i  p ro d u k c ji kap ita lis tyczne j i  socjalistycznej. 
Dem askowała swą zachowawczą i  u to p ijn ą  za­
razem treść; zachowawczą, bo Polskę zam ie­
n ić  chcia ła w  k ra j drobnych posiadaczy i  wy-' 
tw órców , na w zó r i  m ia rę  a m b ic ji w s i po­
pańszczyźnianej, u top ijną , bo gdyby  naw e t 
p rzy jąć  w ykonalność tego p lanu, znaczyłby 
on nie co innego, ja k  ty lk o  jeszcze większe 
pogłębienie naszej zależności ekonom icznej 
od rozw in ię tego kap ita lizm u  przemysłowego 
i  finansowego na Zachodzie.

P rogram  ten b y ł da le k i od konsekw entnej 
w a lk i z kap ita lizm em . G dyby ją  napraw dę za­
k łada ł, m us ia łby  się liczyć z na tu ra lną  ko ­
niecznością w zrostu  przem ysłu, zatem przesu­
w an ia  się w skaźn ika  ludności w s i z 70 proc. 
na 30 proc., a to  znaczy z fak te m  potężnienia 
k la sy  robotniczej.

Ponieważ w  now ym  u s tro ju  agraryzm  w i­
dz ia ł ją  jako  klasę —  stan, a n ie  ja ko  przodu­
ją cy  a k ty w  jednolitego św iata pracy uspołecz­
n ione j Polski, dlatego w  im ię  stanowego in ­
teresu w s i zakładano u trzym an ie  n iezm ienio­
nego p raw ie  stosunku liczebności obu klas. 
Szło w łaśnie o niepowiększenie k lasy ro ­
botniczej, ocenianej po starem u ja k  w  us tro ­
ju  libe ra ln o -kąp ita lis tycznym , gdzie ma się 
do czynienia z konkuren tem  w  zyskach i  w ła ­
dzy. Dlatego, zakładając p ro jektow ane w ładz­
tw o  chłopskie, n ie  doczekalibyśm y się rozw ią ­
zania d ram atu  wsi. M ałkow ski żądał bow iem  
„przesunięcia pu n k tu  ciężkości k u  w ars tw ie  
ch łopsk ie j“  a znaczyło to  ty le , co „m am y nad­
m ia r rą k  roboczych, k tó rych  nie  m am y gdizie 
p ro du k tyw n ie  zatrudnić. Otóż m usim y w y ­
brać taką fo rm ę gospodarowania w  ro ln i­
ctw ie, k tó ra b y  nam  gw arantow a ła  na jw iększą 
produkc ję  b ru tto “ . N ie m am y gdzie za trudn ić 
poza wsią znaczyło —  nie chcem y!

W  rezu ltac ie  ten program  w yraża ł k lasow o- 
stanową ideologię. W p raktyce  nie  wyszedłby 
poza rew o luc ję  burżuazyjną, bo dla M iłk o w - 
skiego zagadnienie m iast i  k lasy robotniczej 
b y ło  w  w iz ji jego h ie ra rch ii spraw  polskich 
nieważne, najważniejsze —  znieść szlachet- 
czyznę. I  na je j m iejscu (panującym ) ustaw ić 
rasę chłopską, przeniknąć k u ltu rę  polską 
odwieczną „chlopskością“ , duchem ziemi, oży­
w ić  w  narodzie in s tyn k t p lem ienny, rozw inąć 
i  upowszechnić h istoryczną m in ioną „k u ltu rę  
ludow ą“  itd. Tu dopiero w idać, ja k ie  owoce 
w yd a ły  nauk i szlachecko-inte ligenckich ludo 
m anów. Jak fa łszyw ym i narzędziam i i ideam 
wyposażyły słuszne dążenie w a rs tw y chłop­
skie j do w yzw olenia społecznego, do jedność' 
z św iatem  pracy do jedności z klasą robot­
niczą.

Zespół „W s i“
(„W ieś“  N r  41/47 r. „Fałszywe m ity “ ),

S łom ka w  swoich pam ię tn ikach ma św ia­
domość h is to rycznych przem ian na wsi. Czym ­
że dla niego jest zniesienie pańszczyzny? 
Bardzo prosto  —  zaprowadzeniem  h ipo tek i.

W ó jt S łom ka m ia ł powód, aby wskazać h i­
potekę bez w stydu , ja k o  in s ty tu c ję  w yzna­
czającą nową podstawę stosunków społeczno- 
gospodarczych w s i po pańszczyźnie, choć nie 
w iedz ia ł poczciwiec, że się ona nazywa k a p i­
ta lis tyczną, że podporządkowana jes t 'kap ita­
lizm o w i Zachodniem u ju ż  w  jego fazie t r u ­
stowej i  bankow ej koncen trac ji, ja k k o lw ie k  
sama w yraża dopiero fazę d ro bn o -kap ita li- 
stycznej p ro d u k c ji ro lne j.

W chodził tedy w ó jt  S łom ka w  ro lę  drob­
nego ka p ita lis ty , n ie  w iedząc o tym , ale 
sm akując w  n ie j w ielce. „B o  odtąd dopiero 
stało się jasną dla  każdego rzeczą, że to, co 
posiada (parcele) jest święcie jego w łasno­
ścią“ . ( „P a m ię tn ik i“ ). ^

W te j epoce w s i organ izatorem  obow iązu­
jące j oceny stosunków  społecznych by ła  nie 
ta  o lb rzym ia  część chłopów, k tó rą  kap ita lizm  
ob ją ł w  sieć na jokru tn ie jszego wyzysku, ale 
ta znikom a ilość chłopów, k tó rą  on zaspokoił 
„m ite m  pa rce li“  i  w yn iós ł ponad wieś. To sy­
stem kap ita lis tyczny , w e  w łada n iu  którego 
znalazła się w ieś popańszczyźniana, udzie la! 
od cen trów  p ionowo w  ekonom iczny niż 
swoich m ia r ocen. Trzeba patrzeć oczami 
S łom ki na w ieś końca w. X IX . B o jego w ła ­
śnie h ie ra rch ią  ocen k ie ru je  się wówczas bied­
ne chłopstwo, a n ie  naodwrót.

Toż on w  ob liczu zniesionej pańszczyzny 
w y k rz y k n ie  radośnie: „Teraz p ierw szy lepszy 
chłop _ je s t swobodny i  może sobie żyć, ja k  
daw n ie j szlachcic“ , a echo m u odpowie w  pół 
w ie ku  potem  przez usta Solarza (własna p a r­
cela daje) „poczucie i  fa k t niezależności oso­
biste j, czy wobec przem ocy kap ita łu , czy 
w ładzy p o lityczn e j“ .

Jakąż n iepraw dą b y ł jeden i  d ru g i m iit! Za 
czasów m łodości S łom k i naw et 50-morgowi 
ch łop i m usie li na przednów ku chleb kupo­
wać, u  w szystk ich  1/3 ziem i leży jeszcze co­
rocznie odłogiem, p ług  drew n iany  w yco fu ją  
dopiero bogatsi, 20 la t  up łyn ie , zanim  w z ro ­
śnie postęp w  upraw ie . W  międzyczasie lichw a  
pożera biednie jszych, połowa dzieci m rze co 
roku , dziesią tku je  wieś ospa, ty fus , febra, 
ko łtu n . K ie d y  w  la tach  1870— 1900 ludność 
wzrasta w  dwójnasób, rozdrobn ien ie  gospo­
d a rs tw  osiąga szczyt —  86 proc. rodz in  "na 
gospodarstwach 2-hektarowych. Zaczyna się 
trag iczna em igracja  za ocean. N ie ma m ie j­
sca d la  p rze ludn ione j w s i w  m iastach G a lic ji 
—  bo nie  ma przem ysłu. P rzem ysł G órnej 
A u s tr ii i  Czech na to n ie  pozw o lił, a przem y­
s łow i m onarch ii A us tria ck ie j — ba n k i N ie­
miec. K to  zaznał te j go lgoty lich w y , epide­
m ii, rozdrobn ien ia  gospodarstw, służby fo l­
w arcznej, tu ła czk i za morza? Słom ki? A  
przecież od n ich  zaczęło się to k lepanie ch łop­
skiego przykazan ia; chłop jest swobodny i  n ie ­
zależny! od czego? od feudalizm u? Tak, ale 
nie od nowej przem ocy — kap ita lizm u  i  jego 
po lityczne j w ładzy.

„M oże sobie żyć, ja k  daw n ie j szlachcic“ ? 
Ta m ożliwość odnosiła się do S łom ków, a 
m ia rą  now e j h ie ra rc h ii społecznej stała się 
dla b iednej wsi.

M

i
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Czy inne jest stanowisko Kurasia? Ten w ę­
d row ny, b iedny szewc w ie js k i z dum ą no­
tu je  w  pa m ię tn iku : „W  butach m o je j robo ty  
pa radow a li i  gospodarz m a ję tny, i cha łupn ik  
chudobny, i  dziewczyna, córka posażna i  pan 
organista, i  dziadziuś koście lny, wreszcie 
ksiądz proboszcz i  pan rządca we dw orze“ .

S ie ro tka  biedna inne oczywiście zam awiała 
bufy, n iż  córka posażna czy rządca de dlwo- 
rze. A le  K uraś  różnice te aprobuje, znalazł 
bow iem  d la  siebie rozw iązanie w  now ym  sy­
stemie nierów ności społeczno - gospodarczej. 
S tw orzy ł ry n e k  tow a row y. Ż y je  n ie  z pow ­
szechnego dostatku oko licy, a z pojem ności 
ry n k u  zbytu . Jest rzem ieśln ik iem , ale jedno­
cześnie (szewc w ędrow ny) kupcem  zdobywa­
jącym  coraz to nowe r y n k i , zbytu. D la 
s ław y „ f irm y “  daleko ważniejsze by ły ; p le ­
bania i  rządcówka, n iż  chatka s ie ro tk i. Re­
k lam a tam  uzyskana zwiększała k lien te lę  
chłopską, w zm acnia ła snobizm na k ró j m od­
niejszy, pański, w  rezu ltacie  droższy.

Kuraś, w  przeciw ieństw ie do S łom ki, na le­
ży w raz  z M agrysiem  i em ig ran tam i do chło-

W iceprem ier A n to n i K o rzyck i 
Sekretarz G eneralny S. L .

pów  w yw alcza jących sobie pozycję drobnego 
k a p ita lis ty  na wsi, podczas gdy S łomka — 
„w łośc ia n in “  jedyn ie  ją  podtrzym uje. D la­
tego to  K on iń sk i m ów i o Słomce, że „cała 
jego postawa jest bardzie j „rasow a“ , n iż M a- 
grysia... S łowem  ma w  sobie n iew ą tp liw ie  
„coś z P iasta“ , je ś li ten m it  jes t s tw ierdze­
niem  ja k ie jś  wrodzonej dostojności rasy po l­
sk ie j“ . K ró tk o  m ówiąc, w  Słomce m n ie j w i­
doczny jest chłop-kapita lis ta ,. w  M agrys iu  — 
więcej. A le  w ystarczy zdjąć ze S łom ki dostoj­
ność „w łośc ian ina “  a okaże się, że jego i  tam ­
tych  droga do ośw ia ty  m ia ły  to samo źródło: 
„ fa k te m  jest, że k tó ry  gospodarz w z ią ł so­
bie jako  tako ośw iatę do głowy, ten znacznie 
swoje gospodarstwo podniósł, a k to  jeszcze 
s tare j m etody się trzym a, ten lichą  ma go­
spodarkę i  nędzne życie prow adzi“ . Oświata 
jest dla niego narzędziem do rab ian ia  się, na­
rzędziem osiągnięcia osobistej zamożności ja  
ko idea łu życiowego jednostk i w  libe ra lizm ie . 
M ia ła  ona wartość m ob ilizu jącą przede wszyst­
k im  dla tych, k tó rzy  albo chcie li u trzym ać ' 
majętność, albo chcie li ją  posiąść. U  gospo­
darzy „ośw iata w  g łow ie “  nie rozstrzygała 
jeszcze o u trzym a n iu  się na morgach. „G ło ­
w a “  na dwóch ha tra c iła  je, „g łow a “  na 50 
ha tw o rzy ła  dla n ich dostojną oprawę. A le  
dla bezrolnych K ura s ió w  i M agrys iów  „ośw ia­
ta w  g łow ie “  zastąpić m usiała m org i, od 2 
do 50. „Zobaczyliśm y w n e t —  pisze M agryś — 
że nauczyć się sz tuk i pisania by łoby dtla tka - 
czów bardzo pożyteczne. P rzynos ili do nas 
ludzie  przędzę w  w ie lk ie j ilością tak, że tru d ­
no by ło  zapamiętać bez oznaczenia, do kogo 
należała. Zaś na jlepszym  oznaczeniem by ło­
by przyczepienie do poszczególnych zw o jów  
przędzy nazw iska je j w łaściciela. Zabra liśm y 
się tedy do na uk i p isan ia“ .

K u ra s io w i handlow e powodzenia to ru ją  h i­
s to ry jk i i  w iadom ości opowiadane z w yczy­
tanych  pism  „D zw onka“  czy „C h a ty “ . T w o­
rzenie towarow ego ry n k u  zbytu  na w s i w y ­
m agało prze rw an ia  je j izo lac ji k u ltu ro w e j 
wobec m iast i  współczesności.

Zniesienie pańszczyzny dało bowiem  chło­
pom  sam odzielny w arszta t pracy, ale za ce­
nę p ro d u kc ji na rynek. Chłop i dosta li się w  
system w ytw órczości tow arow ej i  w ym ia n y  
pieniężnej. Ten system w ym aga ł podniesie­
n ia  się ośw ia ty  elem entarnej. P ion ierzy  drob- 
no -kap ita lis tycznych  stosunków na wsi, ja k  
S łomka, K uraś  czy Magryś, są tu  równocze­
śnie w yraźnym i tw ó rca m i prze łom u k u ltu ra l­
nego. Kończy się epoka słowa mówionego, 
zaczyna —  pisanego.

J. A . K ró l
(„W ieś“  N r 36— 37/47 r. „K a p ita liz m  na 

w s i“ ).

E M I G R U J Ą C Y  —  2  C H L O R Ó W
/WZł ROBOTNIKÓW

Nasza lite ra tu ra  p o tra fiła  u trw a lić  w  św ia­
domości narodowej model chłopa —  dostojne­
go oracza, na dużej parceli, n ie w ydobyła  na­
tom iast te j całej, szamoczącej się masy: wy* 
rob n ików  w ie jsk ich , rob o tn ików  fo lw arcz­
nych, b iedoty ciągnącej w szystk im i drogam i 
w  k ra ju  i za granicą do m iejsc, gdzie o tw ie ­
ra ła  się ja kako lw iek  szansa pracy, a by ła  to 
przecież grupa, k tó ra  od la t 80-tych do czasu 
pierwszej w o jn y  św iatow e j duże wartości 
wniosła w  nasz rozw ój cyw iliza cy jny  i  w  n a j­
wyższym stopniu w  stosunku do reszty wsi 
go przeżyła. Po obcych fabrykach, kopalniach 
poznawała nowe zawody, na fo lw arkach  n ie ­
m ieckich i farm ach francuskich uczyła się 
w ysokie j k u ltu ry  ro lne j, od rob o tn ików  ame­
rykańskich , francusk ich  czy n iem ieckich p rzy ­
swajała sobie taktykę walki o prawa prole­

ta ria tu . B y ły  to zdobycze, k tó re  w ars tw a ta 
oddawała k ra jo w i, w p ływ a ją c  na wzmożenie 
w  n im  tętna gospodarczego i  przem ian spo­
łecznych. N iem nie jszym  je j w a lorem  by ło  to, 
że w ykszta łc iła  model człow ieka pracy. Zaczął 
się on kszta łtować ju ż  na m iejscu, we wsi. 
W ie jsk i pro le tariusz, gdy d o b ija ł się o służ­
bę, to  w iedzia ł, że m usi um ieć zademon­
strować swoje rzeczyw iste um iejętności. 
W  zw iązku z tym  w yodrębnia się u niego po­
jęc ie pracy. Z pracą, ja ko  z zadaniem do w y ­
konania, będzie w iąza ł te w szystkie elemen­
ty , k tó re  decydują o „dobre j robocie“ . Wcho­
dzi tu  w  grę doskonałość zawodowa, z n ią  
bow iem  w iąże się szansa zdobycia pracy 
i  zarobku. P rob lem  w łasne j sprawczości jest 
podstaw owym  w  kszta łtow an iu  się wzoru 
osobowego, w ie jsk iego biedniaka. Dobrze znać



N r 23—24 (202— 203) „W I  E S" Str. 13'

(  / \  C/Cf 1
dają. Na cóż się to przydało. Chciano przy. 
czyny bez skutku. Wzmocnienie władzy kró­
lewskiej nie powinno było być celem, ale 
środkiem. Środkiem do poniżenia przeważ­
nej kasty, której interes sprzeciwiał się in . 
teresowi ogółu. Zachowawszy tę przewagę 
i  dawszy większą władzę królowi przyda­
liście jedną złą więcej do złych instytucji 
krajowych. Nie w  veto, nie w elekcji była 
gangrena. Była ona w  uśmiercanych masach 
ludu.

Ale Konstytucja 3-go M aja przypuściła 
stan miejski do politycznych prerogatyw. 
To szyderstwo. Skoro gadacie o STANACH, 
budujecie na piasku, nie macie pojęcia idei 
społecznej. Nie w stanie miejskim spoczywa 
siła narodu. Owszem, biada krajowi gdzie on 
przewagę weźmie. Jest rodzaj amfibii. U  n ie . 
go centralizacja jest w  banku, ojczyzna w do­
mu, chwała w  szkatule. Kasta miejska tym  
się różni od kasty szlacheckiej w  dzisiej- 

stąnie Europy, że ta ludowi każe na 
siebie w ziemi, tamta w  warsztatach praco­
wać.

Konstytucja 3-go M aja, gdyby była dana 
za Zygmuntów, nie byłaby uratowała kraju. 
Owszem zniszczyłaby narodowość, nawet źle 
pojmowaną, narodowość szlachty. Bo skoro 
w miarę posiadania grosza uszlachcała indy­
widua, wprowadziłaby w  końcu arystokrację 
pieniężną, I  gdyby naród istniał, istniałby 
tak jak  dziś Francja, w  której jeśli się nie 
rozwinie żywioł republikański, jeśli się nie 
zmodyfikuje tak nazwana W ŁASNOŚĆ, jeśli 
się nie zetrą różnice polityczne i nie spro­
wadzą wszystkie do jednostki, albo Francja 
pójdzie pod despotyzm, albo zostanie zawo­
jowana. Kościuszko uznał chromość tej kon­
stytucji: kazał zmazać tę bazgraninę. Ogłosił 
rewolucję narodową, to jest chłopską; na od­
głos je j najeżyły się kosy. I  były zwycięstwa 
pod Racławicami, Zieleńcami, chociaż już 
Polska była rozebrana, chociaż Kościuszko 
nie zniósł zupełnie pańszczyzny.

W  roku 1830 było powstanie w  Polsce; in ­
surekcja, jak  je kazano nazywać. W  roku 
1794 była rewolucja. Piękny zrobiono postęp, 
postęp raka. I  panów rada zasiadła i zjaw iły  
się karły co Napoleona naśladować chciały. 
Napoleon wyszedł z retvolucji, z nią zwy­
ciężał, zwycięża! w  imię wyswobodzenia lu ­
dów, upadł skoro przeciwko niej poszedł.

Upadłszy brakiem centralizacji, Polska 
przez centralizację tylko powstać może. Cen­
tralizacja ta nastąpi w  imię usamowolnienia 
umysłowego, moralnego i  materialnego pol­
skiego ludu; w  imię idei powszechnej bra_ 
terskości.

Inne czasy, inne opinie. Były wieki, kiedy 
złe od złego ratować musiało, kiedy interes 
osobisty królów wspierał najliczniejsze ogni­
wo społecznego łańcucha przeciw uciskowi o_ 
ligarchów. Nieczysty pierwiastek nie mógł 
czystych wydać rezultatów. Straciwszy nie­
podległość, baronowie poszli podpierać słupy 
tronu, który ich upokorzył i w zbytku po­
dłości szukali zabezpieczenia tej supremacji

„Na próżno kazaliście nas zabić“. Litografia Daumiiera w  ostatnim numerze 
„La Caricature“ z roku 1835

N A D LU D E M  PRACUJĄCYM , którą im  kró­
lowie zostawić raczyli. Jest to dzisiejszy stan 
społeczny. I  królowie, co wprzódy rywalów  
swej władzy w  panach widzieli, dziś tychże 
panów używają dla zabezpieczenia swej su­
premacji nad mnogimi pokoleniami. Jest to 
tak nazwana równowaga stanów. Jest to u lu ­
biona doktrynerów melodia. Panowie polscy 
po stracie godności wojewodów, kasztelanów, 
podkomorzych -itd. raczyli łaskawie przyjąć 
od morderców Polski tytu ły hrabiów, baro. 
nów. Ludowi został płacz i dawny ucisk w  
podziale.

W  średnich wiekach lud łączył się z króla- 
mi przeciw możnowładcom, dziś z obydwoma 
będzie m iał do czynienia. Silną swą maczu­
gą zgniecie pigmejów i zedrze z czoła kró­
lów, książąt i hrabiów te korony, te mitry, 
te czpaki feudalne, na które człowiek, poj­
mujący rzetelną godność, ze wzgardą po- 
gląda.

Lecz, aby reforma była skuteczną, spra­
wiedliwość zupełną, zajrzy do księgi prawdy, 
w  której wyczyta: IŻ  Z  PRACY SWOJEJ 
N IK O M U , T Y LK O  O GÓ ŁOW I CZĄSTKĘ  
NA  PO TRZEBY OGÓŁU ODDAW AĆ P O W I­
N IE N . I  zdepce tak nazwane kodeksy, hipo­
teki i  inne uzurpac.je imieniem prawa odzia­
ne.

A  to pogwałcenie własności, a to znieważe­
nie ustawy, a to wojna domowa! Własności!

C JA L 1ST Y S P R Z E D  115 LATY
pod naciskiem  op in ii pub liczne j i  libe ra ln e j 
opozycji sejm owej u n ie w in n ił K rępow ieck ie - 
go. Uczestniczył w  zamachu stanu 15 sierpn ia 
1831 r., k tó ry  w yn iós ł na dyk ta to ra  gen. K ru_  
kow ieckiego. W  czasie w a lk i o Warszawę 
K rępow ieck i został ciężko ra n n y  w  głowę.

W  listopadzie 1831 r. znalazł się w  Paryżu, 
15 g rudn ia  t. r. wszedł do K o m ite tu  Narodo­
wego Polskiego (Lelewela) ja ko  przedstaw i­
c ie l skra jne j le w icy  em igracyjne j. W  K o m i­
tecie b y ł rzeczn ik iem  sojuszu z obozem rew o­
lu c ji europejskie j. P rze ją ł się dok tryną  Ba_ 
beufa i  zw iązał się z rew o lu cy jn ym  ruchem  
karbonarsk im  F ilip a  Buomaroittiego. ,W  r. 
1833— 1835 b y ł K ręp ow ieck i szefem ka rb on a r- 
skiego N am iotu  Narodowego Polskiego, obe j­
mującego ponad 400 rew o luc jon is tów  em i­
grantów . 17 m arca 1832 r. zerw ał z K o m ite ­
tem  Le lew ela i  założył wespół z Pułaskim , A. 
G urow skim , J. N. Janow skim  i  P łużańskim  
Tow arzystw o Dem okratyczne Polskie. B y ł 
g łów nym  redaktorem  „A k tu  Założenia“  T .w a  
(małego m anifestu), w  k tó ry m  obciążał odpo-. 
wiiedzialnością za upadek powstania szlachtę, 
przeciwną, społecznemu w yzw o len iu  chłopa, 
g łos ił hasło solidarnego w ystąp ien ia  ludów  
przeciw  tronom , szczęście ogólne u p a tryw a ł 
w  zniesieniu w yzysku człow ieka przez czło­
w ieka  i  ustanow ien iu wspólnego w ładan ia  
ziem ią oraz je j owocami. 29 listopada 1832 r. 
w yg łos ił K rępow ieck i na uroczystym  obcho­
dzie d rug ie j rocznicy powstania listopadowe­
go w  opactw ie pa rysk im  St._Germain des 
Pres słynną mowę w  języku  francuskim , k tó ­
ra  o tw a rła  now y etap rozw o ju  po lsk ie j m yś li 
dem okratycznej. P o tęp ił w  te j m ow ie całą 
przeszłość szlachecką (pańszczyźnianą _ ka ­
towską) i  w ysuną ł jako naczelne zadanie ru ­
chu em igracyjnego — rew o luc ję  społeczną, 
mogącą jedyn ie  odrodzić Polskę. M owa K rę  
pow ieckiego przyśpieszyła proces podziału 
em ig rac ji na obóz postępu i wstecznictwa 
społecznego. W styczniu 1833 r. usunięto Krę_ 
pow ieckiego z Tow arzystw a Dem okratyczne­
go Polskiego za zbytnie uleganie dyrek tyw om  
Buonaroittiego i  s k ra jn y  rad yka lizm  społecz­
ny. W  lu ty m  1834 r. w ładze po licy jne  w yda . 
l i ły  go z F ra n c ji za udzia ł w  przygotow yw a­
n iu  re w o lu c ji i  agitację wśród robo tn ików  
paryskich. Podążył wówczas do B rukse li,

skąd w kró tce  w yda lony  został do A n g lii za 
napisanie bojowego a rty k u łu  w  „Da V o ix  du 
Peuple“ . W A n g lii K rępow ieck i w raz z W or­
cellem  i  P u łask im  pod ją ł ostrą w a lkę  z czar. 
toryszczykam i, wreszcie oddał się całkow icie 
pracy nad uśw iadom ieniem  żołn ierzy po l­
skich w  Porłsea-Portsm outh, p rzyby łych  z 
ka to rg i p rusk ie j na przełom ie 1833— 34 roku  
(Grudziądza). Za łoży ł n a jp ie rw  w  P ortsm outh 
sekcję Tow. Demokratycznego Polskiego i  
k rz e w ił wśród żo łn ierzy ch łopski socjalizm  u_ 
top ijn y . Na ty m  tle  doszło do zatargu z Sek­
c ją  Centra lną T .w a  w  Poitiers., stojącą na 
gruncie własności in dyw idua lne j. Wówczas 
K rępow ieck i wespół z Sewerynem  D ziew ic . 
k im , W orcellem  i  in n y m i zerw ał z Tow arzy­
stwem  Dem okratycznym  i  założył Gromadę 
„G rudz iąż“  Lu du  Polskiego w  Portsm outh 
oraz nieco później Gromadę „H um ań“  na 
wyspie Jersey. W Gromadzie „G rudziąż“  b y ł 
K rępow ieck i jednym  z na j czynnie j szych dzia­
łaczy. W skutek in try g i W orcella został 4 l ip -  
ca 1837 r. usun ię ty z L u du  Polskiego pod za­
rzutem  usiłow ania w łączenia Gromad do O- 
gó łu Londyńskiego. Usunięcie K rępow ieck ie - 
go zadało cios rozw o jow i G rom ady „G ru ­
dziąż“  i spowodowało rozłam. W  k w ie tn iu  
1838 r. K rępow ieck i u fo rm ow a ł z oddanych 
sobie w iarusów  mistyczmo _ re w o lu cy jn y  od­
łam  pn. „W yznaw ców  O bow iązku Społeczne­
go“  (w  P ortsm outh i  Londynie), k tó ry  złączył 
się w  ro ku  1841 ze Zjednoczeniem E m ig rac ji 
Polskie j Joachim a Lelewela. K rępow ieck i po­
godził się wówczas z W orcellem  i  odtąd 
wspóln ie  organ izow ali w  Londyn ie  obchody 
rocznic listopadowych, męczeństwa dekabry­
stów  i  Szymona Konarskiego. W roku  1844 
K rępow ieck i b y ł prom otorem  m anifestacji 
przeciw  pobytow i cara M iko ła ja  I  w  Londy­
nie  oraz pomógł uciec m arynarzom  polskim  
ze sta tku rosyjskiego „ Ir ty s z “ . Obciążony ro ­
dziną, w  niedostatku graniczącym  z nędzą, 
zarabia ł na życie pracą fizyczną w  maglu. 
Z m arł z wycieńczenia organizm u 5 stycznia 
1847 r. Nad grobem przem ów ił Stanisław 
W orcell, p ła k a li w ia rus i, dla k tó rych  zm arły 
b y ł ojcem. Z g łębokie j wdzięczności z łożyli 
się na pokrycie  kosztów pogrzebu oraz p łac ili 
przez dłuższy czas ze swych głodowych za­
s iłków  sk ładk i na utrzym anie dzieci K ręp o . 
wieckiego,

a kto ją  za taką uznał? W y co posiadacie. 
Ustawy! a kto ją  napisał? Wy, którym ona 
korzyści przynosi. Wojna domowa! a kto ją  
wypowie? Wy, co chcecie lud eksploatować. 
Nie! to powrót do sprawiedliwości, bo czło­
wiek nie może być własnością; to wola lu ­
du, która sama jest tylko ustawą; to nie 
wojna domowa, ale kara na tych, co się prze­
ciw tej woli zbuntują.

Ten język zrozumie każdy mieszkaniec od 
Dniepru do W arty, od Bałtyku do Dniepru. 
I  skupi się pod proporce białego orła i im ie­
nia Polaka i  niepodległości Polski bronić bę­
dzie od miecza tego anioła zniszczenia, co 
w  • lodowatych murach zamknięty, mnogie 
ludy depce, i jako szatan przeciw Wszech­
mocnemu zbuntowany, niebu i  ludzkości blu- 
źni, i chciałby świat nocną pomroką osłonić.

Wy, co tym prawdom republikanckim prze­
ciwni, w  tych co je głoszą widzicie ambicje 
i własne korzyści, gdybyście sami przejrzeć 
chcieli, poznalibyście, że wasz egoizm, w a­
sze stare pojęcia, wasze wsteczne myśli, m i­
mo waszej woli, czynią was sprzymierzeńca­
mi Mikołaja.

Ale są między wami chytre obłudniki, któ­
rzy niby chcą. polepszenia stanu ludu, a środ­
ki, jak ie podają, są owszem zachowywczymi 
dawnych gwałtów i bezprawia. Chcą oni po­
lepszeń stopniowych, legalnych, w konce­
sjach, w  czasie. Dziękujemy za ich dobre 
chęci i gdyby lud polski miał się. Ł A S K I do- 
praszać, przystalibyśmy na koncesje legalne, 
w  czasie. Nauczyło doświadczenie czym są 
koncesje. Nigdy lud żaden nie oswobodził 
się przez nie. Dobrze wam je doradzać; wam  
co U ŻY W A C IE ; lecz ten co cierpi chronicz­
nie, tonicznego potrzebuje lekarstwa.

W  imię czego powołacie lud do broni dla 
zrzucenia M ikołajskiej tyranii? W  imię wa­
szych prerogatyw? Szaleństwo. Jużeście tego 
tyle razy próbowali, jużeście dla nich tyle 
krw i ludu przelali, że ciężka na waszych 
głowach spoczywa odpowiedzialność, bo ani 
dla siebie, ani dla niego nic nie zdobyliście.

Centralizacja ludu polskiego leży w  jednej 
idei — W SZECHW ŁADZTW O  LUDU. Kon­
sekwencje tej idei są: nie ma niewoli, każdy 
ma prawo rozwijać swe umysłowe, moralne 
i fizyczne zdolności; każdy jest cząstką 
wszechwładcy.

Do wykonania tej idei, którą sam lud nie 
pojmuje, centralizacja nie wypłynie z dołu, ani 
wypłynie z tak nazwanej reprezentacji. Przy­
w ykły do niewoli, po zerwaniu pętów lud po. 
dobny jest do ślepego, któremu raptem wzrok 
przywrócono. Lud nie mógłby przez swój w y­
bór stworzyć takiego prawodawczego ciała, 
lub do centralnej władzy takich powołać, 
którzyby wszyscy jedną myśl społeczną po­
jąć i ją  wykonać mogli.

Przyszłość jest przed wzrokiem śmiertel­
nego zakryta. Ale dla Polski trzeba dykta­
torskiego ciała, dyktatury myśli. A  ta za­
tarłaby nazwisko Litw ina, Żmudzina, Rusina, 
bo to myśl nieszczęśliwa dzielić się na pro­
wincje. ¡Ci co zakładają towarzystwa litew ­
skie, ruskie, powiadają, iż to czynią, aby 
przeciw Moskwie protestowali jako ci, którzy 
się z Polską połączyli. Kiedyż Europa potrze­
bowała widzieć, że L itw a i Ruś złączyły się 
z Polską? Europa nie pojmuje inaczej Pol­
ski, jak  w dawnych sprzed 1772 roku grani­
cach; protestować przeciw M ikołajowi na tak 
małą skalę, jest to chcieć staczać drobne u_ 
tarczki, kiedy w ielkiej bitw y potrzeba.

W  czasach rewolucyjnych wznawiać przy­
pomnienia feudalnych transakcyj, jest grze­
szyć przeciw jedności i całości kraju. Grzech 
taki jert zbrodnią majestatu ludu, osłabia 
centralizację, nadwyrężą działanie. Jest coś 
z systemu federacyjnego, tak zgubnego w  
akcji. Duchem jego jest prowincjonalizm, 
egoizm terytorialny.

W  obliczu rewolucji duch prowincjonaliz. 
mu jest sztandarem buntu i schizmy.

*) „Postęp". Bibl. Nar. Arch. 2446/11 N r z 
dn. 29 lipca 1834 i  następny str. 81—88 i 97— 
102.

Taka jest odpowiedź 
klasy robotniczej

(Dokończenie ze str. 11)

A le  n ie  m ia łem  dokąd iść. Udało m i się po 
pewnym  czasie znów dostać pracę w  kopa ln i 
i  pracowałem  tam  do roku 1939 jako  wozak, 
później ładowacz.

W ybuchła wojna. Po paru dniach Brzeszcze
zostają zajęte przez N iem ców i  kopaln ie prze­
chodzą we w ładanie niem ieckiego koncernu 
węglowego. Zaczyna się straszna n iewoln icza 
eksploatacja. P racuję da le j na ścianie, po 
18 godzin na dobę pod przymusem i  ciągłą 
grozą w idn ie jących z daleka kom inów  po ło­
żonego w  pobliżu obozu śm ierci Oświęcim ia.

Na kopa ln i pracuje w ie lu  jeńców w o jen­
nych i w ięźniów  obozu oświęcimskiego. P ra ­
cując często razem na jednej ścianie, dzie­
liłe m  się- z n im i ostatn im  kaw ałk iem  chleba 
i  podtrzym yw ałem  ich na duchu. Przenosiłem 
n iek iedy lis ty  i  grypsy do ich rodzin, by ­
łem  ja k  gdyby łącznikiem  m iędzy n im i a 
światem  żyjącym  w  n iew o li poza dru tam i.

W styczniu 1945 r., pod naparem miażdżą­
cego uderzenia bohaterskie j Czerwonej A rm ii 
N iem cy zaczynają się w ycofyw ać z naszych 
terenów. N iem cy uc iek li w  nocy, pozabierali 
co cenniejsze rzeczy, a kopalnię rz u c ili na 
pastwę losu...

Nazajutrz, gdy N iem cy uc iek li, razem z in ­
n y m i jeszcze towarzyszam i starałem  się 
utrzym ać kopaln ię  w  ruchu. Gdy udało nam 
się zabezpieęzyć prow izorycznie urządzenia 
oraz ruch pomp w  ko tłow n i, organ izu jem y 
straże, k tó re  uzbrojone p iln u ją  społecznego 
m ajątku.

Radosna wieść obiegła w tedy wszystkie 
w iosk i i  m iasta wyzwolonego k ra ju . Śląsk 
Opolski, po siedmiuset la tach n iew o li w ró c ił 
do Polski.

Razem z in n y m i wyjeżdżam  na Śląsk O pól. 
sld, do kopa ln i „SO SN IC A“  ko ło  Zabrza, gdzie 
zaczynam pracować jako rębacz. A le  to już  
by ła  inna praca.

Dlaczego inna  praca? Czy węgie l się zmie­
nił? Czy zamiast czarnego zacząłem w ydoby­
wać bia ły? Nie, węgie l nie zm ien ił się. A  m o. 
że kopa ln ia  by ła  lepsza? A  może lepszą ścia­
nę otrzym ałem , w  lepszym pokładzie? Nie, 
byna jm n ie j. O dwrotn ie , da li m i jeszcze gor­
szą ścianę na najgorszym  pokładzie, na po­
k ładzie 28. W ięc może lepsze odżyw ianie by­
ło, czy lepsza pensja, lepsza praca? Skądże 
znowu! Każdy z nas pamięta, ja k  to było  z 
zaopatrzeniem w  początkach 1945 ro ku  i  każ­
dy z nas w ie, ja k ie  to b y ły  w tedy  płace i  co 
można by ło  za n ie  kupić.

Pam iętam , ju ż  po naszym słynnym  s tra jku  
okupacyjnym  na naszej kopaln i, gdzieś w  
trzydziestym  p ią tym  roku , prasa, k tó ra  tak  
skąpo w tedy  podawała ja k ie ko lw ie k  p ra w ­
dziwe w ieści ze Z w iązku  Radzieckiego, a ob­
fito w a ła  natom iast w  straszliwe o n im  bzdu­
ry  i  bredn ie — podała w  m ałe j notatce, a po­
tem  — i  w iększych a rtyku łach  (bo nie spo­
sób by ło  tego ukryć) — wiadomość o m łodym  
radzieckim  A leksym  STA C H A N O W IE , k tó ry  
na kopa ln i „C E T R A  L N A J A  IR M IN O “ 
w  Zagłęb iu D onieckim  w  ciągu jednej 
zm iany w yd ob y ł 102 tony węgla i  prze­
kroczy ł 14-krotn ie  ustaloną normę. W ów­
czas n iektó rzy  z nas d z iw ili się i  n ie  
m og li tego zrozumieć. —  O, teraz do­
piero będą tam  jego towarzysze m ie li 
się z pyszna —  m ó w ili n iek tó rzy  — przekro­
czył 14-krotn ie normę, w ykona ł pracę za 
czternastu górn ików , teraz tych zwolnią 
i  pó jdą z torbą. Po co on to robi? I  do tego 
jeszcze go za to chwała.

N ie rozum ie liśm y w tedy, że w  Zw iązku 
Radzieckim , w  k ra ju , w  k tó rym  władzę 
dzierżą robo tn icy  i  chłopi, a zakłady pracy 
i  bogactwa należą do narodu, zwiększona 
wydajność pracy powoduje n ie  w yrzucanie 
rob o tn ików  na b ruk , a odw rotn ie , zw a ln ia  
tysiące rob o tn ików  do in nych  czynności i  do 
innych  zajęć . p rodukcyjnych , k tó rych  tak  
w ie le  wym aga rozbudow ujący się przemysł. 
P rzyzw ycza iliśm y się myśleć ka tegoriam i 
k ra ju  kapitalistycznego, w  k tó rym  praca by ­
ła  ciężarem, a nowość techniczna, inowaeja 
w  p ro d u kc ji groziła zwiększeniem bezrobocia 
i  zm niejszeniem  dni pracy. N ieraz przed 
w o jną  słyszałem: —  N ie dawaj, cholero, w ię ­
cej w ęgla! Po co im  dawać więcej węgla! 
T w ó j węgie l, czy co?

Teraz dopiero, k iedy  zacząłem pracować 
na kopa ln i „Sośnica“ , zacząłem rozum ieć S ta- 
chanowa. W ęgiel na „Sośnicy“  nie b y ł inny , 
ściana by ła  gorsza, w a ru n k i gorsze, pożyw ie­
nie  nie bardzo i  płaca niezbyt wysoka, a ja  
codziennie zjeżdżałem na dół z radością w  
sercu i  z zapałem do pracy, jakiego n igdy nie 
m iałem . Patrzyłem na kopalnię i myślałem  
sobie: nasza to kopalnia. Patrzyłem na w ę­
giel, który wydobywał się na wierzch i my­
ślałem sobie: mój to jest węgiel, nasz to jest 
węgiel, dla naszych fabryk i dla naszych 
parowożów, dla naszego przemysłu.

I  ju ż  w ted y  na m oje j ścianie zaczęło szyb­
ko wzrastać wydobycie  i  zwiększać się w y ­
dajność. Dotychczas bow iem  na ścianie d łu ­
gości 200 m etrów , na k tó re j by ło  i i  odcin­
ków, w yb ie ra ło  każdy odcinek po dwóch lu ­
dzi. Zreorganizowałem  tam  pracę, zacząłem 
w ykorzystyw ać łup liw ość węgla, jeszcze w ię ­
cej w ykorzystyw ać ciągłą pracę m ło tka , roz­
dz ie liłem  pracę na oddzielne czynności i  po 
pewnym  czasie w yb ie ra ło  już  2 ludzi nie je­
den odcinek, ale osiem odcinków...

Samorzutnie, z w łasnej w o li zm ien iliśm y 
rozkład pracy na ścianie, by dać k ra jo w i 
jeszcze w ięcej węgla, by przerzucić innych 
robo tn ików  na inne prace w  te j samej ko­
paln i.
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Piotr Pigwa Organizacja postępu na wsi
r. arcela, chłop i  rodzina; obok in - 

K  na parcela, in n y  chłop i  inna ro .

P dżina. Kopa tego stanow i wieś 
a kopa w si jest departamentem. 

■S ^  ^  W ten sposób podstawowa masa 
narodu... tw o rzy  się przez doda- 

w an ie  jednoim iennych w ielkości, tak  m niej 
w ięcej ja k  w orek z ka rto fla m i stanowi 
w  sumie w orek k a r to f l i“  — pisał M arks 
o wsi w  kap ita lis tycznym  ustro ju .

Zwężający się w ra z -z  parcelą teren chłop­
skie j p ro d u kc ji nie pozwalał na stosowanie 
osiągnięć na uk i ro ln icze j, un iem oż liw ia ł 
— rzecz prosta — wprowadzenie' wyższych 
fo rm  produkcyjnych , p lanu p ro du kc ji w  
szerokiej, w iążącej w ie le  gospodarstw chłop­
skich, skali. W  us tro ju  kap ita lis tycznym , 
w  każdym  „w oreczku z k a rto f la m i“ , w  każ­
dej wsi, is tn ia ło  praktyczn ie ty le  swoistych 
planów  gospodarczych, i lu  by ło  „przedsię­
b iorców “  na kurczących się parcelach. P la ­
nów nieuzgodnionych i  niepowiązanych, a co 
ważniejsze —  często ze sobą sprzecznych. W y­
konanie p lanu produkcyjnego na jednej 
parceli, przez jednego chłopa ? jego rodzinę, 
mogło nastąpić, przez n iew ykonanie p lanu 
na inne j parceli, przez innego chłopa i  jego 
rodzinę. Wieś w  kap ita lizm ie  m usiała zatem 
przedstaw iać trag iczny splot sprzecznych 
interesów, m usiała być terenem  ostrej w a l­
k i  k lasowej, w  k tó re j bogatszy, s iln ie jszy 
ekonom icznie wysadzał słabszego z jego 
„w ieczyste j“  parceli. W rezultacie chłopstwo 
stawało się ową szczególną klasą społeczną, 
w yłan ia jącą  spośród siebie nie liczną grupę 
w ie jsk ie j bu rżuaz ji i  odrzucającą równocze­
śnie poza nawias życia masy spro le ta ry- 
zowanej biedoty. W iejska burżuazja lega li­
zowała swoją w ładzę nad wsią poprzez opa­
nowanie is tn ie jących  in s ty tu c ji społeczno- 
gospodarczych, urzędów gm innych, spół­
dz ie ln i ro ln iczo-hand low ych, kas k red y to ­
wych, zw iązków  producentów rolnych. 
Z tych in s ty tu c ji opanowanych przez boga­
czy jeszcze nie dawno pada ły słowa, że na 
w s i n ie  ma kap ita lis tów , n ie  ma w yzysk i­
waczy, nie ma bogaczy i  b iednych —  są na­
tom iast p racow ic i i  n ieroby. To samo m ó­
w i l i  przed w o jną  fabrykanci,, tw ie rd z ili,  że 
wszystko osiągnęli w łasną pracą i  w ys ił-. 
k iem , bez w yzysku i  każdy m a te same m o­
żliw ości co i  oni.

Głosy w ie jsk ie j burżuazji, rozbrzm iew a­
jące nierzadko jeszcze naw et i  dziś po gm i­
nach, gromadach i  wsiach, tak  bardzo po­
dobne do w ypow iedz i bu rżuaz ji przem ysło­
w e j, m ają  na celu opóźnienie u trw a le n ia  
wśród ch łopów  drobno- i  średnioro lnych 
świadomości podzia łu klasowego na wsi. 
S tanow ią równocześnie jedną z fo rm  w a lk i
0 zachowanie w p ły w u  w  dawnych i  powsta­
jących ins ty tuc jach  społeczno-gospodarczych
1 ku ltu ra ln y c h  rozsianych po wsiach.

W  ciągu ostatn ich k i lk u  la t  powstało i  p ra ­
cu je  w  naszych gminach, gromadach i  wsiach 
tysiące nowych in s ty tu c ji, tysiące starych 
otrzym ało  nową funkc ję . Jest to w  sumie już  
n ie  „w o rek  k a r to f l i“ , ale potężny aparat 
techniczno-organizacyjny, zdo lny przekszta ł­
cać' dotychczasowe stosunki w  p ro d u kc ji ro l­
ne j, przesuwać gospodarkę w s i k u  wyższym  
fo rm om  organ izacji p racy i  wydajności.

Jedną z podstaw owych ró l pow inno w  tym  
przekszta łcaniu życia produkcyjnego w s i 
odegrać b lisko  5.000 Państwow ych Gospo­
da rs tw  R olnych, obsługujących 1/10 ogólnej 
pow ie rzchn i uży tkó w  ro lnych . M a ją  one do­
starczyć d la  wzrasta jącej stale ludności n ie ­
ro ln icze j 15— 20°/o k ra jo w e j p ro d u k c ji zboża 
i  7— 10% k ra jo w e j p ro d u k c ji, mięsa. A le  
przede w szys tk im  stanow ią one pierwsze so­
cja lis tyczne gospodarstwa rolne. W  ty m  w ła ­
śnie fakc ie  leży ich  podstawowa ro la  w  prze­
m ian ie  życia p rodukcyjnego 40.000 naszych 
gromad. Gospodarstwa indyw idua lne  zna j­
du ją  tu  now y w zór zespołowej, maszynowej 
gospodarki. W iadomo, że używ ając ty lk o  
kosy trzeba 24 godzin pracy, aby zebrać p lon 
z jednego hektara. Natom iast żn iw ia rka  w y ­
kona tę pracę w  18 godzin, snopowiązałka 
w  5 godzin, a żn iw ia rka -m ło cam ia  w  2 go­
dzinach, p rzy  czym  z ia rno przesypuje się 
samo do w o rk ó w  w  czasie p racy maszyny.

W iadomo rów nież, że p rzy  pomocy p ry m i­
ty w n y c h  narzędzi „ob rab ia “  się hek ta r zie­
m i l i t —12 dni, podczas gdy m aszyny w y ­
kon u ją  tę  prace w  2— 3 dni.

Przejście zaś do wyższej, zb iorow ej fo rm y  
p ro d u k c ji ro lne j, rozw ija ją ce j się w  ram ach 
szerokiego p lanu, rozw iąże raz na zawsze ów 
„w o re k  k a r to f l i“ , rozplącze zagmatwaną sieć 
sprzecznych in teresów  gospodarczych w strzą­
sających wsią, pozostającą w  ram ach ka p i­
ta lis tyczne j gospodarki.

W  sytuacji, k ie d y  na w s i is tn ie je  i  prze­
waża gospodarka drobnotow arow a „droga 
do socjalizm u p row adzi przez m aksym alny 
rozw ój wszystk ich fo rm  spółdzielczości ro l­
n iczej, rozw ój spółdzielczości zby tu  i  zao­
patrzenia, rozw ój powiązanej ze spółdziel­
czością masowej k o n tra k ta c ji a szczególnie 
s topn iow y rozw ój spółdzielczości p ro d u kcy j­
ne j, organizowany na zasadach dobrow olno­
ści i  w  m ia rę  w zrostu p ro du kc ji maszyn 
ro ln iczych  i  tra k to ró w “  (R. Zam brow ski — 
„A k tu a ln e  zadania na w s i“ ).

M am y w  obecnej sy tuac ji oko ło 60°/o go­
spodarstw  słabych ekonomicznie, m ało w y ­
dajnych, wym agających silnego j  zdecydo­
wanego poparcia. M am y rów nież 10°/o go­
spodarstw  dużych, s ilnych ekonomicznie, 
u trzym u jących  w ie jską  burżuazję, k tó rą  trze­
ba poprzez w a lkę  klasową w  p ierw szym  eta­
pie  zneutralizować.

Wiiele tysięcy rozm aitych in s ty tu c ji od­
dano w  ciągu ostatn ich la t w  służbę drobno- 
1 średniorolnego chłopa. Są to ośrodki m a­
szynowe, k tó rych  liczba nieustannie rośnie.

W  fabryce maszyn ro ln iczych

1 .1. 1948 m ie liśm y ich  — 405, w  styczniu br.
— 2.022, dnia l . I I I .  49 liczba ośrodków w zro­
sła do 2.368. Spółdzielcze gm inne ośrodki 
maszynowe i  ich  grom adzkie f i l ie  obsłużyły 
w  ciągu 1948 ro ku  135.000 gospodarstw, w  
tym  70°/o m ało- i  średniorolnych. Równocze. 
śnie ponad 3.000 gm innych spółdzie ln i 
Z.S.Ch. i  b lisko  11.000 grom adzkich ' f i l i i  do­
starcza biednym  i  średnim  chłopom  maszyn 
ro ln iczych, nawozów, elitarnego zboża siew­
nego, a rty k u łó w  technicznych pierwszej po­
trzeby itp .

Jeżeli cała ta o lbrzym ia akcja pomocy 
służy drobno- i  ś rednioro lnym  chłopom to
—  rzecz prosta — nie służy w ie jsk ie j b u r­
żuazji, jeże li wzm acnia pierwszych, to ró ­
wnocześnie osłabia drugich. A le  uzyskanie 
zwycięstwa nad chłopskim  bogaczem nie jest 
byn a jm n ie j ła tw e. W ymaga uw yraźn ien ia  
l in i i  podzia łu klasowego na wsi, wym aga za­
ostrzonych fo rm  w a lk i klasowej.

Bogacze um ie ją  n ie jednokro tn ie  z powo­
dzeniem przeciw staw ić id e i w a lk i klas. da­
wne śollidarysłyczne hasła jedności w si, „św ię ­
te j zgody“  itp . U m ie li się zręcznie wciskać 
w  zarządy o rgan izac ji kon tro lu jących  dz ia ła l­
ność in s ty tu c ji służby techniczno-gospodar­
czej:

W ostatn ich m iesiącach sytuacja  u leg ła  zna­
cznej popraw ie. Tysiące rozm aitych in s ty tu ­
c ji oczyściło swoje szeregi, uzyskując w y ra ź ­
ne oblicze klasowe. P a rtia  robotnicza usunę­
ła w  swoich ogniwach w ie jsk ich  około 15.000 
członków, z czego 75% s tanow ili bogacze w ie j­
scy. Z w ładz Z.S.Ch. usunięto 8.223 członków  
zarządów terenowych. Spółdzielnie Z.S.Ch. 
pozbyły się 6.111 spekulantów  i  w yzysk iw a­
czy, p rzy jm u ją c  w  ich  m iejsce elem ent m ało- 
i  średniorolny.

K om ite ty  członkowskie p rzy  spółdzielniach, 
różnego ty p u  zakładach p rodukcy jnych , punk­
tach skupu, spędu, zw iązkach branżowych —• 
to  nowe in s ty tu c je  k lasow ej k o n tro li, dba ją­
cej o społeczną czystość dz ia łan ia  gospodar­
czego.

Wszystko to  spraw ia, że przekształca się ży­
cie gospodarcze wsi. Pomoc techniczna i  m a­
te ria ln a  d la  chłopów  wiąże coraz s iln ie j iloh

gospodarstwa w  określone p lany p ro d u kcy j­
ne, w  k tó rych  dopracowują się i  p iln u ją  ich 
w ykonan ia  inne ins ty tuc je . Są to Rady 
Gminne, ko ła  pa rty jne , gm inne i  grom adz­
k ie  ogniwa Z.S.Ch., K o ła  Gospodyń W ie j­
skich, Zw iązku M łodzieży Polsk ie j itd . M eto­
da kon trak tow an ia  poprzez zw iązk i branżo­
we, masowe zaw ieranie um ów  zbiorowych, 
wciąganie' chłopów w  łożysko spółdzielczości 
samopomocowej s tanow iły  dobrą szkołę, z k tó ­
re j w y ło n iła  się na terenie wsi, znana w  k la ­
sie robotniczej in s ty tu c ja  —  sta łych narad 
p rodukcyjnych .

Coraz częściej nap ływ a ją  z naszych gm in 
i  grom ad m e ldu nk i o dopracow yw aniu się 
jasno określonego p lanu podzia łu i  podnie­
sienia p rodukc ji. Stosowanie zdobyczy tech­
nicznych, w prowadzanie na jnowszych osiąg­
nięć na u k i pozwala w  coraz to  w iększym  
stopniu ustalać no rm y produkcy jne  planu 
i  jego zakresy. Przed k ilk u  zaledwie dn ia­
m i odbyła się narada produkcy jna  pucznie. 
w ian  (pow. łódzki). M ów iono tam  o podnie­
sieniu p ro d u kc ji w  specjalnościach: up ra w y  
zbóż, okopowych, oleistych, pasz, byd ła  ro ­
gatego i  nierogacizny. To znaczy, że na 
szczeblu grom adzkim  można ju ż  jasno p la ­
nować w  poszczególnych działach p roduk­
c ji. M ów iono i  o osiągnięciach. Spółdziel­
n ia  m e lio racy jna  uszlachetniła pasze, stan 
pogłow ia w zrósł o 10%, kon tra k tac ja  trzody 
ch lew nej wykonana w  140%.

P rzyk ła d  zaczerpnięty z gm iny Puczniewo, 
n ie  p ie rw szy  i  inlie os ta tn i, w skazuje w y ra ź ­
nie  na powolne, systematyczne przekształca­
n ie -s ię  stosunków p ro d u kc ji ro lne j. Wskazu­
je  ponadto na fa k t p rzem iany s ty lu  p ro du k­
cyjnego życia wsi, opartego w  coraz to w ię k ­
szym stopniu o tra k to r  i  m aszyny rolnicze, 
spółdzielnie samopomocowe, zw iązk i bran­
żowe, w ie lk ie  akcje  podniesienia up raw y 
hodow li, życia opartego —  o plan. Oznacza 
to znaczne p rzyb liżen ie  k lasy  chłopskie j do 
robotniczej. Wszędzie bowiem, gdzie jest 
plan, is tn ie ją  jego norm y, k tó re  można osią­
gać i  przekraczać, można przodować w  je ­
go w ykonan iu . I  ta k  ja k  m am y od k i lk u  la t  
podstawowe, przodownicze ogniw a p ro d u kc ji

.TWÓRCY NAUKOWEGO SOCJALIZMU" ■>

Książka Jean F re v ille 'a  o trudno  p rze tłu - 
m aczalnym  na po lsk i ty tu le  „Les b r i­
seurs de chaînes“ **) w  w yd an iu  fra n ­
cuskim  została potraktow ana, jako 
wprowadzona do „M an ifes tu  Kom unistyczne­

go“ . W w yd an iu  po lsk im  ty tu ł francu sk i zo­
stał zastąpiony przez „T w ó rcy  naukowego 
socja lizm u“ , ca ły  zaś przekład pozbawiono 
cha rak te ru  wprowadzenia i  uczyniono z n ie ­
go samodzielną popu larną m onogrofię, po­
święconą pow staw aniu m arksizm u.

Książka składa się z dwóch części; b iogra­
f i i  M arksa i  Engelsa, w raz z h is to rią  powsta­
n ia  ruch u  robotniczego oraz popularnego w y ­
k ła d u  n iek tó rych  dz ia łów  f ilo z o fii m a rks i­
s towskie j, a m ianow ic ie  m ateria lizm u, dzie­
jowego i  te o rii w a lk i klas. Można by zarzucić 
au torow i, że oba prob lem y są potraktowane 
n iekom pletn ie , ponieważ część historyczna 
ks iążk i zaw iera w yp ad k i doprowadzone jedy­
nie  do c h w ili rozw iązania Zw. K om unis tów  
w  r. 1852 —  przeszło 30 la t  ożyw ionej dzia­
ła lności teoretycznej i  p raktyczne j M arksa 
i  Engelsa pozostało przez au tora ca łkow icie  
pom in ięte, a część teoretyczna zaw iera je d y ­
nie w yk ła d  m ate ria lizm u dziejowego i  te o rii 
w a lk i klas, co byn a jm n ie j n ie  w yczerpuje, o- 
grom u prac odkryw czych M arksa i  Engelsa. 
Sądzę jednak, że ta k i zarzut n ie  jest słuszny 
wobec w yraźnie m onograficznego cha rakteru  
książki,- z chw ilą  gdy tem atem  m onogra fii 
jest jedyn ie  sprawa powstania ruchu robo t­
niczego i  jego ideo log ii oraz prze łam yw ania 
wszystkich feudalnych czy mieszczańskich 
pozostałości w  te j ideolog ii. W  efekcie ta k ie ­
go po traktow an ia  tem atu F re v ille  m ógł za­
akcentować to, co jest w  m arksizm ie n a jb a r­
dziej twórcze, na jbardzie j rew olucyjne i przez 
co m arksizm  n a jja sk raw ie j odróżnia 'się od 
wszystkiego innego, co na tem aty filozo ficz­
ne w  dziejach m yś li ludzk ie j powiedziano.

*) S. F re v ilie : Tw órcy naukowego socja­
lizm u  P. I. W. 1948.

■**) „C i, k tó rzy  zerw a li pęta“ .

F re v ille  ukazuje w  sposób żyw y  i  ba rw ny 
powstanie m arks izm u na tle  współczesnych 
m u d o k tryn  filozoficznych, na tle  panujące­
go niepodzielnie w  początkach ruchu  kom un i­
stycznego utop izm u i  rom antyzm u społecz­
nego, i  na tle  n a u k i burżuazyjne j, wobec k tó ­
rych  m arksizm  stanow ił rew o luc ję  in te le k tu ­
alną. Na tym  też tle  w y ją tk o w e j barwności 
nab iera ją  dzieje biograficzne M arksa, typo ­
wego —  jeże li chodzi o pochodzenie społe­
czne i  środow isko —  burżuazyjnego in te li­
genta, k tó ry  p o tra f ił przełamać całą in te li­
gencką tradyc ję  rom antyczną i  re lig ijn ą  r u ­
chów  rew o lucy jnych , połączyć ideologię so­
c ja lizm u  z in teresam i p ro le ta ria tu  i  nadać 
te j ideo log ii p raw dz iw ie  naukow y cha rak­
ter. F re v ille  przedstaw ia w  sposób plastycz­
ny, dram atyczny zarazem, dzieje nieubłaga­
nej w a lk i M arksa z epigonam i utopizm u; 
„W yzw o lonym i“ , B runo Bauerem  i  M axem  
S tirnerem , przeciw ko k tó ry m  zostało skiero­
wane ostrze jego „Ś w ię te j rod z in y “ , a póź­
n ie j K aro lem  Grünem , Proudhonem, W e it lin -  
giem, W illichem  i  Schapperem. Są to dzieje 
te j w a lk i, k tó ra  prow adziła  od Z w iązku  Spra­
w ied liw ych  do Zw iązku Kom unistów , a póź­
n ie j do I  M iędzynarodów ki Kom unistycznej, 
te j w a lk i, w  w y n ik u  k tó re j raz na zawsze zo­
sta ły  pogrzebane m arzenia S aint-S im ona czy 
Fourie ra  o w ie lkodusznym  monarsze czy 
m ilionerze, k tó ry  urzeczyw istn ił ich  plany, 
i  k tó ra  - raz na zawsze uśw iadom iła masom 
pro le ta riack im  tę w ie lką  prawdę, że n ik t  in ­
n y  ty lk o  one same mogą podjąć w ys iłek  zre­
a lizow ania spraw iedliwości społecznej. P ie rw ­
szym i k tó rzy  prawdę tę zrozum ie li w  całej 
pe łn i b y li w łaśnie M arks i  Engels. M arks i  
Engels p ierw si p o tra f ili wyciągnąć z tego 
konsekwencje, p o tra f ili zająć Czynną, p ra k ­
tyczną, a nie ty lk o  teoretyczną postawę w o­
bec poruszanych przez siebie zagadnień i  d la ­
tego m og li p ie rw s i założyć podw a liny  nowo­
czesnego, opartego na rew o lucy jne j naukowej 
te o rii ruchu  robotniczego. I  na tym  przede 
wszystk im  polega ich wielkość.

Witold Jedlicki

przem ysłowej, tak po jaw ia ją  sie przodujące 
gospodarstwa. Jest ich na wsi p raw 'e 3 500.

P o jaw ia ją  się i przodownicy. Niedawno 
w yróżniono Stanisławę Prus — trak to rzy- 
stkę za wzorowe konserwowanie ciągników. 
W roku  1948 b lisko 300 przodownic pań­
stwowych m a ją tków  ro lnych przekroczyło 
normę pracy przewidzianą planem. Są to 
wzory pobudzające energ'ę społeczną, zarad­
ność i wynalazczość klasy chłopskiej.

M a ło ro in i chłopi z gm iny Domanice (pow. 
Świdnica) ob. Skupień i Garbacz skonstruo­
w a li maszynę dokonującą przecink i bu ra ­
ków, w  miejsce zw yk łe j m otyk i. Dla dalsze­
go rozw o ju  p lan ta c ji bu raków  w ynalazek ten 
Dosiada — według op in ii rzeczoznawców — 
kolosalne znaczenie.

W ysiłek p rodukcy jny  klasy robotniczej, 
w yrażający się tysiącam i maszyn ro ln iczych 
i  m otorów  oddanych w  służbę sojusznikow i 
chłopskiem u przynosi podwójne rezu ltaty. 
N :e ty lk o  bowiem  podnosi wydajność w  ro l­
n ic tw ie, lecz powoduje także stopniowe prze. 
kształcenia jego fo rm  organ izacji pracy, na 
doskonalsze, wyższe, bardzie j techniczne, 
zbliża chłopski s ty l życia do robotniczego. 
A  to jest ważne. Interesy rozw oju k lasy 
chłopskie j leżą nie ty lk o  w  politycznym  so­
juszu z klasą robotniczą, ale rów nież _w 
konsekw encji prze jm ow ania przez chłopów 
robotniczych, socjalistycznych fo rm  organ i­
zacji p rodukc ji.

Dziś można już  m ów ić o sta łym  i  szyb­
k im  wzroście elementów socjalistycznych w  
ro ln ic tw ie . Np. w  g rudn iu  1948 roku  udzia ł 
w  skupie zbóż w ynos ił —  25,7%, spółdziel­
czości samopomocowej —  70%, natom iast 
chłopska „ in ic ja ty w a  p ryw a tna “ , działalność 
w ie jsk ich , kap ita lis tycznych hand larzy zma­
la ła  do 4,3%. Jeszcze we w rześniu ub. roku  
p ry w a tn i kupcy obejm ow ali 45% obrotu 
żywcem, w  m arcu bieżącego ro ku  ca ły  obrót 
żywcem prze ję ły  państwowe i  spółdzielcze 
ins ty tuc je  handlowe.

...„Teraz znaleźliśm y stopień skoordynowa­
nia  in teresu prywatnego, pryw atnego in te ­
resu handlowego, sprawdzania 'go i  kon tro ­
low an ia przez państwo, stopień podporząd­
kow ania go interesom wspólnym , stopień 
będący przedtem  przeszkodą, o k tó rą  po ty ­
ka ło  się bardzo w ie lu  socja listów “  — te sło­
w a Len ina  na jle p ie j chyba charakteryzu ją 
przekształcającą sens życia produkcyjnego 
wsi, ro le  spółdzielczości.

A le  zm ontowanie i  uruchom ienie potężne, 
go aparatu technicznego, organizującego p ro ­
dukcję  ro lną  na wyższych wzorach opartą, 
to dopiero po łowa pracy. D ruga je j część 
spoczywa w  rękach p rzodow ników  w ie jsk ich. 
Pod tym  względem sytuacja nie została jesz­
cze opanowana.

„Za słabe m ie liśm y jeszcze nasze kad ry  
przodownicze w  gromadzie (ale z tych w zg lę . 
dów op in ia  społeczna na ty m  szczeblu kszta ł­
towana by ła  przez bogaczy w iejskich)... Gro;, 
m ady pojedyncze, ja k  w iem y, b y ły  do ostat­
n ich  la t  bardzo luźno powiązane z życiem 
ogólnopaństwowym . Ludność poszczególnych 
w s i tw o rzy ła  grupę lokalno-sąsiedzką, po­
wiązaną stosunkam i k lie n te li pom iędzy b ied­
n y m i i  bogatym i, Bogacze w ykszta łcen i iw 
szkołach ro ln iczych, w yro b ie n i organ izacyj­
nie, p renum eru jący gazety, trzym a jący  w  
swych kleszczach gromadę, sabotowali sku­
tecznie działalność Z.S.Ch.“  (St. Ign a r —  
przem ówienie na I I I  Kongresie Z.S.Ch.)

Tysiące na jrozm aitszych in s ty tu c ji, k tó re  
w  pewnej części w ym ien iliśm y, są w  zasa­
dzie obsadzone przez przodow ników , ale w ia ­
domo rów nież, że ty lk o  pewna część spośród 
n ich  p racu je  odpowiednio. D la  uzyskania 
pełnego klasowego sukcesu w  p racy zm onto­
wanego ź w ie lk im  w ys iłk ie m  aparatu tech­
nicznego n ie  jest byn a jm n ie j obojętne, jacy 
go przodow nicy poruszają.

Bogacze w ie jscy, daw n i o fic ja liś c i dw or­
scy, w ie jska  in te lig en c ja  zawodowa w y n a j­
m ująca się każdem u u s tro jow i, starzy dzia­
łacze jeszcze z okresu „rozbudzania lu d u “  —  
te wszystkie kategorie  przodow n ików  są po­
w o li zastępowane now ym i.

.„Mamy* ju ż  pewną ilość  p rzodow n ików  
chłopskich na gromadach spośród m a ło ro l­
nych i  średniorolnych, spośród m łodzieży 
chłopskie j, w ychow anej w  K o łach M łodzieży 
W ie jsk ie j. P rzybyw a nam  od ubiegłego ro ku  
a k tyw  S łużby Polsce“  (St. Ignar).

I  m am y co w ięcej n ie  m ało in s ty tu c ji 
kształcących odpow iedni a k ty w  p rzo do w n i­
czy.1 Są to przede w szystk im  wspomniane 
m a ją tk i państwowe, ośrodki maszynowe, 
spółdzielnie i  ko ła  grom adzkie Z.S.Ch., ko ła  
p a rty jn e  i  ZM P, rad y  gm inne itp . T ak ja k  
od pracy p rzy  warsztacie doszło do k ie ro w ­
niczych stanow isk około 13.000 rob o tn ików  
i  robotn ic  w  przemyśle, ta k  też poprzez 
p ra k tykę  w  in s ty tuc jach  bezpośrednio zw ią­
zanych z p rodukc ją  ro lną  w yrastać będzie 
now y a k ty w  chłopski.

Niezależnie od praktycznego odbywa się 
także teoretyczne kształcenie a k tyw u  przo . 
downiczego na tysiącach rozm aitego typu  
kursów. W ub. roku  przeszkolił Z.S.Ch. 1.181 
in s tru k to ró w  gm innych, w  bieżącym prze­
szkoli 3.000. P.Z.P.R. szkoli obecnie ponad 
17.000 sekretarzy k ó ł grom adzkich, członków 
egzekutyw i  kom ite tów  gm innych oraz ak­
tyw is tó w  z różnych organ izacji w ie jsk ich .

Nacisk p a r ti i robotniczej na szkolenie ideo­
logiczne oznacza zrozum ienie podstawowego 
fak tu , iż  przełom  ku  socja lizm ow i w  n a j­
szerszych masach chłopstwa polskiego nie  
„dokona się bez ogrom nej i  bezpośredniej 
po lityczne j i  organizacyjne j pomocy klasy 
robotn icze j“  (R. Zam browski). Tak ja k  ni® 
dokona się bez pomocy technicznej zmonto­
w ane j w ie lk im  w ys iłk ie m  produkcy jnym  ro ­
botnika.
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swoje rzem iosło — to hasło każe mu, p ierw* 
szemu ze w s i popańszczyźnianej, uczyć się 
czytać i  pisać. Trzecią wartością w zo ru  osobo* 
wego pro le tariusza w ie jsk iego by ło  rozg lą­
danie się po świecie. P ółm orgow y cha łupn ik  
m usia ł dobrze orien tować się w  tym , co sie 
dzieje w  obrębie gm iny, pow ia tu  i  dalszej 
nawet oko licy, gdzie są bogatsze gospodarki, 
gdzie zna jdu ją  się fo lw a rk i, żywo obchodziła 
go powstająca . w  oko licy  cegie lnia czy ce* 
m entownia. C hciw ie też poch łan ia ł wszelkie 
w iadom ości o świecie, gdzie kopalnie, gdzie 
hu ty , ja k ie  odległości od n ich  go dzielą 
i  k tó ręd y  drog i do n ich  prowadzą. Geografia 
gospodarcza stanow iła  podstawę jego prak* 
tycznej w iedzy. On to  do w s i będzie p rz y ­

w oz ił w ieści o da lekich m iastach i  k ra jach
zam orskich, on będzie w ra ca ł uzb ro jony 
w  wiedzę fachową, zam iłow anie do ładu i  bar* 
dziej cyw ilizowanego życia. N ie trudno od­
powiedzieć na pytanie , co w y tw a rza ło  dyna­
m ikę naszej w s i —  czy p ą tria rch a in y  gest 
siewcy i  p ro f i l oracza- czy w łaśnie ta masa 
drobnorolnych_ i  bezrolnych z je j ruch liw o* 
ścią zdolnością przechodzenia do różnych 
kręgów pracy. W  trudn ych  sytuacjach eko* 
nom icznych o d k ryw a ły  się m ożliwości tw ór* 
cze chłopa, ja k ich  w łaśnie tra d y c y jn y  km ieć 
na parce li okazać n ie  mógł.

D W I E  O r t O C I

(„W ieś“  N r  
P s trow sk i“ ).

18— 19/48 r.
L . Scb iera jsk i

„Z  tak ich  b y ł

DRUGIEJ IW BE POD
Dem okratyczne hasła N. P. Ch. zyskały 

w  masach p ro le ta ria tu  w ie jsk iego ogrom ­
ną popularność. Ciem iężony przez system 
kap ita lis tyczny- i  p ra k ty k i b iu rokra tyczne  
chłop m a ło ro lny  i  ro b o tn ik  fo lw arczny  w idzą 
w  now ej p a r t i i ch łopskie j prawdziwego 
obrońcę i  orędownika i  bez zastrzeżeń udzie* 
ła ją  je j swego poparcia. Postępowy elem ent 
w s i staje się w n e t n ie  ty lk o  wdzięcznym  kon* 
sumentem przekazywanego na łam ach „N ie* 
zależnego Chłopa“  słowa drukowanego^ ale 
także sw o im i n iezw yk le  c iekaw ym i w ypow ie ­
dz iam i zapełnia coraz dłuższe ko lum n y  w  ty m  
organie. W ypow iedzi te da ją nam  dziś do­
skonały p rzekró j stosunków społeczno * poli* 
tycznych na w s i w  la tach 1925— 1926 i  zasłu* 
gu ją  pod każdym  względem  na dokładniejszą 
analizę.

O to c iekaw y głos chłopa z Perespy, pow. 
Tomaszów Lube lsk i:

„C h ło p i n a jm n ie j są oczytani i  obeznani 
z po lityką . Wiedzą ty lk o  ty le , że im  się dzieje 
krzyw da, że są w yzysk iw an i pzez różnych 
len iuchów , darm ozjadów, pasorzytów , k tó rzy  
się pasą na pracy człowieka. Jak  kiedyś 
ch łop i m usie li rob ić  pańszczyznę, ta k  teraz 
zamiast na panów  muszą pracować na podat­
k i, k tó re  przychodzą m ało  ntie co tygodnia. 
Krzykaczy politycznych jest w  Polsce aż się 
roi i  wszyscy mówią że bronią sprawę- chłop­
ską, ale te j obrony wcale nie widać.

Pokazałeś chłop ie podczas w o jn y , że jesteś 
dobrym  synem ojczyzny, gdyś się b i ł z ta k im  
samym obdartym , w ynędzn ia łym  z nędzy 
i  g łodu chłopem, a w  nagrodę otrzym ałeś ja* 
kąś odznakę zrobioną z bronzu w artośc i 35 gr. 
O b iecyw a li c i z iem ię za darm o, pierwszeń- 
stwo na posady itd . Posadę i  ziemię pozabie­
r a l i  sami dowódcy, a ty  chłopie masz n ie ­
ustannie w ypłacać tych  swoich k ilk a  m orgów  
i  ng idy n ie  w ypłacisz...“  („N iezależny C h łop“ , 
N r  2 z 1925 r.).

W podobnym  duchu u trzym ana jest w ypo­
w iedź działacza chłopskiego K łopotowskiego 
ze w s i Koezery, pow ia t B ie lsk  Pod laski 
(„N iezależny Ch łop“  n r  12 z 1926 r.):

...„Będąc ochotn ik iem  w  w o jsku ' po lskim , 
w a łczy łem  za Polskę, chcąc żeby ona była  
w o lną  i  niepodległą. Zabory runęły, ale my 
jesteśmy jeszcze gorzej uciemiężeni naszymi 
rządami burżuazyjnymi. A le  cóż począć? 
Nasi gospodarze po wsiach ty lk o  w iedzą, 
co zjedzą, a co się dzie je w  sejm ie i  se­
nacie, o to  faie dbają. N arzeka ją ty lk o  
w ciąż i  p rze k lin a ją  tę naszą Rolskę uko* 
chaną. A le  ty  m łodzieży w ie jska  nie trać 
c h w ili czasu, a czyta j gazety i  książki, a do­
czytasz, się w ie lk ie j p ra w d y : K im  pow inn iś­
m y  być i  dlaczego żyjesz na świecie. Bo dziś 
jesteśmy niewolnikami naszej burżuazji. Bo 
nie mamy prawa mówić nawet o naszej Pol* 
sce, bo jeżeli ktoś głosi prawdę dla ludu 
ciemnego, który pracuje na roli, to zaraz po* 
licja takiego aresztuje jako komunistę, że 
podburza ludzi przeciw państwu,.

Otóż bracia patrzcie, ja k  nas idealistów , 
k tó rz y  p racu jem y dla  ogółu i  dobra P o lsk i — 
tra k tu ją . Z rozum  ludu, że na tobie cały k ra j 
nasz stoi, a co zechcesz, to zrobisz. N. P. Ch. 
wzywfa was do czynu, nie jest to podstęp, ani 
oszustwo, lecz obrona lu du  ciemiężonego, 
k tó ry  pracuje na ro l i i  bieduje. W ięc organ i­
zujcie się bracia  po wsiach i  czytajcie gazetę 
„Niezależego Chłopa“ . N iech żyje Polska 
Chłopsko-Robotnicza! “

Steian Ignar
Prezes Zarządu Głównego Z. S. Ch.

Józef Niecko 
Prezes PSL

A  ileż beznadzie jnej rozpaczy zaw iera w  so­
bie głos zdem obilizowanego z w o jska syna 
chłopskiego z Tarczyna, p rzy  ówczesnym 
prze ludn ien iu  w s i oczywistego kandydata na 
bezrobotnego:

...„My żołnierze z 1902 rocznika, zdemobili­
zowani z wojska dnia- 20 września 19-25 r. je ­
steśmy bez pracy, którą postradaliśmy od­
chodząc do wojska i  żyjemy jak  niewolnicy, 
którzy nigdy światła nie widzą, a pragną 
wolnymi być...

Nielepsze stosunki panu ją zresztą w  na­
szym przemyśle. O to głos płodnego korespon­
denta „N . Chłopa“  St. Dziedzica z Borysła* 
w ia :

...,,Z p iek ła  borysławskiego. P rzem ysł n a f­
to w y  stacza się w  przepaść. Połowę ro b o tn i­
kó w  wyrzucono na b ru k  i  zapowiadane są 
dalsze redukcje. Ci, k tó rz y  pracują, ledw ie 
zipią. W ypłaty, przeciąga siię po dwa m iesią­
ce. Sklepikarze na k re d y t nie chcą dawać 
z powodu spadku i  niepewności złotego. L e ­
karze m ów ią do rob o tn ików : odżyw ia jc ie  się 
lep ie j, bo n ie  będziecie m og li pracować. Kasa 
chorych zawalona cho rym i z wycieńczenia 
i  psiego odżyw iania, W  warsztacie, gdzie no r­
m aln ie  pracowało 300 ludzi, pracuje dziś ty l ­
ko  30 i  zapowiadane są dalsze redukcje.

M ieszkania robotnicze to istne lep ianki, 
gdzie grzyb i  wszelka choroba k ró lu je . Jakie 
rozgoryczenie ' panuje m iędzy robo tn ikam i, 
to ty lk o  ten w ie, k to  się m iędzy n im i obra­
ca. Z w ią zk i zawodowe rozb ite  przez PPS. "Po 
Łodzi, D ąbrow ie i  G órnym  Śląsku przyszła 
i  do nas straszna nędza (N r 4/26).

Wszyscy korespondenci „Niezależnego Chło­
pa“  słusznie przyp isu ją  opłakane położenie 
w s i i  p ro le ta ria tu  robotniczo - chłopskiego 
zdradzie k lasowej oderw anych od do łów  
djziiałaczy chłopskich i robotn iczych oraz ugo* 
dowej po lityce ówczesnych p a r t i i chłopsko* 
robotniczych. Jedyny ra tunek  w idzą on i 
w  zjednoczeniu chłopsko - robotniczym , k tó re  
głosi N. P. Ch. i  d latego garną się pod je j 
sztandary. Daje temu wyraz m. in. Władysław  
K ow a lsk i w  a rtyku le  po lem izu jącym  z p o li­
ty k ą  „W yzw o len ia “  („N iezależny C h łop“ , 
n r  13, z dnia 14. 3. 1926 r.):

...„Tak oto dzięki po lityce  lu dz i m ałych, lu ­
dzi, k tó rzy  zb łądzili na manowce, ludzi, k tó ­
rzy  stale są u leg li w o li endecji — run ą ł gmach 
przez ty le  la t budowany, a została jedyn ie 
k u rn a  chata, z k tó re j już  n ik t  pożytku m ieć 
n ie  będzie. Od trzech la t  żadnej p racy k lu b  
n ie  prow adził i  żadnego program u pracy nie 
posiadał. D a ł się og łupiać i. u legał ich 
postrachom  a także endecji: demagogią za­
ciągał od „P ias ta “  i  ta k  na cudzym  rozumie 
żył, aż zm arł z len is tw a  i  niemocy...

...Jeśli też i  to wziąć pod uwagę, że ośmie­
lona ich  uległością endecja z „Piastem“ 
uchwalają coraz wsteczniejsze ustawy i jeśli 
zważymy na ten niedopuszczalny fakt pod- 
z cmaego zamachu na wolność osobistą oby­
watela. na prześladowania kresów, jeśli je ­
szcze do tego dodamy nędzę okrutną chłopów 
w Polsce, dalej złodziejstwo na urzędach, 
ano jeśli dodamy milczenie stronnictwa, któ­
re się zwało ludowe, to jasnym  chyba jest 
¡ak słońce, kom u ono służyło i służy..,“

N ic dziwnego, że w  te j sy tuac ji masy ro ­
botniczo - chłopskie coraz częściej podnoszą 
głos protestu, a w  n iektórych m iejscowo­
ściach przychodzi do k rw aw ych  starć p o lic ji 
z bezrobotnym i. Wł. B łachut

(„W ieś“ , N r 13/49 r. „Niezależna Partia  
Chłopska“ ).

M iędzy rok iem  1913 a 1939 m og liśm y oglą­
dać trzy  form y, w rastan ia  w s i w  kap ita lizm . 
W okół m ożliwości re fo rm y  ro lne j deptała 
statecznie klasa ku ła k ó w  „P ias t“  życzył so­
bie re fo rm y  z w yku pu , czy li dalszej, dobro­
w o lne j, ty le , że przyśpieszonej lic y ta c ji m a­
ją tkó w  obszarniczych. W y k u p ilib y  parcele 
ku łacy, d la  siebie rezerw ując awans spo 
łeczny i  ekonomiczny. Średnia własność, so 
lid n a  podbudowa libera lnego ustro ju . Lata 
m iędzywojenne n ie  o tw a rły  bram  prze 
m ysłu  d la  od p ływ u  ludności w ie jsk ie j. Osiem 
m ilion ów  zbędnych na w s i zmusiło 
ośrodk i ch łopskie j o r ie n ta c ji antyrobotnicze; 
do pogodzenia Się z m yślą w ydan ia  fo lw a r­
k ó w  ziem iańskich na łup  szerszego kręgu 
chłopskiego n iż  klasa ku łacka. Wobec tego 
uznano tu  rew oluc ję , ale z r. 1791, niespeł* 
n ioną u  nas Rew olucję  Francuską. Z robiono 
wszystko, aby zdobycie przez biedotę parce li 
stało się je j celem ostatecznym. W  p u b lika ­
cjach i  propagandzie odrodził się k u l t  za­
grody, wieczystego znam ienia chłopskości. 
W yraźnie rew o luc ja  m ia ła  być pow rotem  do 
dawnych fo rm  i stosunków, szczęśliwie upo­
wszechnionych na wsi. A le  w łaśnie dlatego, 
że rew o lu c ja  m ia ła  być w  treści burżuązyjna, 
w  swoim  „na ju tro “ , lokow a ła  się w  łożysku 
kap ita lizm u  im peria lno  * faszystowskiego. 
W ta k im  ty lk o  kap ita lizm ie  by ła  szansa na 
rozm in ięcie  się z klasą robotniczą, z je j osią­
gn ięciam i (produkcja  przem ysłowa, uspołecz­
niona, rofootniczenie ludności) i  ce lam i (oba­
lenie u s tro ju  kapitalistycznego). P ro je k t 
„ Iz b y  gospodarczej z h ie ra rch icznym i ogn iw a­
m i“ , k tó ry  m ia ł u trw a lić  w ars tw ę chłopską 
w  pozycji k lasy zawodowej ro ln ik ó w  (a to 
n ie  w  k i j  dm uchał —  70% ludności!), w łączało 
się żywcem  w  pierwsze próby korporacyjno* 
stanowego zorganizowania narodu, ja k ie  pod­
ję ła  faszyzująca sanacja. Z  tego samego 
ośrodka „m ło d e j“  m yś li ludow e j w ys trze la ły  
koncepcje, konsekw etnie budujące przy* 
szłość w a rs tw ie  chłopskie j, ja ko  ko rp o ra c ji 
w łaśc ic ie li parcel. Za m ało parcel? Za m ałe 
parcele? — szuka jm y ich  za gran icam i kra* 
ju . Na te j drodze można zrozum ieć hasło 
„B lu t  und Boden“ . I  trudno  zaprzeczyć 
zbieżności. Tu się o tw ie ra ła  strasz liw a zgod­
ność k ra ju  „chłopskiego“ , k ra ju  p ó łko lon ii 
z im peria lis tą , sposobiącym się do skoku 
inwazyjnego.

Od dziewiętnastowiecznego libe ra lizm u  W i­
tosa, k tó ry  g łos ił: „trzeba czasu i  w ys iłku , 
czasu i  w y trw a ło śc i“ , a k to  „m ą d ry  i  m ocny“  
do jdzie do_ swego —  doszliśmy w  30 la t póź* 
n ie j do mitu w a rs tw y  chłopskie j, d la  k tó re j 
trzeba „m ie jsca“ . W  te j fazie m ogła być m o­
wa ty lk o  o zw yro dn ia łym  w ras tan iu  w  ka p i­
ta lizm . *

D la  k lasy  robotn icze j sprawa celu re w o lu ­
c ji stała inaczej. Ona chcia ła i  chce
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Czesław Wycech
Przewodniczący Rady Naczelnej PSL

odziedziczyć po kap ita lizm ie  technikę p roduk­
c j i  przem ysłow ej, chce je j o tw orzyć drogę nie* 
hamowanego rozw oju . Ona przedłuża t ra d y ­
cje  p ro d u kc ji społecznej, w  n ie j w idząc pod­
stawę do zniesienia n ierówności klasowych 
i  do u trw a le n ia  społeczeństwa bezklasowego. 
Sama będąc klasą, pochodzącą ze społeczeń­
stwa klasowego, swoim  aktem  rew o lu cy jn ym  
nie  zam ienia jednego pana na drugiego, ja k  
to  uczyn iła Rewolucja  Francuska. P rzeciw ­
nie, k ładzie  kres stosunkom klasowym , skoro 
własność p rodukcy jną  (fab ryk i, kopalnie, 
usługową kom unikację , banki), w  k tó re j je j 
udzia ł b y ł dotąd udzia łem  społecznej pracy, 
oddaje państwu jako własność społeczno-na- 
rodową. Wreszcie —  w  konsekw encji samej 
przejście w iększej części chłopstw a w  św iat 
pracy pozarolniczej. W  us tro ju  kapita lis tycz* 
nym  oznaczało to przejście z deszczu pod 
rvnnę, w proletariat, n iew o ln ika  burżuazji. 
W  u s tro ju  ludow ej dem okracji, w  us tro ju  
urzeczyw istn iającego się socjalizm u oznacza 
wyzw olenie chłopstw a z re lik tó w  feudalnego 
zam knięcia w  gromadzie parafialno-sąsiedz- 
k ie j i  z kap ita lis tyczne j k lasy  drobnych po* 
siadaczy i  p ro le ta ria tu  w ie jskiego, wyzwolę* 
n ie  w  społeczeństwo bez klas, w  jedną, 
wspólną ku ltu rę .

J. A. Król

(„W ieś“  N r  36- 
p ita lis tyczna “ ).

-7/48 r. „O sta tn ia  klasa ka -

OBR/\E WSI W O S TAT IW IC H 
LATACH BREED

Po P io trze K ró lik u  spadkobierców ośmiu. 
Wszyscy dorośli, p ięcioro ju ż  żonatych. Każdy 
chce oddzieln ie żyć z sw ym i rodzinam i. A le  
jak , gdy św ia t w około „deskam i zab ity “ ? Gdy 
nie ma wejścia do innego zawodu? Ń ie było  
w ięc in ne j rady, ty lk o  mus było  podzielić 
ojcow iznę, dorabiać do reszty u bogaczy, czy 
we dworze i  klepać biedę.

Chałup-iną podzie liło  Się tro je . N ib y  „nowo-, 
czesna“  by ła  i jakoś dała się „p rze tro ić “ . N a j­
starszy syn zam ieszkał w  kuchni, dw u 
w  p rzepraw ionym  pokoju. W yjście  po ro b ili 
osobne, aby sobie nie przeszkadzać. W yrżnę li 
dz iu ry  w  bokach ścian i  po w p raw ia li drzw i.
I  „zaehaję“  z cho iny też zamiast sieni poro­
b ili. Tchnąca przyrodą sień niewygodna, bo 
choć pomieści na zimę drzewo i różnorakie 
graciska, ale śnieg zakurzy do im entu, zaś 
w  lecie ig liw ie  obleci. W ięc trzeba co roku  
popraw iać, albo nową robić. A le  to nic, 
cho iny pełno po lasach.

Sadem ko ło  cha łupy i  polem d z ie lili się ja k  
zg łodn ia li k rom ką  chleba. N ie z chciwości, 
broń Boże, bo te K ró l ik i to nawet zgodna 
z sobą rodzina. A le  pięć m orgów  tego na • 
ośmioro, to  dość wąsko dla jednego w ypad­
nie. „P om ierca“  taśmę gwoździem do tyczk i 
przym ocow ał i  w yc iąga ł prościu tko. I  pod 
oczami wszystk ich spadkobierców o łów kiem  
w  ziem i pu nkc ik ; na p a lik u  znaczył. D z ie lili 
się „k ie b y  k ie łbasą“ , by n ikogo nie p o k rzyw ­
dzić, nie zwęzić na cen tym etr d z ia łk i każde­
go w łaściciela.

Na sadzie stanęły jeszcze dw ie  chatk i. Pie* 
tre k  Szostek i  Jasiek W ieczorek (szwagrowie) 
sk lec ili je  za sp ła ty  rodzinne. D la tro jg a  po­
zostałych b ra k ło  ju ż  placu.

Chałup ina L u d w ik a  Nabagła jeszcze n ie ­
wykończona, a już  się poczęła w a lić , że ją  
ch łop ina słupam i popodpierał. N ic  dziwnego, 
sk lec ił ją  z próchn ia łek  poza wsią na dwu- 
m orgowej działce i z ośm iorgiem  dzieci w ió d ł 
dziadow ski żywot. N ic  to nie pomogło, że L u ­
d w ik  b y ł ogrom nie p racow ity  i  ..zm yślny“  do 
wszystkiego. T ru d n ił się w ycinan iem  w  lesie 
b ijaków , m ura rką , stolarką, ciesiołką, nawet 
trum nę  dla „lichszego“  nieboszczyka też zro­
b ił. M ia ł „siedem fachów, a ósmą biedę“ . N i­
gdy nie by ło  czym zasiać, obsadzić, jedzenia 
co ro k  ju ż  od m arca brakowało. Dzieci już 
od ośmiu la t oddawali do służby gospodarzom. 
Każdy b ra ł chętnie te pracow ite  „niebożąt-

Franek Przeździęk pow róc ił z F ranc ji. Z re ­
dukow a li go tam, w ięc w ró c ił do wsi, m y­
śląc, że się jakoś da żyć. K u p ił od W ąsika 
stary ch lew ik  i na pó łtoram orgow ei działce, 
jaką  żona dostała w  posagu — w  lesie, het 
poza wsią aż dwa k ilom e try , sk lec ił budzinę 
Na jedno m ia ł wygodnie: i  liście na ściółkę

pod kozę, 
w  domu.

drzewo, jagody i  g rzyby m ia ł

**  *
S tachow i Czapli obrzyd ło m ieszkanie na 

odludziu. Usprzedał kaw a łek ziem i, k u p ił we 
w s i p lac i  w ybudow a ł z g lin y  chałupę. Nie 
zdążył jednak wykończyć, bo bieda i  m ordę­
ga zniszczyły m u zdrow ie. Zam ieszkał więc 
w  czterech pustych, nieobie lonych ścianach. 
Jedynym i w  izb ie  przedm io tam i b y ły  stare 
n ieck i, sto łek i  ław ka. No i  piec w  kącie. Ca­
ła  rodzina syp ia ła  ńa podścielonej na ziem i 
słomie, p rz y k ry te j s ta rym i w orkam i. Jadali 
bez soli, bo o okrasie zbytecznie wspominać, 
pono w  życiu nie w ącha li zapachu słoniny.

W  cha łupie Czapli naprawdę „straszyło“  
N ik t tam  nie zachodził, nawet „pa n “  sekwe- 
s tra tor. Sołtys uchy la ł ty lk o  drzw i i  w o ła ł 
Czaplę za próg do postaw ienia k rzyżyków  
pod pro tokółem  „zajęcie nieruchom ości“ , ja k  
rip. zboże na pn iu  lu b  w  snopkach. Czapla 
bez w ahania s taw ia ł k rzyżyk i, odbiera ł pismo 
i  rzucał dzieciom dla zabawki. N ie obchodzi­
ło go wcale, co z n im  sekw estrator zrobi. 
A  no, „n iech śe zabierze dzieci i  sprzeda na 
lic y ta c ji“ . J. Pogan

(„W ieś“  N r 47/48 r. — „W ieś w  ostatnich la ­
tach przed w o jn ą “ ).

Jan Dąb-Kocioł
Minister Rolnictwa i Reform Rolnych
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K rz y k i obszarników, fab rykan tów , księży 
I  ich  gazet, wszystko jedno czy to jest „ I lu ­
strow any K u r ie r  Codzienny“ , czy „O rędow ­
n ik “  lu b  „Rycerz N iepoka lane j“ , m ają swój 
cel w  tym , aby zohydzić nazwą „bo lszew ic­
k ie “  wszystko to, co się masom należy i o co 
pow inny  walczyć.

Dn ia 1 września Polskie Radio podało do 
w iadomości, że poseł d r  Z a k lika  opracował 
p rogram  stanowej organ izacji ro ln ikó w , nad 
k tó ry m  toczą się obrady w  sejm owym  kole 
ro ln ikó w . P rogram  ten p rzew idu je  zawodo­
w ą organizację ro ln ik ó w  bez różn icy obsza- 
ru : chłop z dziedzicem m ają tam  znaleźć 
wspólne m iejsce i  z bra terską m iłością p ra ­
cować dla... Państwa. Nie chodzi w ięc o ogół

Aleksander Juszkiewicz 
Zastępca Sekretarza S. L.

Józef O zga-M icha lski 
Zastępca Sekretarza S. L .

chłopów, z k tó rych  w ie lu  jest bez ziem i 
i  pracuje u obszarników, ale o chłopów go. 
spodarzy, k tó rzy  odwdzięczając się za tow a­
rzystw o z obszarn ikam i w  jednym  „zw iązku  
stanowym “  zrezygnują z wywłaszczenia ob­
szarników. Podobne organizacje „stanow e“  
mają powstać d la  przem ysłu i innych  dzia­
łó w  gospodarstwa społecznego. Jest to już 
w yra źny  program  faszystowskich korporac ji, 
czy li n iew o li chłopów i  robotników/. Chłop 
z obszarn ikiem  n ie  ma n ic  wspólnego, ani 
rob o tn ik  z fabrykantem . Is tn ie ją  ju ż  klasowe 
zw iązk i zawodowe robotnicze i m usi powstać 
ta k i zw iązek ch łop sk i*), a „stanowa organ i­
zacja ro ln ik ó w “  posła Z a k lik i będzie m ia ła  
ty lu  zwolenników , co robotn iczy Zw iązek 
Z w iązków  Zawodowych W ojtka  M a lin o w ­
skiego.

A  w ięc nie p rze jm u jm y  się w rzaskiem  bu r- 
żuazji, że wieś jest zalana przez kom unizm , 
ale w a lczym y o prawa i ziemię, a w p row a dz i­
m y w  życ;e program  pierwszego Rządu L u ­
dowego, k tó ry  to program  dzięki m ach ina­
c jom  bu rżuaz ji nie b y ł urzeczyw istn iony 
w  roku 1918.

W ytężm y w szystkie siły, bo choć dzisia j 
jesteśmy w ie lokroć  m ocnie jsi, ale i bogacze 
w raz  ze sw ym i sługami p ła tn ym i m ocnie j 
b ron ią  sde. n iż k iedyko lw iek .

(Ch. Ż. G. n r 20, 13 w rześnia 1936) 
*‘k -

W łaściwa p o lity k a  ludowa nie wyszła do 
dziś poza ram y żądań skierowanych do w ą t­
p liw y c h  op!ekunów i odruchów  p ro w in c jo ­
na lnych w  postaci ostatn ich k rw a w ych  w a lk  
w  k ilk u  pow iatach M ałopolsk i, za k tó re  to 
w yp a d k i rn k t nie chcia ł nawet wziąć odpo­
w iedzialności.

N ie w idać dotychczas zorganizowanej 
i  św iadom ej s iły  ch łopskie j. Zapowiada się 
zmiana na lepsze wśród chłopów m łodych, 
ale też bezwzględn:e trzeba przystąp ić do 
rozszerzenia dziedzin i  pogłębienia ideo log ii 
ludow ej. (Ch. Ż. G. n r 1, lm a rca  1935)

** *
Trzeba tw orzyć now y prąd gospodarczy, 

dążyć do zk liw id ow a n ia  bezwzględnego w ie l­
k ich  i  średnich obszarów dw orskich , p rzebu­
dow y szkoln ictw a rolniczego, tak  do dziś za­
kłam anego i  stworzyć silną organizację k la - 
sowo-gospodarczą bez ja k ieg oko lw iek  kum a­
n ia  s ię 'z  w rogam i**).

P o lityka  może być ty lk o  w tedy silna, gdy 
w y p ły w a  z m ocnych źródeł gospodarczych 
i  wychowawczych. W  przeciw nym  razie -.na­
si posłow ie będą ty lk o  stale czegoś od kogoś 
żądać nadaremno, ja k  Deczyński, a n ie  zy­
ska ją możności przeprowadzenia samodziel­
nego ja k ie jk o lw ie k 4 zm iany w  u s tro ju  pań­
stwa. (Ch. Ż. G. n r  1, 1 m arca 1935)

**  *
Ludzkość idzie do dem okracji. N ie do l i ­

be ra lne j dem okrac ji, w  k tó re j masz praw o 
głosować, a do garnka nie  masz co w łożyć. 
Chodzi o rzeczyw istą równość i  sp ra w ie d li­
wość. A le  o tę równość może walczyć sku­
tecznie ty lk o  ch łop i  robo tn ik . St. Ig ra r  

(Ch. Ż. G. n r  4, 7 lu ty  1937)
(„W ieś“  N r  4/47 r. „Z  „Chłopskiego Życia 

Gospodarczego“  w  la tach 1935— 37“ ).

*) Zapowiedź Z. S. Ch.
**) Jest to m yśl o potrzebie ta k ie j o rgan i­

zacji, jaką dziś stanow i Zw iązek Samopomo­
cy C hłopskie j. Analogiczna do te j, jaką sta­
n o w iła  przed w o jną  „Samopomoc Chłopska“ .

M / l / W f  r / E S F  
M I 1

„Jestem zdrowy, mam siłę, chcia łbym  
pracować, ale czy jestem ja  w in ien, że pra. 
cy w Polsce nie ma. T akich  ja k  ja, jest na 
w s i 8 m ilion ów  bezrobotnych chłopów, k tó rzy  
ży ją  w  n ie ludzkich  w arunkach bytu. T y lko , 
że ja, ja k  z dnia na dzień konam  w raz z m o­
ją  rodziną, nie chcę zostać jeszcze, by nie 
m ieć żadnej godności lu dzk ie j i ja k  pies 
węszyć tam, gdzie za ochłap razowej mąki 
każą ci się sprzedać i p raw ow oln ie  w yko n y ­
wać nałożoną ci nędzę, bez buntu  i bez orga­
n iza c ji niezależnej. G dyby te 8 m ilionów  
chłopów w Polsce, mając swą godność ludz­
ką, stanęło do w a lk i, zerwało z b iernotą 
i  pokorą swoją, to wtenczas w  Polsce napew- 
no by się zm ieniło  i  Polska by łaby Polską 
Ludową, bez krzywd i cierpień ludzkich. 
D latego też organizacje młodzieży chłopskiej 
niech zwrócą uwagę na tych ludzi, a nie 
tylko na tych, co siedzą na morgach.

A le ! jedno! Dla takich komunistów, jak  
mnie nazywają nie ma pracy w  Polsce.

Z ch w ilą  zwracania się o pracę w  różnych 
k ie runkach  odpowiadano m i: niech ci W ici 
dadzą, odpowiadałem  „dz ięku ję “ , p rzy jdz ie  
czas, że i  dadzą...“

** *

„Deptana dzisia j godność chłopska, po­
n iew ierka , nędza m ateria lna  dopomną się 
swego. B iu ro k ra c ja  w  k ra ju  musi wiedzieć, 
że chamem nie w o lno poniew ierać. Bo ten 
cham płaci podatki, żyw i i b ron i niepodle­
głości g ran ic  Państwa Polskiego, Ten cham 
u trzym u je  b iu ro k ra c ję  i  ci z niego żyją, ko­
rzysta jąc z nieświadomości ich. Ci panowie 
muszą wiedzieć, że chłopa nie wo lno tra k ­
tować ja k  parobka, bo ro la  jego jest zdaje się 
odmienna. I  ch łop i to dziś rozum ieją. D la ­
tego też w in n i zm ienić stosunek do chłopa, 
by im  to kiedyś na złe n ie  wyszło, Dzisiesjzy 
chłop nie ze swej w in y  stał się dziadem, 
doprow adził go do tego us tró j kap ita lis tycz­
ny, ale ten chłop, choć w  łachmanach, ma

duszę zdrową, serce czyste, z którego Polska 
musi się odrodzić.

N ie będę pisa ł o w artośc i innych , szcze­
góln ie po tom ków  szlachetczyzny, gdyż sami 
on i dobrze wiedzą. Ch łop i dzisia j wiedzą, że 
w yzw o lić  ich  może własna moc i  siła, św ia. 
doma i  karna, oparta o us tró j dem okra tycz­
ny  w  Polsce i  do tego dążą odczuwając po­
trzebę zdrowej i niezależnej o rgan izacji m ło. 
dzieżowej. Zacząłem przygotow yw ać swoich 
kolegów  do założenia tejże. I  udało m i się.

W ro ku  1932 założyliśm y K o ło  M łodzie­
ży W ie jsk ie j „W ic i“  we wsi S..„ gm. tejże. 
Lecz odrazu w szystko co ży ło  we w si zaczęło 
k rz y k  w ie lk i. Nauczycie lstwo ze szkoły po­
wszechnej i  ro ln icze j, sekretarz gm iny (ten 
na jbardzie j), ksiądz, po lic ja  (na pomoc) 
wszyscy przydupasi i  w ie rne  p ieski ryczało 
w  niebogłosy. Straszono p iekłem , karam i, 
represjam i itd . N ie pomogło to. Zatem  
wściekłość. P ro tokó ły , szykany,, grożenie pod 
adresem m oim  ze strony sługusów, że m i 
kości po łam ią itd, W ciągu dw u la t is tn ien ia  
ko ła  samych k a r m ie liśm y na sumę 1200 zł 
drogą ukaran ia  adm in istracyjnego. W Sądzie 
O kręgow ym  k a ry  te przeważnie umarzano, 
lu b  un iew inn iano . A ta k i te nie załam ały nas. 
I  w y trw a liś m y  na posterunku spraw y lu do ­
wej. Dz:s ia j a tak i usta ły, w iedząc o tym , ż® 
są próżnym i. A  cechowała nas nasza nieza­
leżność, samodzielność w  postępowaniu s iły  
grom adnej, w o lna i  tw órcza m yśl, wspólna 
zbiorowa praca k u  dobu w si i  P o lsk i całej. 
Idziem y swoją drogą i wiemy czego żądamy 
i co nam się należy. Idziemy do Polski Lu­
dowej, do Polski Zjednoczonej, Niepodległej,

Bolesław Pcdedwomy 
Minister Leśnictwa

w  której nie będzie społeczeństwa podzielo. 
nego na dwa obozy: poddanych i  uprzywile­
jowanych. To nam przyświeca i hartuje do 
w alki“,

J. Chałasiński
(„M łode pokolenie ch łopów “ , t. I I I ) .

w  s ^ a L S C E  E Ł / m m w E j  — 
SAMORZUTNA SROTRZBELNMA 

R R O R U R E T J N A
W łaścicielem  m a ją tku  b y ł niegdyś baron 

K ronenberg, obszarnik i  przem ysłow iec. Po­
siadał k ilk a  m a ją tków  ziem skich, fab rykę  w  
W arszaw ie i  duże udzia ły  w  fabryce celulozy 
we W łocław ku. W  lu ty m  1945 r. Ł. no rm a l­
nym  trybem  zm ien iło  w łaściciela. F a k t po­
zostaje faktem , że fo rna le  w y rę czy li w  gos­
podarow aniu  poprzednika, w łaścic ie la  te j 
ziem i, K ronenberga, 22 rod z in y  o trzym a ły  po 
5 ha ziemi. In w e n ta rz  żyw y, poza 24 -le tn im  
koniem , zniszczony b y ł w  100 proc. M aszyny i  
narzędzia rów nież p ra w ie  całkow icie . Zostały 
puste podw orskie  budynk i, ziem ia, 22 rodz i­
n y  służby fo lw arczne j i  pe rspektyw a gospo­
darskiego usam odzielnienia się na rozparce­
low anej działce. Przyszła w iosna i  rozpacz. 
Czym i  ja k  obrobić ziemię?

Z trudem , pracując dn iam i i  nocami, obsa­
d z ili pole. Okres do żn iw  p rzeży li k a rto fla m i, 
k tó re  zostały w  dostatecznej ilości. P rzyszły 
żn iw a i  sprzęt. Jak  dzielić? O to co ustalono 
i  co obow iązuje do dziś: każda rodzina o trzy ­
m u je  jednakow ą ilość plonów. Po om łocie i  
odsypaniu zboża do siewu i  na potrzeby gos­
podarskie wspólne —  tak ie  ja k  pasze treśc i­
we dla ko n i i  byd ła , resztę podzieloną na 22 
rów ne części, zsypuje się do śpichrza, skąd 
każda z rodz in  dow oln ie  dysponuje przypada­
jącym  na nią  przydzia łem . Może to  zboże 
sprzedać, może n im  tuczyć św inie , kaczki, 
gęsi, czy dodatkowo dokarm iać k ro w y , k tó re  
zresztą jednakow o i  w ystarcza jąco karm ione 
są wspólną, specja lnie na ten cel przezna­
czoną paszą.

Ustalono również, że każdą rodzinę obo­

w iązu je  jednakow a ilość d n i roboczych. W  
okresie m niejszego nasilenia rob ó t p racu je  
jeden człow iek, a w  żniwa, w y k o p k i i  nagłe 
rob o ty  —  dwóch. Jeśli w  k tó re jś  z rodz in  n ie  
ma dwóch robo tn ików , to  m usi w yna jąć ich 
skądinąd.

W obróbce z iem i zatem i  podziale w yp ro ­
dukow anych p łodów  je dyn ym  k ry te r iu m  jest 
w k ła d  pracy.

To wspólne gospodarstwo odbudow yw ało 
się w  szybkim  tempie. K ażdy z dz ia łko w i, 
czów b y ł w łaścic ie lem  1/2 kon ia , 2 krów , do­
w o lne j ilośc i d rob iu  i  trzody chlewnej. W 
ro k u  1947 sprzątnę li: żyta 689 q, pszenicy 
139 q, jęczm ienia 70 q, owsa 389 q, ziem nia­
kó w  3000 q, bu rakó w  782 q, co w  przelicze­
n iu  na rodzinę w ynosi b ru tto  31,9 q żyta, 6 q 
pszenicy, 17 q owsa, 140 9 z iem niaków , 355 q 
bu raków , n ie  licząc drobn ie jszych zbóż, tak ich , 
ja k  proso, groch itp . Z iem ia up raw iana była  
coraz lep ie j, coraz starannie j. U rodzaje u  są­
siadów - chłopów  są w yraźn ie  słabsze (w idać 
to i  dziś), m im o, że gleba nie  jes t wcale gor­
sza (rzadk i wypadek!). O dpow iedn i p łodo- 
zm ian, szlachetne ziarno i  sztuczne nawozy 
decydu ją o plonach.

Całe dzieje te j w spó lnoty f ig u ru ją  w  k o lu ­
m ienkach c y fr  u  k ie row n ika . W szystko jest 
wyliczone, każda czynność opłaca się. Z iem ia 
m usi plonować, k ro w y  da ją  m leko, każdy 
p racu je  i  każdy zarabia bez k rz y w d y  innego, 
P erspektywa każdego następnego roku  jest, 
rzecz jasna, coraz lepsza.

D. G ala j
(„W ieś“  N r  38— 39/48 r. „22 spadkobierców“ ).

S O J U S Z
BOBDT IMICZm» CHLDDSHI

Zadaniem  naszej organ izacji p a rty jn e j jest 
na fa l i  w ie lk iego  poruszenia, k tó re  w yw o ła ły  
na w s i uchw a ły lipcowego p lenum  —  nie 
szczędzić w ys iłków , by budzić świadomość 
klasową biedoty i  średnich chłopów, by izo­
lować od reszty w s i w ie jsk ich  bogaczy i  w y ­
zyskiwaczy, rozb ija ją c  k ła m liw ą  legćndę o 
rzekom ej jedności wsi. W tym  celu trzeba, 
żeby pa rtia , a w  szczególności organizacje 
w ie jsk ie  i ak tyw , dokładnie uśw iadom iły  so, 
bie, ja k  przebiega podział k lasow y na wsi. 
Trzeba, aby pojęcie biednego, średniego chło­
pa i  wyzyskiwacza w iejskiego, w ie jsk iego ka . 
p ita lis ty , s ta ły  się jasne. Jest to ty m  koniecz­
niejsze. że bardzo często w  tych sprawach w 
terenie panu je n iezrozum ienie i w ie lk i zamęt 
pojęciowy.

..Nie ulega w ą tp liw ośc i że jeże li p o tra fim y  
rozszerzyć działalność spółdzie ln i na nowe, 
ważne, n ieobjęte dotychczas dziedziny, ja k  
np. organizacja zbytu mięsa, że jeże li potrą- 
firn y  umasowić spółdzielczość, ua k tyw n ić  je j 
masę członkowską, upowszechnić nadzór i 
kon tro lę , tó uczyn im y w ie lk i k ro k  naprzód 
w  dziedzinie uczynienia ze spółdzie ln i gm in.

nych potężnego instrum entu , ograniczenia 
wyzysku kapita listycznego, pomocy biednym  
i  średnim  chłopom i  socja listycznej przebu­
dowy wsi,

...Chłop chce przede wszystkim , i  ma na to 
prawo, w iedzieć dokładnie j, jaśn ie j, ja k  będą 
w yg ląda ły  spółdzielnie produkcyjne. A  po 
dowiedzeniu się będzie chciał, i ma na to 
prawo, dowiedzieć się, ja k  w  praktyce one 
funkc jonu ją , ja k ie  dają rezu lta ty , ja k ie  p rzy­
noszą korzyści. Nasza P artia  rzuc iła  w  masy 
w ie jsk ie  ideę spółdzielczości p rodukcy jne j i  
wskazała na nią jako na jedyną drogę w y j­
ścia z w yzysku i  nędzy i  zasadniczej popra­
w y  dobrobytu m ateria lnego i poziomu k u l­
tura lnego wsi. Nasza P artia  ma obowiązek 
teraz w y jaśn ić  b liże j, co rozum ie przez spół­
dzielczość p rodukcy jną  i  odpowiedzieć na 
najważniejsze pytan ia , k tó re  n u rtu ją  masę 
chłopską. /

H. Minc
(Z przem ówienia na P lenum  K . C. PPR  

„Bieżące zadania p a r ti i w  zakresie polityki 
gospodarczej i społecznej na w s i“ ).

Z  przeszłości
(Nadanie aktów  zi®nji z re fo rm y ro lne j)

W przyszłość
(szkoła chłopska w  po obszarniczym pałacu)
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r r z e d  Kongresem Zw ią zkó w  Zaw odow ych
ahartow any w  bojach z sanacyjnym  

BB reżim em  p ro le ta r ia t p o lsk i w  okresie 
M  w o jn y  i  okupac ji w y ró s ł do ro l i k ie  

f f  ru ją ce j s iły  narodu i  stanął na czele 
w a lk i narodowo _ wyzwoleńczej, g ru ­
pu jąc w okó ł siebie najszersze masy 

lu du  pracującego m iast i  w s i zainteresowa­
nego nie ty lk o  w  w yw alczen iu  niezawisłości 
narodowej, ale i  lik w id a c ji systemu kap ita ­
listycznego.

Pokonanie N iem iec h itle ro w sk ich  głów nie 
przez ZSRR spraw iło , że rozw ój ruch u  rew o­
lucy jnego napo tka ł na sprzyja jące w a ru n k i 
wszędzie tam , gdzie A rm ia  Czerwona uw o l­
n iła  z ja rzm a faszystowskiego i  n ie w o li m i­
lionow e masy ludu.

W  ta k ie j sy tua c ji rew o luc jne  s iły  naszego 
narodu zna laz ły  się w  sprzyja jących w a ru n ­
kach rozw o ju  i  m im o . dzia łan ia  na terenie 
k ra ju  różnych reakcy jnych  ugrupow ań sa_ 
nacy jno  _ burżuazyjnych, klasa robotnicza 
zdobyła przewagę nad reakcją , zajęła przo­
dującą ro lę  w  narodzie, p rzy ję ła  po lityczne 
k ie row n ic tw o  w  k ra ju , p rzystąp iła  do re a li­
zac ji w łasnego państwa i  przeobrażeń spo­
łecznych, w  in teresie  najszerszych mas p ra­
cu jących m iasta i  wsi.

Inna z g ru n tu  jes t sytuacja lu du  p racu ją ­
cego, k ie d y  po lityczne k ie ro w n ic tw o  w  k ra ju  
jes t w  rękach burżuazji, a masy ludow e o_ 
depehnięte są od bezpośredniego w p ły w u  na 
bieg w ydarzeń politycznych, inna  z g ru n tu  
jes t sytuacja, k ie d y  masy ludowe, przechw y­
tu ją c  w ładzę po lityczną w  k ra ju , w yrzuca ją  
burżuazję poza bu rtę  w ydarzeń politycznych.

W  te j sy tuac ji i  w  now ych w arunkach  h i­
storycznych odradzające się Zw. Zawodowe, 
ja ko  powszechna organizacja pracujących, w  
przeciw ieństw ie  do ich  położenia w  starym , 
kap ita lis tycznym  us tro ju , s ta ły  się organiza­
c ją  powszechną k lasy robotniczej.

Z organ izacji k lasy robotn icze j, w rogo na­
staw ione j do państwa kap ita listycznego, 
zm ierzającej do zburzenia tego państwa, Zw. 
Zawodowe przekszta łc iły  się w  organizację 
w spółbudującą państwo ludowe, odpow iada­
jące za rozw ój i  losy swego państwa.

Z w ią zk i Zawodowe są bezparty jną, pow.- 
szechną organizacją pracujących, g rupu ją  w  
swych szeregach żyjących z na jm u  pracy bez 
różn icy  w ia ry , pochodzenia, narodowości i  
p a rty jn e j przynależności. D zia ła jąc pod k ie ­
run k ie m  po litycznym  p a r ti i k lasy robotniczej 
są na jlepszym  przew odnik iem  po litycznym  
w p ły w ó w  p a r t i i do najgłębszych, bezpa rty j­
nych dołów, m ob ilizu ją  one bezparty jne do ły 
w ie lom ilionow e do zadań, ja k ie  p a rtia  sta^ 
w ia  przed masami.

W reszcie są one tą na jbardzie j odpowiedz 
n ią  organizacją masowego ruchu  b e z p a rty jj 
nych, gdzie codziennie, stale i  bez p rzerw y, 
ja k  w  kuźn i, w yku w a  się i  podnosi na coraz 
wyższy poziom świadomość bezparty jnych 
do poziomu party jnego.

One wreszcie g rupu jąc w  swych szeregach 
3 i  pó ł m iliona  pracujących, odebrały moż­
ność politycznego oddzia ływ an ia  re a k c ji na 
w ie lom ilionow ą  rzeszę, i  prowadzą w a lkę  o 
ca łkow ite  w y izo low anie  pozostałości re a kcy j­
nych w p ły w ó w  na masy. Są w ięc w ie lką  
szkołą dem okratycznego m yślenia _ w ycho­
wania, są ogromną rezerwą, z k tó re j pa rtia  
czerpie i  powiększa swe szeregi.

H istoryczna ro la  Zw. Zadowowych w  no­
w ych  ludow o .. dem okratycznych w arunkach 
prze jaw ia  się w  k o n tro li społecznej, w  dzie­
dzin ie p ro dukcy jne j i  dziedzinie k u ltu ra ln o -  
ośw iatowej.

W prowadza nowy, wyższy podzia ł pracy,
w yzw ala  nowe, w  nieznanym  dotychczas w  
Polsce -stopn iu , s iły  w ytw órcze, zm ienia sto-: 
sunek robo tn ika  do pracy.

Zaprowadza now y sposób rozdzia łu  docho­
du społecznego w  ta k im  stopniu, w  ja k im  
k lasy  pracą w łasną ten dochód w ytw arza ją .

W tych  w arunkach  w  państw ie ludow ej 
dem okrac ji ro la  i  zadania Zw. Zawodowych 
nab ra ły  ogromnego znaczenia, a sama orga­
nizacja Zw. Zawodowych stała, się jedną z 
podstawowych s ił społecznych, bez k tó re j nie 
można sobie w yobrazić  rozw o ju  i  is tn ien ia  
państwa ludowego.

Prezydium Kongresu Związków Zawodowych. Warszawa 1. 6.1949.

Podstawowym  zadaniem Z w iązków  Zawo­
dowych od samego początku dokonuw ującej 
się w  Polsce re w o lu c ji ludow o-dem okra tycz- 
nej, było  włączenie najszerszych mas ludo ­
w ych  do biegu w ydarzeń rew o lucy jnych , od­
budow y k ra ju  i  przebudow y us tro ju  gospo­
darczego.

N ie  m og ły  tego zadania dokonać dz ia ła ją ­
ce do czasu zjednoczenia dw ie pa rtie  robo t­
nicze w  Polsce, a obecnie PZPR. P a rtie  bo­
w iem  grupow a ły  w  swych szeregach n a jb a r­
dziej uśw iadom ione, na jbardz ie j w yksz ta ł­
cone części k lasy robotniczej.

Poza tą częścią zgrupowaną, w  p a r ti i ro ­

botniczej, is tn ia ła  i  is tn ie je  ogromna, w ie lo ­
m ilionow a  masa pracujących, bezparty jnych 
o różnych światopoglądach po litycznych, ob­
ciążona często n ieśw iadom ie ideologią drob- 
nomieszczańską.

Ta masa ludu  pracującego n ie  m ogła po­
zostać poza bu rtą  dokonującej się rew o­
lu c ji. Trzeba ją  by ło  do tego łożyska w łą ­
czyć.

Dokonać re w o lu c ji w  in te res ie  mas ludo ­
w ych  mogą ty lk o  same masy ludowe.

To zadanie, w łączenia do rew olucyjnego 
n u rtu  najszerszych mas w ype łn ić  m og ły i  
w yp e łn ia ją  Z w ią zk i Zawodowe.

■»«T,

Franciszek A pryas
« A rn ik , p rz o d o w n ik  p ra c y  k o p a ln i „B rz e s z c z e "

Taka jest odpowiedź klasy robotniczej...
racowałem  u pewnego bogatego chło- 

r k  Pa z naszej wsi. M ia łem  la t jedena..
ście, gdy rozpocząłem swoje robocze 

U l1" ’ życie. Początkowo pasłem k ro w y , po- 
^  m agałem w  oborze, by łem  parobkiem  

do wszystkiego. Za to  bogacz ten  da­
w a ł m j k ą t do spania i  resz tk i ze stołu. M ia ł 
on k ilk a  ko n i 1 za trud n ia ł zawsze k ilk u  ro ­
b o tn ikó w  najem nych. Zaczęli u  nas w tedy  
budować drogę do ko p a ln i —  i  bogacz ten 
zaraz zwęszył m ożliwość zarobku. Zaprzągł 
kon ie  do wozów  (a m ia ł ich  parę), nas za­
prząg ł do rob o ty  i  —  ha jda na stację, kam ie­
n ie  ładować. Ładow a liśm y te  kam ien ie  co­
dziennie, n ieraz byw a ło  po parę wagonów. On 
zaś przechadzał się z fa jk ą  w  gębie,, spoglą­
da ł na opróżniające się wagony, ręce zacie­
ra ł i  nas do p racy  przygan ia ł. Za tę pracę 
dostawałem  u niego (i ja ko  parobek i  ja ko  
fu rm an ) 13 z ło tych miesięcznie, co stanow iło  
oko ło 150 z ło tych na rok.

N atom iast z jednego wagonu kam ien i bo­
gacz ten  m ia ł 60 z ło tych  czystego zysku. 
Jeśli b yw a ły  2 wagony, to  120 złotych. Dzien­
nie. A  m y 150 z ło tych rocznie...

P racowałem  u  niego przez sześć la t, aż do 
ro ku  1927. Za ca ły  okres p rący u  niego nie  
m ogłem  zarobić sobie na porządne ubranie, 
an i kup ić  pa ry  dobrych butów . Zawsze cho­
dz iłem  w  łachmanach, nie dojadałem, nie do- 
sypia łem  a m ow y ju ż  n ie  b y ło  o tym , żeby 
parę z ło tych zaoszczędzić. Ledw o m j to wszy­
stko na życie w ystarczyło. Rzuciłem  go w ięc 
w  ro k u  1927 i  uc iek łem  gdzie in dz ie j „szukać 
szczęścia“1, gdzie indz ie j sprzedać znowu to 
co posiadałem —  czy li swoje robocze ręce.

A le  n ie  tak  ła tw o  by ło  je  w tedy  sprzedać. 
W  czasie m o je j poprzednie j p racy pozna­

łem  k ie ro w n ik a  rob ó t p rzy  szosie i  poprosi­
łem  go, aby p rz y ją ł m nie do p racy ja ko  ro ­
bo tn ika . P rzy ją ł, ale ty lk o  na okres le tn i. 
La tem  w ięc  pracow ałem  p rzy  budow ie  d rog i 
i  zam iast cieszyć się, że będzie ona w kró tce  
skończona —  serce m i zam ierało, gdy w idz ia ­
łem, że szosa będzie w kró tce  go low a j  że ro ­
bota się kończy... Jesienią zw a ln ia ł m nie z 
pracy, a ja  —  na ha łd y  zbierać w ęg ie ł i  bo­
gatszym gospodarzom odprzedawać. Masa 
w ted y  by ło  bezrobotnych, k tó rzy  na hałdach' 
zb ie ra li węgie l. N ieraz dochodziło do bó jek 
ze strażą kopaln ianą, n ieraz pad ły strzały, 
n ieraz po lic ja  rob iła  ob ławy, areszty...

K ręc iłem  się tak  ko ło  kopa ln i, zachodziłem 
czasem do izby  zbornej, spotykałem  się ze 
sztygaram i. D ługo t rw a ły  m oje staran ia i  na­
m owy. m usia łem  ich błagać, prosić, poniżać 
się, wszystko po to, aby otrzym ać pracę...

O trzym a łem  ją wreszcie i w stao iłem  w  ro ­
ku  1928 do p racy na kopa ln ię  „B R ZE S ZC ZE 11.

O jciec m ój, S tan isław , przechodź’ ! podobne 
ko le je  losu. U ro dz ił się jako  syn bezrolnego 
chłopa we w si W ojnarow o, ko ło  Grzybowa 
i  dzieciństwo swoje spędził we dworze jako 
pastuch. M aiąc la t czternaście uc iek ł ze dw o­
ru  i po jechał w raz z grupą starszych ro b o tn i­
kó w  do M oraw sk ie j O straw y rów nież — 
„szukać szczęścia“ . Dostaje robotę na kopa l­
n i i osiedla s;ę w  P rzyw oziu  ko ło  O strawy. 
Tam  też i ja  się urodziłem  w  roku  1909. M a­
jąc  la t sześć chodziłem  do Przem ysłowej 
Szkoły w  P rzyw oziu  U kończyłem  cztery k la ­
sy i przy jechałem  w raz z rodzicam i do k ra . 
ju  w  1919 r. T u  ojciec osiedla się w  Brzesz.

czach i  ja , m ając 11 la t, zaczynam pracować 
jako  pastuch... O jca tymczasem w yn a ję to  do 
w iercen ia  nowego szybu w  pob lisk ie j kop a ln i 
i  dzisia j może on z dumą powiedzieć o sobie, 
że szyb jaszow ick i —  to  praw dziw e dzieło 
jego rąk.

Dostałem  się w ięc i  ja  na kopa ln ię  
„Brzeszcze“ , do k tó re j rów n ież .należał 
i  szyb w  Jawiszowicach. B y ła  to  w ted y  je d y ­
na państwowa kopa ln ia  węgla, gdyż wszyst­
k ie  inne —  ja k  w iadom o —  s tan ow iły  w ła ­
sność pryw atnego, rodzim ego i  obcego k a p i­
ta łu . Położona na dogodnym  szlaku kom un i­
k a cy jn ym  K ra k ó w  —■ Oświęcim  —  Zebrzydo­
wice, jako  kopa ln ia  „m łoda “ , bo założona do­
p ie ro  w  ro ku  1904 —  m ia ła  ona w  zasadzie 
p iękne m ożliw ości rozw ojowe. Na przestrze­
n i 32 k ilo m e tró w  kw adra tow ych  rozciągają 
się ta k  zwane „badania górnicze“ , c z y li ob­
szary ziem i, na k tó re j w yb ie ra  się węgiel. 
P ok łady dochodzą tam  do g łęn ikosc i i  200 
m etrów , a jest tych  pokładów  aż 42, każdy 
o grub. 0,7— 1,5 m etra. W edług obliczeń — 
zapasy węgla wynoszą około 550 m ilio n ó w  
ton. Trzeba stw ierdzić, że m ała grubość po­
k ła dó w  w p ływ a  bardzo n ieko rzystn ie  na w a ­
ru n k i prący, do czego rów n ież przyczyn ia  
się n isk i upad 7—9 stopni. Poza ty m  — co 
jes t n iem n ie j ważne — kopa ln ia  należy do 
typu  gazowych, o b fitu je  w  metan. K opa ln ię  
przerzyna pięć „uskoków “  wodonośnych o 
dużym  p rzyp ływ ie  wody, k tó ra  im  da le j na 
wschód —• tym  bardzie j wzrasta...

Zacząłem pracować ja ko  wozak na ścianie 
w  pokładzie IX . A le  n ied ługo trw a ła  tu  mo­
ja  praca. Przed w yb o ra m i do Sejmu, gdy na 
kop a ln i p ła tn i na jem n icy sanacyjn i i  zd ra jcy  
k la sy  robotn icze j rozpę ta li szaloną agitację 
za głosowaniem  na jedynkę, odezwałem się 
raz w  rozm ow ie niepochlebnie o antynarodo- 
w e j, an ty ludow e j po lityce  sanacji. Doszło do 
głośnej sprzeczki z in n y m i obecnym i —  w te ­
d y  na sali i  ja  głośno w yra z iłe m  swoje zda­
nie  o tych wyborach.

—  T ak ich  ja k  ty , nam  tu  n ie  potrzeba — 
pow iedz ia ł do m nie  ówczesny dyrek to r, gdy 
m n ie  zawezwał do siebie.

Tego dn ia zostałem zw oln iony, a ze mną 
razem  zwolniono z p racy za „podburzające“  
m ow y i an tysanacyjne stanowisko k ilk u  ro ­
bo tn ików , m iędzy in n y m i Szubrechta, O r li­
ka. Ga.jkę.

W yrzucony na b ru k , zostaję bezrobotnym . 
Udaje m i się jakoś osiągnąć zasiłek z F undu­
szu Pracy, k tó ry  ledw ie  w ystarczy na je ­
dzenie na .trzy d n i w  tygodniu.

Rodzinę 'm ieliśm y liczną. Jeden z braci 
m oich pracow ał w tedy na kop a ln i i n ie  zo­
s ta ł jeszcze wyrzucony. U  niego też znala­
złem  opiekę i  ro k  bezrobocia udało m i się 
jakoś przeżyć p rzy  jeeo pomocy. W roku  
1930 dzięk i s taran iom  mego b ra ta  i  ojca wra. 
carn znowu na konalnię, aby ciągle pracować 
jeszcze jako  wozak, m im o że w ykonyw a łem  
ju ż  inne roboty, wchodzące w  zakres specja­
liz a c ji gó rn ika  kw a lifikow anego.

K opa ln ia  , Brzeszcze'1 by ła  kopaln ią  pań­
stwową. ale dla nas, gó rn ików  nie by ło  w  
tym  żadnej różn icy, gdyż w ładza w  państw ie - 
nie należała do nas. Zdolność p rodukcyjna 
kopa ln i by ła  eksploatowana w  m in im a lne j 
części, gdyż ówczesnym w łaścic ie lom  nie  za­
leżało na w iększej ilośc i węgla. Bo i  po co?.

W iększa ilość węgla oznaczała spadek cen 
na węgie l, dlatego s ta ra li się zm niejszyć p ro­
dukcję, aby osiągnąć wyższe ceny. Dlatego 
też zatapiano kopaln ie , ogłaszano turnusy, 
zam ykano naw et n iek tó re  kopa ln ie  na czas 
nieokreślony, a lu dz i w yrzucano na bruk. 
K opa ln ia  „Brzeszcze“  rów nież pracow ała ty l ­
ko  12— 14 d n i w  miesiącu, a pozostałe dn i 
b y ła  nieczynna. Codziennie, wychodząc z ko ­
pa ln i, n ie  b y liśm y  pewni, czy ju tro  będzie 
praca... P rzy w e jśc iu  do gmachu w is ia ła  stale 
czarna tab lica , k tó ra  od czasu do czasu oble­
gana by ła  przez rob o tn ików : „JU TR O  Z PO­
W ODU B R A K U  Z B Y T U  W Ę G LA  K O P A L ­
N IA  N IE C Z Y N N A “ ,

G łodowe płace nie  w ys ta rczy ły  nawet na 
na jskrom nie jsze u trzym an ie . O trzym yw ałem  
w tedy  po 3—4 złote dziennie, co p rzy  pracy 
14-dniowej w  m iesiącu czyniło  n ieca łych 60 
z ło tych miesięcznie. Los m ój zależał od w i­
dzi m i się dyrekto ra , k tó ry , je ś li ktoś m u się 
nie spodobał, na tychm iast w yrzuca ł z  pracy.

Na kop a ln i w yb uch ł s tra jk  okupacyjny. 
G órn icy  zjeżdżają na dół i  n ie  wychodzą na 
pow ierzchnię, p ó k i n ie  o trzym a ją  podw yżki 
płac...

Ja rów nież zjeżdżam na dół i  siedzę tam 
przez całe sześć tygodni.

W yg łodn ia li i zmęczeni do gran ic  w y trz y ­
małości wyjeżdżam y po sześciu tygodniach 
s tra jk u  na w ierzch. D yrekc ja  obiecuje pod­
w yżkę pod w a run k iem  rozpoczęcia pracy.

Po pa ru  dn iach pracy na czarnej ta b licy  
wyw iesza się ogłoszenie. Zarząd kop a ln i w  
porozum ien iu z ówczesnym M in is te rs tw em  
Przem ysłu i  H and lu  w  W arszawie zdecydował 
się wobec b ra ku  zbytu węgla obniżyć płacę 
o 13 proc. w szystk im  robo tn ikom  i  n ie  w y ­
płacać odszkodowania za czas s tra jku .

Oto co k ry ło  się za szyldem państwowej 
ko p a ln i „Brzeszcze“ .

P racu ję tam  do roku  1933, w  k tó ry m  zosta­
łem  pow ołany do wojska. Z powodu nader­
w an ia  ścięgna spowodowanego pracą na do­
le, po paru  miesiącach pobytu w  w o jsku 
zw a ln ia ją  m nie do rezerwy.

Chciałem w tedy  w rócić  znów do ko­
pa ln i, ale dyrekc ja  odm ów iła  przyjęcia . I  tak, 
pow iadają, m am y z tobą dużo k łopotu, robot­
n ików  buntujesz, do tego sam jeszcze n ie - 
bardzo zdatny jesteś do pracy. Idź  sobie, 
gdzie chcesz. „  , , ,(Ciąg dalszy na str. 13)
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Rwestya o narodowości jest dosyć ważną, dosyć 
interessującą, dlatego chcemy ją traktować ile mo­
żna obszernie, aby zwrócić więcej uwagi na przed­
miot o którym już tylu rozprawiało , a który dotąd 
jeszcze prawie zupełnie jest nowy.Żeby dyskutować 
z największą bezstronnością,przypuściliśmy do dys- 
knssyi zdania i  sposoby widzenia niekoniecznie cał­
kiem z naszemi harmonizujące; chcieliśmy przezto 
dać dowód, że pragniemy wyświecić r.żecz grunto­
wnie, pod rożnem wykazać ją światłem z różnych 
przypatrzyć się jej stanowisk, abyjsapewnić sąd nie- 
jednostronny. Do artykułu poprzednich arkuszy do­
dajemy jeszcze artykuł Ob: T. Krępowieckiego, za­
strzegając zarazem, że potem dopiero objawimy 
myśl naszą o narodowości,i wykażemy jak pojmuje-

Strona „Postępu“

Zginęliście, jeśli zapomnicie, że 
owoce ziemi są dla wszystkich, 
ziemia dla nikogo.

J. J. Rousseau

D zie je ludów  nie  b y ły  pisane przez 
ich  przy jac ió ł. W ie lu  by ło  h is to ry ­
ków , lecz ja k ie  z n ich  wyciągam y 
przekonanie? O to o b ja w ia ją  n iena­
w iść swoją do ludów , lu b  obo ję t­
ność. Są to opow iadania o kró lach, 

kościele, znakom itych. N a tym  stojąc stano­
w isku, ruch y  lu du  nazyw ają buntem , a w ie l­
k ie  cha rak te ry  przewodzące ruchom  —  am ­
b ic ją . Ludzkość z ich h is to r ii żadnej na u k i 
w ydobyć n ie  m ogła: owszem, fa łszyw ą.

Czemu nie by ło  h is to ryków  ludu? Bo m yśl, 
k tó ra  pociągała lu dz i do zaw iązania społe­
czeństw, została zatracona, bo w a ru n k i so. 
c ja lności (społeczności) zostały pogwałcone, 
bo zgubiono wyobrażenie zasady społecznej. 
Co nastąp iło  ja ko  skutek, w zięto za przyczy­
nę; co w y n ik ło  z c iem noty jednych i  prze­
biegłości drug ich, wypadek n iew o li i  gw ałtu , 
"w ażano za USTAW Ę (podkr. K rępow ieck ie - 
po), za rzecz Ś W IĘ T Ą  i  nazwano porząd­
k iem  społecznym. Stosownie w ięc do tych  
w yk rzyw io n ych  pojęć, oceniano fa k ty , nazy­
w a jąc zbrodnią, co by ło  cnotą i  odw rotn ie .

Dotąd istn ie jąca społeczność je s t anarchią, 
k tó rą  m onarchow ie ze swoją a rys tokrac ją  w 
k ra jach  despotycznych, a k ró low ie  z kastą 
pieniężną w  k ra jach  kon s ty tucy jnych  nazy­
w a ją  porządkiem . Lecz porządek społeczny 
je s t harm onią m iędzy po jedyńczym i a całoś­
cią. Tymczasem jedna część wyłącza drugą. 
Jest to porządek w  m a tn i pa jąków . Brzęcze­
nie  u w ik ła n e j m uchy jest zbrodnią p rzeciw  
spokojności w  pajęczynie zaprowadzonej.

Pow iadają, że Rzym  zg iną ł przez zepsucie 
obyczajów i  zby tk i. To podrzędna przyczyna, 
to skutek in ne j przyczyny. Dajc ie  w szystkim  
chleba, a nie będzie zepsucia obyczajów n i 
zbytków'. Czemuż to nastąpiło? Bo nie  by ło  
w  Rzym ie równości, bo społeczność składała 
się z dwóch żyw io łów , z pracujących i  eks­
p loatu jących, z tych, k tó rych  zwano PŁO D O - 
D A W C A M I (p ro le ta rii)  i znakom itych (insig- 
nes); p ie rw s i b y li pastwą drugich. W szelkie 
zdobycze na n iep rzy jac io łach w  ich  ręce szły. 
W  m iarę w zrastan ia  ich  bogactw, w zrasta ła  
nędza tam tych. B y ło  to  zupełnie, ja k  dziś w  
Europie. Lu d  czyn ił us iłow an ia  d la  w ydoby­
cia się z tego stanu, d la  zbliżen ia cząstek spo. 
łecznych do rów now ag i; przedsięwzięcia 
Gracchów b y ły b y  R rzym  oca liły . Rzym  upad ł 
z Graccham i.

W szelka społeczność, gdzie n ie  ma te j rów_ 
nowagi, skończy na despotyzmie, lub  zostanie 
zawojowaną. T a k i jes t c iąg ły  p o rtre t naro 
ci ów. Despota jest to zręczny n ieprzy jac ie l, 
k tó ry  z w a lk i dwóch s tronn ic tw  społecznych 
korzystać um ia ł. Lud  gnębiony od egoistów 
rzuca się w  opiekę jednego, k tó ry  n ib y  in te ­
resu jego bron i. T ak z ro b ił Cezar, ta k  zrobi* 
Napoleon.

Naród, którego wszystkie cząstki n ie  są 
związane, zcentra lizowane w spólnym  in te re ­
sem, zawsze jest ła tw y  do zawojowania. M i­
lio n y  Persów pob iła  garstka Greków'. K ilk u ­
set m ilionow e C h iny w pad ły  w  ręce k ilk u  ty ­
sięcy Tatarów’. K ilkun as to  _ m ilionow a P o l­
ska poszła pod panowanie k ilkudz ies ią t t y ­
sięcy M oskali.

N ie w iem  ja k  można nazwać ta k i stan spo­
łeczny, gdzie cząstka m ała trzym a jąc całość 
w  ja rzm ie, wiąże się z sobą potrzebą zapo­
bieżenia, aby trzeci nie ko rzysta ł z tego sta­
nu w o jny, ja ka  m iędzy nią  a uciśnionym  
przez nią  zachodzi; ta k i stan b y ł w Polsce.

Jest to stan anarchiczny, jes t to b ra k  cen. 
tra liz a c ji, czy li s iły , k tó rab y  nie dozwoliła 
stronrńUom, czy li kaście, zgnębić całość, czyli 
lud, jest to niedostatek s iły  narodowej. M oż- 
naby centra lizację  nazwać siłą lu b  dźw ign ią  
narodową. W  Polsce nie  by ło  te j cen tra lizac ji. 
To potw arz! k rzykną  i  powiedzą, on zaprze.

cza narodowości. N ie. Jest to pojąć interes 
Polski, jes t to chcieć za tru tem u życie po w ró ­
cić, zobojętn ia jąc truciznę, k tó ra  m u bic ie  
k rw i przerwała.

Tą truc izną  by ła  szlachta, właściciele, o l i­
garchia, egoiści; m niejsza o nazwisko, to są 
synonim y. C i ludzie  po swojem u po jm u ją  
narodowość. Podług n ich  narodowość stano­
w i re lig ia , ins ty tuc je , ustawy, obyczaje, zw y . 
czaję. Obyczaj i  zwycza j jest w ypadk iem  re . 
l ig ii,  in s ty tu c ji, ustaw', k lim a tu , m iejscowości; 
re lig ia , ins ty tuc je , ustaw y są główną rzeczą. 
W ięc podług tych  Panów re lig ia . k tó ra  każe 
b ić  czołem przed w ładzą, n ie  wchodząc, jaka  
to jes t w ładza, k tó ra  stwarza nową kastę 
zwaną duchowieństwem , którego cen tra liza ­
c ja  nie spoczywa w  narodzie, lecz się odnosi 
do zagranicznego biskupa, jest narodowością. 
In s ty tu c ja  n iedozwalająca nieszlacheie posia­
dać własność, jes t narodowością. P raw o po­
siadania lu dz i na własność jest narodowoś­
cią. Taka to  w łaśnie narodowość zabiła P o l. 
skę. Jest to  negacja narodowości.

Szkoda, że Polska nie m ia ła  kró la , k tó ry b y  
despotyczną w ładzą b y ł ogarnął, by łaby to 
truc izna  zab ija jąca jad, k tó ry  toczył p o litycz ­
ne je j cia ło: można by łoby tę truc iznę zobo­
ję tn ić .

K ie d y  lu d y  północne zniszczyły system po . 
lity c z n y  Europy usadow iony na egoizmie 
rzym skim , zwycięzcy p o d z ie lili się k ra ja m i 
i  w p row a dz ili egoizm na w iększą skalę. Do­
w ódcy w z ię li d la  siebie kaw a ły  ziem i, wyżsi 
nad n im i zw ierzchn ictw o (suzeraineté) wódz 
naczelny nad w szystk im i. Stąd pow'stal sy ­
stem rządu feudalny. N aczeln ik wszystkich 
podrzędnych dowódców widząc, iż chcą mu 
we w ładzy sprostać, podał rękę poddanym, 
aby nawzajem  ich  z w ładzy wyzuć. System 
feuda lny  zn ikną ł przed despotyzmem jedne­
go, pociągnąwszy za sobą m n ie j w ięcej, usa. 
m cw o’ enie ludu , osobliw ie w  m iastach. S tw o­
rzono w ie lk ie  kra je , w ie lk ie  narodowości.

Rzućm y okiem  na Francję . Jest tu miesza­
n ina  różnych ludów : G allów , F ranków , Go­
tów , Basków, W łochów, Bretończyków , N o r­
m anów, B urgundów . Wszyscy zwą się F ra n ­
cuzami, wszyscy m ają jedną narodowość. N ie  
jeden w  p row inc jach  A lz a c ji i  L o ta r in g ii nie 
um ie jący po francusku nazywa się F rancu ­
zem, n ie  chce się N iemcem nazwać; bo w szy­
scy m ają w spólny interes, bo są w o ln ie js i od 
swych sąsiadów Niem ców, bo ich  jedna m yśl 
społeczna wspólnego zachowania i  s iły  sprzę­
ga. F rancja , z ta k im  systemem społecznym, 
ja k i b y ł w  Polsce, zostałaby n iechybn ie  roze­
brana.

U zurpacja  w ładzy szlachty i nie ześrodko- 
w ania ich  interesu, u trzym a ły  ten po tw orny 
system po lityczny, k tó ry  nazywam  N IE R Z Ą ­
DEM . A  więc w  narodzie b y ł in s ty n k t złego 
is tn ien ia , a jednak nie znalazł się żaden, coby 
władzę o lig a rch ii u k ró c ił. N ie znalazł się an i 
L u d w ik  jedenasty, an i R ichelieu ani Pombal.

§ 1.

bu n t je s t d la  uciśnionego powinnością. Tak 
się stało na Rusi, gdzie ty ra n ia  doszła do n a j­
wyższego stopnia, gdzie b y ły  p a m ią tk i daw ­
nych swebód, gdzie n ienaw iść tym  była  w ię k ­
szą, że zazdrosna szlachta odróżnia ła się od 
ludu  d ia lektem  i  pon iew iera ła  jego re lig ię .

0  ślepoto po lityczna! jedno n ic  przyw iąza­
łoby  tę kra inę  do in teresu O jczyzny m a tk i. 
A le  ciemna szlachta n ic nad dum ę swoją nie 
w idz ia ła  wyższego. Dum a trzym a się zawsze 
ślepoty.

1 w ła d y k  ru s k i n ie  m ógł zasiąść w  sena­
cie, gdzie rzym scy b iskup i siedzie li. N ie m ógł 
nawet dzie lić czczego p rz y w ile ju  zaspokoje­
n ia  próżności. T ym  sposobem zniechęcono po. 
tężnie duchow ieństwo ruskie.

G dyby by ło  coko lw iek geniuszu w  g łow ie 
Jana Kazim ierza, by łb y  stanął na czele 
zbuntowanego chłopstwa. W yborna by ła  po­
ra  zwalen ia oligarchicznego ciała. W sparty  
tą s iłą  zw iększyłby b y ł w ładzę swoją obra. 
cając ją  na korzyść masy, ukrócając zuchwa­
łość wysysaczów. Pora re fo rm y  socja lne j 
by ła  stanowcza. Polska dziś by  jeszcze is tn ia ­
ła. Lud, n ieprowadzony re fo rm acy jną  myślą, 
pope łn ia ł ty lk o  rzezie. Bo lu d  w  gniew ie 
swoim  n ic  zna m ia ry . A le  i  w  ty m  jes t w in a  
kasty. Po co li.Ą ow i męczeńską ty lk o  pracę 
i  ciem notę zostawia w  podziale. L u d o w i n a ­
leży się b y t dobry  i  oświata. C ierpien iem  
znękany, ciem notą w iedziony, uderza ślepo 
na to  wszystko, co n im  nie  jest, wszystko 
radby w  jedne gruzy zamienić, siadłszy na 
n ich zawołać: I  j a  t a k ż e  is tn ie ję  i  ja  mam 
praw o do życia!

I  dziś zna jdu ją  się ludzie, co dawne czasy 
chwalą, co nam  o ka to licyzm ie  p raw ią . Czy 
on i w idzą w  n im  ręko jm ię  dochowania prze. 
szłości? M ie liżb y  tak  być niebaczni na in te ­
res ojczyzny, aby chc ie li uw ieczn ić to, co b y ­
ło początkiem  choroby socja lnej, co nas na 
łu p  anarch ii, a potem  na łu p  trzech despo. 
tów  oddało? Chcąż on i na w ie k i zrob ić roz­
b ra t z bracią  w yznan ia greckiego? Trzebaż 
im  Jezuitów , Ż ydów  i  szlachty, aby k re w  lu . 
du ukra ińsk iego p ili?

Szlachta używ ając w sze lk ich  ziem skich roz. 
koszy, wziąwszy na siebie gw arancję n ie­
podległości Polski, ja k  odpowiadała pow oła, 
n iu  swemu w idz ie liśm y. Ona nawet w a ru n . 
ko w i is tn ien ia  swego nie  odpowiadała. Nie 
zawsze śpieszyła się na koń. Ma w o jnę  ko­
koszą przeciw  m ałem u książątku zebrała się 
w  sto pięćdziesiąt tysięcy. I  to by ło  je j ostat. 
n ie  wysilen ie . Na w o jnę przeciw  M oskalom  
i  Szwedom nie bardzo b y ły  liczne je j hufce. 
M usiano werbować w o jska  węgierskie  i  n ie . 
m ieckie. A  n iep rzy jac ie l po k ra ju  grasował, 
a cna na to albo obojętn ie patrzała, albo się 
z tym  lu b  ow ym  łączyła. I  to się zw ie czu­
waniem  nad niepodległością k ra ju .

N ie m ia ła  żadnych pojęć po litycznych. Za. 
m iast -/narodowi cn i a K urland ia , In f la n t, 
Prus, w o la ła  pysznić się z odbieranego hołdu 
od książąt. Zam iast zcentra lizow ania k ra jó w ,

k tó re  się same oddawały, w o la ła  dawać in . 
w es ty tu ry . A  p rosty  rozsądek m ów i, że ho l- 
do w n ik  n igdy ho łdu z serca nie składa, że w  
n im  tle je  n ienawiść, że za sposobnością mści 
się za poniżenie. N ie  w iedzia ła, uboga w  d u ­
chu, że niebezpieczno jes t mieć państwo w  
państw ie, że to zawsze się przeciw  w ie lk ie , 
m u obraca. D robny k ra ik  T laska lanów  zam­
k n ię ty  w  m eksykańskim  cesarstwie, sta ł się 
jego upadku przyczyną. Polska pod rządem 
szlachty w y k a rm iła  w  łon ie  sw o im  węża 
zwanego Prusakiem .

§ 2.
Tymczasem w okó ł zdecentra lizowanej P o l­

sk i wszystko nową postać przyb ie ra ło . A u . 
s tr ia  do jednych coraz nowe przydaw ała lu ­
dy. Je j system cen tra lizac ji opa rł się na 
uciem n ian iu  ludów , k tó re  zagarniała, na ścią­
ganiu do dw oru  m agnatów. Szlachtę żarnie., 
n iw szy w  niem iecką, posłała urzędn ików  
N iem ców po wsiach, aby b ra li stronę ludu  
p rzeciw  właścicielom .

K ró lo w ie  pruscy w ydoskona lili system 
w o jskow y i  w  w o jsku  n iem al zcen tra lizow a li 
naród. Zawsze jednak rozciągali opiekę swoją 
do ludu  w iejskiego.

Carow ie m oskiewscy po az ja tycku postąp ili 
z bo ja ram i. S p a lili im  dyp lom y, s tw o rzy li 
w o jsko stałe i  zręcznie przez re lig ię  zcentra­
lizo w a li w ładzę w  sw ym  ręku.

W  Polsce próbowano ukrócen ia szlacheckiej 
dum y, ale ty lk o  dum y, n ie  przewagi spo­
łecznej. Jan Zam ojsk i kazał uciąć głowę po. 
tężnemu Sam uelow i Zborow skiem u i  na tym  
skończyła się cała w yp raw a . B y ł to a k t zem­
sty osobistej Zamojskiego, którego, n ie  w iem  
dlaczego, w ie lk im  rob ią  człow iekiem . Stanął 
on w  obronie d robne j szlachty, z k tó re j w y ­
szedł, przeciw ko w ie lk ie j,  k tó ra  k rz y w y m  
okiem  na niego patrzyła .

W ładys ław  czw a rty  chcia ł stworzyć w o j. 
sko i  s tronn ikó w  dla  siebie przez rozdawa­
nie  o rderu  Sw. Ducha, M ia ł zm owy z 
C h m ie ln ick im  i  chciał, w idać, oprzeć się na 
Kozakach. Śm ierć p rze rw a ła  jego plany.

A nd rze j Z am ojsk i m yśla ł o rad yka lne j 
re fo rm ie . W ypracow a ł p ro je k t usamowole. 
n ia  chłopków , za co szlachta ledwo go pod 
sąd nie  oddała jako  z d r a j c ę  k r a j u .

Sejm  cztero le tn i w z ią ł się do K o n s ty tu c ji 
3 go M aja. N igdy  ta konsty tuc ja  n ie  była  
zdolną ra fow an ia  upad łe j budowy. Szlachta 
w  n ie j ani na jo tę  uzu rpac ji sw o je j zrzec 
się n 'e  chciała; chłopom  an ‘ na jo tę  nie po­
lepszono bytu .

P isarze sofiści szerm ierzują, aby tę kon . 
s ty tuc ję  pod niebiosa wynieść. Rachują, ja k  
w  przeciągu la t pewnych, pewna liczba no­
w e j szlachty p rzyby łaby  do grona dawnej; 
ja k  w  przeciągu m nóstwa w ieków  ca ły na ­
ród zostałby szlachcicem. O ni szydzą z p ro . 
s to ły  czyta jących i  w  n ich  się u k ry w a  za­
chowawcza m yśl przeszłego stanu rzeczy.

Ona wzm ocniła  w ładzę królewską, pow ia .

Początek szlachty w laścic ie lów  w  Polsce 
n ie  bardzo b y ł św ie tny. N ie  by ła  to rycerska 
gromada, k tó ra  k ra j podbiła . B y li to prości 
przyw laszezyciele, lu b  tacy, k tó ry m  k ró l daw a ł 
ziem ię w  nagrodę, ta k  za rzeczyw iste d la  kra­
ju  p rzys ług i, ja k  przys ług i d la  siebie. W szak­
że b y ł to  duch przyw laszczycie li. Powaga ich 
w zrasta ła  z niedolężnością lub  niedbałością 
k ró lów , na k tó rych  ja ko  stan w  stanie, w y ­
ta rgo w a li p rzyw ile je . P rz y w ile j jest to  zbrod­
nia  na korzyść pojedyńezego ze szkodą spo. 
łeczności spełniona. K tóż dziś u trzym yw ać 
będzie, że można nadawać własność. W łas­
nością są ty lk o  nasze s iły . W łasność nie  w y ­
p ływ a  z na tu ry , ale z um ów  społecznych. U- 
m ow y są w yp ływ e m  panujących, własność 
można zm odyfikow ać, a naw e t wydrzeć, jeś li 
własność szkodzi Ogółow i, je ś li taka jest w o la  
Ogółu. A le  w róćm y do cen tra lizac ji.

O ddani ludzie  na własność, przesta li być 
ludźm i. Ich  stosunki społeczne zcentra lizow a­
ły  się na dworze pańskim . Pan, je ś li nie ze 
skłonności to z in s ty tu c ji m usia ł być ty ra ­
nem. T ak ja k  k ró l, na jlepszy człow iek, k o ­
niecznie z łym  być musi. Z ło leży w  in s ty tu c ji. 
T ak w ięc chłopek, do stanu bydlęcia p rzy ­
prowadzony, n ie  m ógł po jm ować ojczyzny, bo 
je j  nie m ia ł. D la  niego nie by ło  narodowości.

We F ra n c ji na liczy liśm y osiem ludów  zna- 
c jona lizow anych w  jeden. W  Polsce by ło  ich 
parę; Polski z Ruskim , k iedy  ich re lig ia  i  l i  
te ra tu ra  nie odcieniowały, w  bardzo b lisk im  
b y ł pow inow actw ie . P ie rw o tn y  język  lech ick i 
p raw ie  b y l tak i, ja k  rusk i. Jakaż by ła  łatwość 
tworzenia jednej, w ie lk ie j narodowości. Po­
trzeba by ło  ty lk o  uznać obywatela. Z dobro­
czynnego środka narodowego ziewać opiekę 
nad całością, zaprowadzić jedne szkoły. Tym  
sposobem s tw orzy łby  się jeden lud, jeden 
d ia lek t, jedna lite ra tu ra .

D z iw ią  się, czemu szlachta by ła  tak  za­
zdrosna w ładzy k ró lew sk ie j. Bo ta  w ładza, 
aby się stała silną przeciw  szlachcie, m usia­
łaby  oprzeć się na in teresie ludzi, k tó rych  
ona ściskała. Można powiedzieć, że szlachta 
by ła  repub likancką  nie przez cnotę, ale ego­
izm. W ięc ten egoizm zam ordował Polskę, bo 
zniweczył je j s iły , bo zobo ję tn ił k ilkanaście 
m ilion ów  ludu  do uczucia patriotycznego; bo 
nie chciał, aby lud  m ia ł to uczucie.

A  jednak  o b ja w iły  się sym ptom y zapow ia­
dające potrzebę now ych in s ty tu c ji. Lud da ł i 
znak n iec ie rp liw ości. Zam iast wysłuchać gło­
su uciśnionych i  zajrzeć w  przepaść, k tóra 
dłuższy ucisk d la  każdego k ra ju  gotowała, 
posłano opraw ców do ziem  ruskich.

K iedy  się m ia ra  cierpień przebierze, k iedy 
w o łan ie o spraw iedliw ość nazywają buntem,

Witold Łukaszewicz

GŁOS CHŁOPSKIEGO SO
lipca  1834 r. ukazał się w  nie- 

V  V  pozornym  organie lewicowego 
^ N l o d i a m u  em ig rac ji po lsk ie j we 

F ra n c ji —  „Postępie“  —  arty_  
k u ł Tadeusza Krępow ieckiego 
pt. „Narodowość (C entra liza­

c ja )“ , k tó ry  w y w o ła ł ożyw ioną dyskusję ide­
ologiczną m iędzy rzeczn ikam i ja k  najszer­
szej dem okrac ji i  zw o lenn ikam i tradycy jnego 
porządku społecznego opartego na n ie rów no­
ści stanowej. K rępow ieck i poddał w  swym  
a rty k u le  druzgocącej k ry tyce  całą polską 
przeszłość szlachecką obciążając ją  odpowie­
dzialnością za ucisk społeczny, narodowościo_ 
w y, re lig ijn y  i  za upadek ojczyzny, oraz s fo r­
m u łow a ł w  ogólnym  zarysie zasady, na k tó ­
rych  w inna  uorganizować się przyszła P o l­
ska, Polska Ludow a. Zasady Krępow ieckiego 
m ają w yra źny  w ydźw ięk  socjalistyczny. Jest 
to jednakże socja lizm  bez podbudowy nauko­
w e j — u to p ijny , us iłu jący  dostosować się do 
ówczesnych stosunków społeczno - gospodar­
czych na ziem iach po lskich — ma w ięc cha­
ra k te r chłopski.

N ie trudno  w  n im  doszukać się w p ływ u  
pewnych elem entów z w ypow iedzi j .  ,J. Rou­
sseau, z do k tryn  Babeufa i  Saint-S im ona. 
N ie pomniejsza to  wszakże w  n iczym  zasługi 
K rępow ieckiego ja ko  szermierza postępu spo­
łecznego wśród em igracyjne j szlachetczyzny. 
On pie-rwszy rz u c ił wobec n ie j śm iałe hasło: 
„W szystko dla  L u du  przez L u d !“ , k tó re  stało 
się sztandarem bo jow ym  Tow arzystw a De­
m okratycznego Polskiego i  żo łn ie rsk ie j G ro­
m ady „G rudz iąż“  Ludu  Polskiego w  P o rt­
sm outh oraz G rom ad a filiow anych . A r ty k u ł 
K rępow ieckiego, nadesłany z Londynu  re ­
d a kc ji „Postępu“ , w yp rzedz ił o. ro k  z górą 
s łynny m anifest Grom ady „G rudz iąż“  z 30 
października 1835 r „  stając się d la  niego 
wzorcem.

Żądanie dla Polski „dykta to rsk iego  cia ła i 
d y k ta tu ry  m y ś li“ , k tó re  sprow adziłyby „cen­
tra lizac ję  ludu  polskiego“ , czy li wszechw ładz, 
tw o ludu, zniosły indyw idua lne  w ładanie zie­
m ią i je j płodam i, po łożyły kres w yzyskow i 
człow ieka przez człowieka, wreszcie podnie­
sienie pracy do podstawowego obow iązku 
człow ieka — oto na jisto tn ie jsze człony a rty ­
k u łu  Krępow ieckiego. Ma on i dziś jeszcze 
w iele akcentów zasługujących nie ty lk o  na

uwagę his to ryka. 115 la t nie zatarło  p iękna i 
głębi m yś li a r ty k u łu  K rępow ieckiego. W 
dn iu  Święta Ludowego uważam y za koniecz­
ne wspom nieć o K rępow ieck im , na jbardzie j 
bo jow ym  na em ig rac ji obrońcy chłopa po l­
skiego i  jego p ra w  do suwerennego bytu,

N O T A  B IO G R A F IC Z N A  O 
TA D E U S ZU  K R Ę P O W IE C K IM  (1798 — 1847)

Syn mieszczanina z. U jazdowa pod Warsza­
wą, w  r. 1818 w s tąp ił na w ydz ia ł p ra w n y  
U n iw e rsy te tu  Warszawskiego. Za sprawą 
W ik to ra  He ltm ana wszedł ja ko  członek za­
łożycie l do ta jnego zw iązku re w o lu cy jn o -re . 
publikańskiego w  lecie 1819 r. Po rozw iąza­
n iu  zw iązku b y ł w ychowawcą dzieci gen. 
Jana H enryka Dąbrowskiego. W r. 1822 re ­
dagował pismo społeczno _ lite rack ie  p t.: 
„D z ienn ik  N adw iś lańsk i“ , w  k tó ry m  zwalczał 
szow inizm  i  nienawiść wyznaniową, W spe­
c ja lnych  a rtyku łach  zajm ował się obyczajam i 
lu du  rosyjskiego. Powstanie listopadowe za­
stało K rępow ieckiego w  W arszawie w  szere­
gach kon śp irac ji niepodległościowej. K rępo ­
w ieck i da ł się poznać jako  św ie tny a g ita to r. 
rew oluc jon is ta . W raz z J. Le lewelem  i księ_ 
dzem .jakobinem  Kazim ierzem  A leksandrem  
P ułaskim  należał do K om ite tu  O rgan izacyj­
nego Tow arzystw a Patriotycznego, później 
p e łn ił w  n im  obow iązki sekretarza, wreszcie 
wiceprezesa. B y ł jednym  z na jczynnie jszych 
członków T_wa. K ry ty k o w a ł nieudolność na­
czelnego dowództwa, żądał powołan ia pod 
broń chłopów, zniesienia pańszczyzny i u_ 
właszczenia. B y ł bezlitosny w  tęp ien iu  i de. 
m askowaniu szlachecko _ m agnackiej k o n tr­
rew o luc ji. W lu ty m  1831 r. zgłosił się ja ko  
ochotn ik do korpusu gen. Dw ernickiego, od­
znaczył się zaszczytnie pod Stoczkiem i  B o . 
rem lem . Po wejściu  korpusu do zaboru 
austriackiego uc iek ł z obozu ć ^  in te rnow a­
nych i  z ja w ił się w  W arszawie, pode jm ując 
gw a łto w ny  atak w  prasie na gen. Skrzynec­
kiego. K lik a  Czartoryskiego i Skrzyneckiego 
chcąc się pozbyć Krępow ieckiego z Warsza­
w y  spraw iła , że przydzie lono go do korpusu 
gen. Samuela Różyckiego, k tó ry  się udaw ał 
wówcząs na L itw ę . K rępow ieck i zareagował 
na to dym isją. Oskarżono go wówczas o de­
zercję i staw iono przed sąd w ojenny, k tó ry
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W anda W asilewska

O
statnie la ta  I I  Rzeczypospolitej ce­
chuje wyraźne zaostrzenie sy tuacji 
po lityczne j i  nasilenie protestów  
przeciw  rosnącej faszyzacji k ra ju . 
Także i  na odcinku w ie js k im  po­
tężnieje i krzepnie ra d yka ln y  ruch 

oporu. Napięcie w a lk i masowej popycha opor- 
tun istyczne k ie ro w n ic tw a  s tronn ic tw  do ra d y ­
ka lnych  w ystąp ień. M anifestacje chłopskie, 
w ie lk i s tra jk  z r. 1937, rozruchy  i  w a lk i z po­
r c ją  —  oto etapy drogi, na k tó re j masy 
chłopskie uśw iadam ia ją  sobie konieczność 
przeprowadzenia decydującej ro z g ry w k i z re ­
żim em  sanacyjnym .

Masowym , żyw io ło w ym  w ystąp ien iom  
ch łopskim  szła na p rzeciw  ag itacja K o m u n i­
stycznej P a r t i i Polski, k tó ra  od ro k u  1933 
umieszcza postu la t pozyskania w s i na je d ­
nym  z czołowych m ie jsc swego program u.

Dziedzictw o luksem burg izm u, przełam ane w  
d ług o trw a łe j dyskusji, ciążyło wciąż jednak 
w  dużej m ierze nad ta k ty k ą  p a rtii, ' k tó ra  — 
ja k  stw ierdza się we współczesnych próbach 
oceny l in i i  p a rty jn e j K P P  —  nie w y k o rz y ­
stała radykalnego n u rtu  w  ruchu  ludow ym  
i  sloganem „ludow o-faszyzm “  odcię ła sobie 
drogę do wzburzonych do łów  s tronn ic tw  
chłopskich. N iem n ie j na V I  Zjeździe K P P  
(1933) w  dyskus ji o s truk tu rze  ag rarne j P o l­
ski, p rzy  uw zg lędn ien iu  len inow sk ich  'wy­
tycznych dla badań nad rozw arstw ien iem  
w si, usta lono podstawy stosunku K P P  do 
kw e s tii ro lne j. Ze względu na szeroki zakres 
zadań burżuazyjno-dem okra tycznych w  p rzy ­
szłej po lsk ie j re w o lu c ji socja listycznej posta­
w iono postu la t w yzyskania przez ruch  p ro le ­
ta r ia tu  m ie jskiego i  w ie jsk iego  szerokich re ­
zerw, ja k ie  m u zapewniała specyficzna s tru k ­
tu ra  ekonom iczna k ra ju . Sojusznik iem  p ro le ­
ta r ia tu  w inno  stać się chłopstwo m ałorolne, a 
także w  dużej m ierze i  średniackie oraz ruch 
wyzw oleńczy uciskanych m niejszości narodo­
wych.

Is tn ia ły  duże szanse na pozyskanie licznej 
masy średniackie j, n ie odczuwającej w p ra w ­
dzie głodu ziem i, ale n ieuchronnie paupery- 
zowanej, nękanej lichw ą , walczącej o lasy 
i  pastw iska. Dzia ła ła  w  tym  k ie ru n ku  sana­
cy jn a  p o lity k a  rządu, fo ry tu ją ca  ku łactw o, 
podryw ająca egzystencję drobno- i  średnio­
ro lnych  chłopów.

W zw iązku z ty m  usta lono trz y  g łówne za­
dania p a r ti i na odcinku w ie jsk im : zagitow a- 
n ie  zdezorganizowanego p ro le ta ria tu  w ie j­
skiego, pozyskanie drobnego i  średniego ch ło ­
pa, zużytkow anie d la  celów  propagandy spo­
łecznej narodowo-wyzwoleńczych ruchów  B ia ­
ło ru s i i  U k ra iny .

Nasilenie ruchu  masowego oraz program o­
we w ykrys ta lizow an ie  ideo log ii h is torycznie 
dom inującej, aw angardow ej p a rtii,  ja ką  była  
wówczas KPP, spraw iło , że radyka lna  powieść 
chłopska tego okresu, do jrzewająca w  k ręgu  
ideow ym  le w icy  po lskie j, odznacza się za­
rów no popraw nym  w idzeniem  klasowego 
uk ładu  ówczesnej wsi, ja k  i  bezkom prom iso­
w ym  stanow iskiem  au torsk im , zaangażowa­
n iem  się pisarza po walczącej stron ie  ba*- 
rykady.

W  la tach trzydziestych fo rm u je  się tzw . 
lite ra tu ra  pro le ta riacka , dająca niezafałszowa­
ny, re w o lu cy jn y  obraz s tru k tu ry  i  k o n flik tó w  
społeczeństwa klasowego, fo rm u łu jąca  swą 
wiedzę o życ iu  zgodnie z doświadczeniem p ro ­
le ta ria tu , lite ra tu ra  św iadom ych bo jo w n i­
ków  o spraw iedliw ość społeczną. W dziejach 
te j skrom nej liczebnie, walczącej z naporem 
obcych ideo log ii li te ra tu ry  radyka lna  powieść 
chłopska odegrała obok poezji ro lę dom inu­
jącą.

Torow ała je j drogę twórczość W ładysława 
Kowalskiego. Leon K ruczkow sk i ukazyw a ł 
w a lkę  klasową polskiego chłopstwa w  w ym ia ­
rze h istorycznym . Wanda W asilewska podjęła 
próbę stworzenia całościowego obrazu rzeczy, 
w istości wsi dwudziestolecia.

Powieści chłopskie W asilewskiej, złączonej, 
licznym i w ięzam i ideolog icznym i z obozem le ­
w icy, pow sta ły w  ostatn ich la tach I I  Rzeczy­

pospo lite j: „O jczyzna“ , „Z iem ia  w  ja rzm ie “

i  „P łom ień  na bagnach“ *) do tknę ły  ko le jno  
trzech palących zagadnień —  spraw y p ro le ta ­
r ia tu  folwarcznego, spraw y pauperyzującej się 
w s i średniackie j i m a ło ro lne j oraz spraw y 
w a lk i wyzwoleńczej wsi b ia ło rusk ie j. Po­
wieści W asilewskie j da ją w  ten sposób prze­
k ró j rzeczyw istości w ie jsk ie j w  na jos trze j­
szych i  h is torycznie decydujących miejscach 
zawęzleń k o n f lik tu  klasowego przedwrześnio- 
w e j Polski.

*  *  *

„O jczyzna“  — najwcześniejsza (1935) i  n a j­
popu larn ie jsza z. tych powieści —  w yw o ła ła  
najzaciętsze dyskusje. B yła  to  książka p ro ­
wokująca, podkopująca jeden z podstawo­
w ych m itó w  panowania klasowego w  Polsce 
sanacyjnej. Solidarystycznej, nacjona lis tycz­
nej legendzie wspólnej ojczyzny przeciw sta­
w iła  W asilewska m arzenia ludu  o p raw dz i­
w e j, ch łopskie j i  robotn icze j — pracującej 
ojczyźnie.

Nędza, k tó ra  w  „S łow ie  o bandosie“  Że­
romskiego „pa trzy  długo zza przepalonych 
szyb czworacznych na przejeżdżających pa­
n iczów  w ie lk im i, strasznym i, o jczyźn ianym i 
oczym a“  m ia ła  odpowiedzieć na hasło: „N ie  
trzeba w  Polsce re w o lu c ji soc ja lne j“ .

Rewolucja socjalna jest w  pow ieści W asi­
lew sk ie j organ izatorką, nosicie lka pa trio tyz ­
m u pro le tariackiego. Zdobywa dla id e i o jczy­
zny p ro le ta r ia t fo lw arczny, p o n u ry ‘ cień P o l­
sk i z iem iańskie j, nawóz, na k tó ry m  k w it ła  
k u ltu ra  dw o rku  — ostoi polskości.

Rew olucyjne tra d yc je  p ro le ta ria tu  fo lw a rcz ­
nego piszą h is to rię  w łasnej ojczyzny. S tłum io ­
ne, dziwne gadki o roku, gdy „ch łop i dziedzi­
ców p iła m i rżnę li, w y w łó c z y li z rządców f la k i 
ja k  z w ieprza“  zdobywają parobków  dla  ag i­
ta c ji socjalistycznej. Na terenie czworaków  
nie ma w idoków  powodzenia ko n tra g ita c ja  
endecka, spekulu jąca na autonom ię po lityczną 
w  ram ach Cesarstwa Rosyjskiego, sprawę so­
c ja lną  zbywająca frazesem „jakoś się to ze 
dw orem  u ładzi; P o lak i przecież ja k  i  m y. Do­
gadam y się. Jak ksiądz przykazał, w  zgodzie 
i  jedności“ . I lu z je  zgody i . jedności p ryska ją  
szybko p rzy  is tn ie jącym  napięciu sy tua c ji 
k lasow ej. Na s tra jk  fo lw arczn y  reagu ją dzie­
dzice odw ołan iem  się pod obronę wojska i po­
lic ji.  Czvvoraki wspóln ie  z rob o tn ikam i m iasta 
pode jm ują w a lkę  o niepodległa, w łasną o j­
czyznę.

Zw iązanie ruchu  fo lwarcznego z bo jów kam i 
PPS jest h is torycznie praw dziw e wobec s ła­
bej aktyw ności SDKP i  L  na teren ie w ie j­
skim , a ideologicznie wym owne, pozwala bo­
w iem  tym  do b itn ie j przedstaw ić rozczarowa­
nie zaw iedzionych mas ludowych, zagna­
nych pod bat „n iepodleg łego“  panowania 
daw nych c iem iężycie !! Jednocześnie jednak 
sugeru je pewne uproszczenia ideologicznej 
sy tua c ji drobnoro,kiego chłopstwa i  p ro le ta ­
r ia tu  fo lwarcznego w  okresie w o jn y  św ia­
to w e j.

S oe ja lpa lrio tyczna ag itacja is to tn ie  odsuwa­
ła  w a lkę  klasową do m om entu odzyskania sa­
modzielności państw ow ej, narzucała w ia rę  w  
m agiczny w p ły w  usunięcia „ru s k a “  na uk ład  
s ił k lasow ych w  Polsce. Is to tn ie  szerzyła szo­
w in izm  narodowy, op a rty  na w ierze w  je d ­
noznaczność pojęcia —  „rusek — w róg “ . Z 
d ru g ie j jednak s trony  koncepcja ta n ie  zna­
lazła w  powieści p rzec iw w ag i w  ideo log ii n ie - 
obałamuconej części p ro le ta ria tu  fo lw arczne­
go. Wszak w ed ług re la c ji z iem iańskie j, w  ro ­
ku  1920 służba fo lw arczna w  23 pow iatach 
opow iedzia ła się czynnie po s tron ie  A rm ii 
Czerwonej. „O jczyzna“  nie zaw iera k ry ty k i 
b łędnych koncepcji pepesowskich, a jako  po­
wód ch łopskie j przegranej w ysuw a ty lk o  
zbytn ią  łagodność chłopa i  zdradę p rzyw ód­
ców ruchu  socjalistycznego.

Centra lna teza powieści: tożsamość ucisku 
klasowego w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  nieza­
leżnie od b a rw  fla g i państw ow ej, przeprow a­
dzona została p rzy  pomocy kom pozycyjnego 
zabiegu, polegającego na zestaw ieniu dwóch

d n i roboczych bohatera ks iążk i — fo rna la  
K rzysiaka. Dn ie te dz ie li z górą 30 la t p racy 
i  w a lk i, w o jna  i  rew oluc ja . Dola forna lska 
była jednakow a: „Dziedzicka, pańska, księdzo- 
wa by ła  ojczyzna. A le  ju ż  w iedzia ł, co się 
zm ieniło, k ie dy  popa trzy ł w  zapalone gn ie­
wem, pełne nienaw iści oczy syna, k tó ry  do­
ra s ta ł“ .

Życie K rzys iaka, niegdyś ściągającego czap­
kę z daleka na w id o k  kon ia panny ze dw oru, 
teraz zaś delegata zw iązku, p rzyw ódcy czwo­
rakó w  we wszystk ich akcjach oporu — to 
szmat drogi, ja ką  przeszła świadomość klaso­
wa p ro le ta ria tu  w ie jskiego. Obok w yrasta  po­
kolenie, wychowane w  walce, k tó re  ju ż  nie 
zna w ahań i oporów, starego lęku, starego na_ 
w y k u  służalstwa i  pokory.

Dorasta p ro le ta r ia t fo lw arczny, do jrzewa 
sytuacja rew o lucy jna . W asilewska cen tra lny  
m om ent epoki dostrzegła w  narastan iu  dyna ­
m ik i re w o lu cy jn e j podstawowej s iły  h is to ­
ryczne j; ukazała sytuację w  momencie, gdy 
k o n f lik t  in teresów  M asowych m usi w ybuch ­
nąć z n iepowstrzym aną siłą.

*  *  *

„Z iem ia  w  ja rzm ie “  (1937) jest n iew ą tp liw ie  
najpoważniejszą pozycją m iędzyw ojenne j 
twórczości W asilewskie j. Powieść podejm uje 
podstaw owy prob lem  ówczesnej rzeczyw isto-

żyw otnosc fo r tu n  m agnackich rozsiad łych 
na 1/5 pow ie rzchn i ornej k ra ju , s tanow iła  je ­
den z m om entów  charakterystycznych dla  
s tru k tu ry  ag rarne j P o lsk i sanacyjnej. „Ja kb y  
nie przeszedł w ie k  —  i  na to  samo p a trz y ły  
oczy chłopskie w  K a linach , na co on m usia ł 
patrzeć, w ędru jąc tu łaczym  szlakiem  spiskow­
ca po po lsk ie j z iem i przed s tu  n iem a l la ty “  
—  pisze W asilewska o Szym onie K onarsk im . 
Żywość feuda lnych pozostałości m in ionego 
m odelu gospodarczego tym  nieznośniejszym  
czyni wyzysk, tym  gorętszy budzi pro test u  
w yzyskiw anych.

Jednak cechy charakterystyczne d la  ka p i­
ta lizm u  przerasta ją w  osta tn ie j in s ta n c ji re ­
l ik ty  feudalizm u. Bezpośrednie doświadczenie 
społeczne boha te rów  powieści —  chłopskie j 
grom ady K a lin  i  M aćkowa, w s i pow sta łych po 
uwłaszczeniu pańszczyźnianych ch łopów  \ v  
dobrach ostrzeńskich, ksz ta łtu je  pow o ln ie  
i  konsekw entn ie  narastające z jaw isko społecz­
ne. Jest to  w zrost po tęg i ekonomicznej Ostrze­
nia, ogromnego, rac jona ln ie  zorganizowanego 
przedsiębiorstwa kap ita lis tycznego i  n ieub ła ­
gany upadek spychanej na dno nędzy pa rce li 
chłopskiej. W  ty m  sam ym  układzie  gospodar­
czym, w  te j samej oko licy, k w itn ie  bogactwo 
tłus tych  pó l Ostrzenia i  rozsypują się piachem  
w y ja ło w io ne  doszczętnie sp łache tk i z iem i 
chłopskiej. R u jnu jące  sąsiedztwo w ie lk ie j fe -

ści w ie jsk ie j: w a lkę  chłopskie j parce li z ro l- 
w a rk iem  obszarniczym. Ściślej — z w ie lk im , 
doskonale zagospodarowanym la ty fu nd ium . 
ru jn u ją c y m  ekonomicznie okoliczną drobną 
własność chłopską.

*) „O jczyzna“  wyd. I I .  „K s iążką “  1948; 
„Z iem ia  w  ja rzm ie “ , „K siążka i  W iedza“ , 1949; 
„P łom ień na bagnach“ , „K s iążka “ , 1948.

W alka, jaką wsie nadbużańskie prowadzą z 
w ie lk im  la ty fu n d iu m  hrabiego Ostrzeńskiego, 
nie należy do klasycznych przypadków  kon ­

f l ik t ó w  wsi kap ita lis tyczne j. W alka m iędzy 
Ostrzeniem a K a lin a m i czy Maćkowem 
ukszta łtowana jest w  dużej m ierze feudalną 
przeszłością Ostrzenia i  pó łfeudalną ideologią 
jego w łaściciela. Ten dom inu jący cha rakter 
w a lk i w s i nadbużańskiej podkreśla ideologicz. 
ny le itm o tiv  „Z ie m i w  ja rzm ie “ . Jest to cyta t 
z ks iążk i Szymona Konarskiego, czytanej 
ukradk iem  po chałupach: „Tam , gdzie nie ma 
spraw iedliwości, gdzie jeden posiada wszy­
stko, a d ru g i nic, gdzie jeden jest oświecony, 
a d rug i w  ciemnocie żyje, występek m usi być. 
Ciemnota, nędza i  głód same włożą do rę k i 
cz łow iekow i siekierę, g łow n ię  i  m iecz“ . K s ią ­
żeczka K onarskiego wyznacza nie ty lk o  ideo­
logiczny rodowód ruchu  chłopskiego. N iezła- 
mana potęga la ty fu nd ium , rów n ie  gniotący 
ciężar w yzysku w a ru n ku ją  aktualność an ty - 
feudalne j lite ra tu ry  propagandowej.

Fot. J. C h luski

Fot. J. Ch

b ry k i chleba wyznaczą n ieuchronny koniec 
drobnej, w yczerpu jące j s iły  k rzą tan in  ę ch ło­
pa. Ostrzeńska farm a lis ia  pochłania las, sta­
now iący m im o zakazów ra tunek  okolicznych 
chłopów. K onkurenc ja  z dworem  na ry n k u  
ryb n ym  kosztuje wieś u tra tę  Bugu i  stawów 
— źródeł u trzym an ia  biedoty. Państwo fo ry - 
tu je  obszarników.

„A lb o  my, albo on“  — w yciągnięte zostały 
ostatnie konsekwencje z uk ładu  stosunków 
klasowych. Sytuację rozw iązu je tró jca , k tó ra  
przerażeniem napełn ia ła szlacheckich demo- 
k ra tów : „siekiera , g łow n ia i  m iecz“ . B un t K a ­
lin  to ostatnie, rozpaczliwe w yjśc ie  parceli 
zagrożonej „gard łem  n ienażartym “  groźnego 
konkurenta. Zdążająca ku  ostatecznej zagła­
dzie w ieś prócz szaleńczego buntu  n ie  w idz i 
inne j szansy h istorycznej.

Zawodzą, ba, krzyw dzą wszelkie „po p ra w ­
k i ze s trony  systemu. Szlachecka „re fo rm a 
ro lna , k tó ra  dała w łaśc ic ie low i 2 m orgów 
nieoczekiw any skarb —  25 m orgów  ja łow e j 
ziem i na 40-letnie spłaty, niszczy ekonomicz­
n ie  „gospodarza całą gębą“ . W  ram ach syste­
m u narzędziem w yzysku  sta ją  się wszystkie 
dobrodzie jstw a z cyklu :, „fro n te m  do w s i“ .

N awet ośw iata je s t w  rzeczyw istości wsi 
ponurym  absurdem, a nauczyciel-am basador 
k u ltu ry  m ie jsk ie j, w rog iem  klasowym , dręczą­
cym  ka ra m i i od ryw a jącym  dzieci od p ro du k­
tyw n e j pracy. M iejsce swe we w si nauczycie] 
może znaleźć ty lk o  jako sprzym ierzeniec w  
walce z systemem. Kom prom isowe stanowisko 
m ediatora nie jest m ożliwe. „K to  we wsi ży­
je, ze wsią niech idzie, a nie, to w o n t“  __fo r­
m u łu ją  chłopi.

C en tra lny  k o n f lik t  m iędzyw ojenne j rzeczy­
w istości w ie jsk ie j: w a lka  z obszarniczym 
dworem  i systemem strzegącym jego panowa­
n ia  klasowego spraw ił, że W asilewska nie po­
kazała z należytą wyrazistością w ewnętrzne­
go rozw arstw ien ia  wsi. W ielkość gospodarki 
nie jest w  K a linach  mom entem  decydującym  
°  pozycji k lasowej chłopa. W asilewska w  
s tiu k tu rze  K a lin  uch y liła  się od wyraźnie jsze- 
go pokazania gospodarki ku łack ie j. Bogacze 
w ie jscy idą ręka w  rękę z biedota na Ostrzeń 
a sołtysa w yodrębn ia ją  z grom ady nie jego 
m org i _ i parobek, ale pozycja urzędowa, za­
leżność od m ach iny b iu rokra tyczne j. N ie k u -  
łacy, lecz so łtysi są poddan i, naciskow i syste­
mu, ogłuszeni powagą swego „u rzędu“ . Na 
etapie rozp raw y z obszarnictwem w a lka  z 
ku łak iem  nie jest jeszcze form ułow ana ja ko  
zadanie bojowe. Taktyka  w a lk i k lasowej spo­
wodowała w  powieści zaciemnienie obrazu 
s tru k tu ry  socjalnej wsi. Wieś staje jako zw a r- 
ta jednostka społeczna. Idz ie  z chłopem skle­
p ika rz  i  nauczyciel, odna jdu je swe m iejsce w
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grom adzie znienawidzona Anna-przybłęda, 
k tó ra  k iedyś rodz iła  dziecko na drodze w sio­
w e j pod kam ien iam i w y ro s tkó w  ka lin ieck ich . 
Ind yw id u a ln e  k rzyw d y , wew nętrzne k łó tn ie  
giną w  patosie buntu.

T rudna  w a lka  chłopów, podyktow any de ter­
m inac ją  w ybuch  gn iew u, mogący w yw ołać 
niszczący odwet, wisząca nad wsią zagłada — 
nie nab iera ją  w  powieści cech beznadziejno­
ści. K lęska K a lin  jest epizodem w  idącej fa li 
re w o lu c ji chłopskie j. Wagę społeczną ma tu  
wskazanie na fak t, że narosła ju ż  s iła  prze­
w ro tu , że uk ła d  społeczny do jrza ł do ostatecz­
nych rozw iązań. „Z iem ia  w  ja rzm ie “  ukazała 
się w  osta tn im  kw a rta le  1937 r. (antedatowa- 
na 1938). 15.8. 1937 m asowy s tra jk  ch łopski 
odsłon ił oblicze radykalnego ruchu  ludowego.

* *  *

„P łom ień  na bagnach“ , powieść z życia wsi 
b ia ło rusk ie j, powstała z d ług ich  wędrów ek 
W asilew skie j po k ra ju , w  k tó rych  badała ją ­
trzące spraw y nędzy i ucisku. Wieś bia ło ruska 
odsłania ła w s tyd liw e  oblicze ojczyzny-c iem ię- 
życ ie lk i.

Sytuacja chłopa bia ło ruskiego należała do 
podw ó jn ie  ciężkich. S tru k tu rę  agrarną wsi 
b ia ło rusk ie j w y ra ża ły  c y fry  niespotykane w  
Innych  oko licach P o lsk i sanacyjnej. N iew ie lka  
grupa obszarników , n ie  sięgająca 1/100 ogółu 
ludności, trzym a ła  w  sw ym  posiadaniu połowę 
p ra w ie  pow ie rzchn i up raw ne j k ra ju . B iedota 
Wiejska, w raz ze średniakam i, k tó rz y  na B ia ­
ło ru s i ż y li na stopie m ałorolnego chłopa P o l­
ski cen tra lne j, tw o rzy ła  ogrom ną a rm ię  — 
94 proc. ludności ro ln icze j. N orm alną dla  m a­
ją tk u  obszarniczego liczbę 500 ha zrów now a­
żyć m ia ło  2,7 ha przecię tnej gospodarki ch łop­
sk ie j.

Nędzę powiększa ucisk narodowy. Polski 
obszarn ik i  spo lonizowany ku łak , zw iązany 
in te resam i k lasow ym i z systemem państwo­
w y m  —  to  żyw io ły  popierane przez a d m in i­
strację, chronione przez bezwzględnie dzia­
ła ją cy  system po licy jny . W  k ie ru n ku  po lon i- 
zac ji B ia ło rus i działać m ia ła  in s ty tu c ja  osad­
n ic tw a . Osadnik, fo ry tow a ny  przez państwo 
kosztem chłopów, stał się na teren ie B ia ło­
ru s i jeszcze je dn ym  przedstaw icie lem  w ła ­
dzy klasowego ucisku.

W rog i us tró j państw ow y gniecie skom p li­
kow anym  systemem podatków, szarw arków , 
nakazów i  zarządzeń. Chłop bezsilny jes t w ..- 
fcec papierków , na k tó rych  ’ zm artw ychw sta ­
ją  po k ilk a k ro ć  zapłacone dawno należno­
ści.

Zarów no nędza, ja k  uc isk narodowy, bro­
n iący  in teresów klasowych polskiego obszar- 
n ic tw a  i  bu rżuazji, wcześnie zradyka lizow a- 
ły  chłopów  zachodniej B ia ło rus i. Działalność 
kom unistyczna p rzyb ie ra ła  cha rakte r maso­
w y. „B ia ło ru ska  Grom ada Chłopsko-Robot- 
nic.za“  —  masowa organizacja - lega lna , po­
de jm u jąca hasło kom unistyczne: „Z iem ia  bez 
w yku p u  dla  ch łopów “ , zwerbowała ICO tys. 
członków. Działalność „G rom ad y“  zakończył 
proces w ile ń sk i z 1928 r., k tó ry  z likw id o w a ł 
k ie ro w n ic tw o  organizacji. A le  nastro je  bun­
tu  w  masach n ie  wygasają. P racu je K o m u n i­
styczna P a rtia  Zachodniej B ia ło rus i. Przez 
zio loną granicę p łyn ie  b ibu ła  ze Z w iązku  R a-, 
dzieckiego. W  r. 1933 porusza libe ra lną  o p i­
n ie  mieszczańską proces kob ryńsk i. A k t  os­
karżenia rozdym a loka lne zaburzenia —  ży­
w io ło w y  w ybuch gn iew u w si — .do rozm ia­
ró w  zbrojnego powstania, mającego na celu 
„oderw anie  w o jew ództw  północno - wschod­
n ich  i  przyłączenie ich do obcego państwa“ . 
N iem n ie i ch łop i ośw iadczają p o lic ji:  „M y  
organizacja przeciw burżuazyjna. Koniec w a ­
szego panow ania“

..P łom ień na bagnach“  ukazuje w a lkę  
uk ra iń sk ie ! etn icznie w s i B ia ło rus i Zachod­
n ie j z w rog im  systemem państw ow ym . Je­
dn o lita  i  zw arta  gromada chłopska ukazana 
jes t w  je j stosunkach z w rog iem  i  sprzym ie­
rzeńcem w  walce klasow ej 1 narodowej. W ro ­
gowie to dw ór, osadnik, ku ła k  — zdra jca 
spraw y w si oraz rozległa sfora po lic jan tów , 
kom isarzy, sekw estratorów  i  wszelkiego ty ­
pu urzędn ików . Sprzym ierzeńcy to  uśw iado­
m ie n i robo tn icy  z m iasta i  dzieci z ru jno w a­
nego obszanika —  Jadw iga i  Stefan. S tefan 
rozum ie praw o chłopa i  jego krzyw dę, opo­
w iada  Się też po stronie w s i i  w rasta w  je j 
codzienna w a lkę  —  staje się p ra w d z iw ym  
człow iek iem  grom ady. Do Jadw ig i w a lka  
w s i dociera ty lk o  poprzez m iłość do młodego 
kom un is ty  — Petra, skazanego na 10 la t 
w ięzienia. N ieuchw ytne rzeczy, dziejące się 
na od ludnych ścieżkach wśród bagien, to 
nieokreślona b liże j „P io tro w a  spraw a“ .

Jadwiga, pragnąca ułożyć sobie życie na 
m arginesie toczących się wypadów , broniąca 
samodzielności w  rozstrzyganiu kw e s tii p ry ­
watnego życia, dow iadu je się ze zdum ieniem , 
że życie człow ieka jest w łasnością publiczną, 
że zazębia się z losam i innych , że jest częścią 
spraw szerszych i  nieubłaganych. Zrezygno­
wana i  chw ie jna, nie m ająca oparcia w  od­
suw ającej się od n ie j wsi, odrzuca wspom ­
nien ia  P io tra  -  kom un is ty  i  w ychodzi za 
znienawidzonego przez wieś osadnika. W noc 
po ślubie płoną b u dyn k i gospodarskie Cho- 
rzyn iaków . P łom ień na bagnach g łos ił n ie­
ub łaganą w o jnę  w rogom  i  odstępcom.

Sprawa Jad w ig i i  S tefana stanow i g łów ny 
prob lem  etyczny książki. Pow tarza się sy­
tuac ja  nauczyciela z „Z ie m i w  ja rzm ie “ . M o­
m ent m oralnego w yboru , bezkom prom isowe 
zaangażowanie się w  walce stanow i pu nk t 
rozstrzyga jący o w artośc i człow ieka i  o k ie ­
ru n k u  jego dalszej drogi. N eu tra lna  życzli­
wość, szukanie w łasne j ścieżki obok drogi 
zaciętej w a lk i to  małość i  tchórzostwo.

„P łom ień  na bagnach“ , w ydany dopiero 
w  r. 1944 jako  zam knięta całość, jest p ie rw ­
szym tomem powieści, ukończonym  przez 
W asilewską w  r. 1939. Rękopis drugiego to­
m u, k tó ry  w  czasie w o jn y  przeszedł awan­
tu rn icze  kole je , zanim  w ró c ił do rą k  au to rk i, 
n ie  został jeszcze opub likow any. W tym  św ie­
t le  tłum aczy się w ie le  niejasności, k tó re  na-
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sunęłyby k ilk a  znaków  zapytania, gdyby tom  wadzał się do „niedostatecznego opanowania kow aną apoteozę drobnomieszczaństwa, ja k  
I  uznać za zam kniętą całość. Z b y t u łam kow o rea lis tyczne j m etody tw ó rcze j“ . i  m etody twórcze zespołu, w  k tó ry c h  do gło-
bowiem  został w  powieści pokazany człow iek W obronie w ie lk ie j fo rm y  pow ieściowej su doszedł n ieprzezwyciężony ekspresjonizm . 
walczący. A  na teren ie ws,i b ia ło rusk ie j — wszczęto kam panię przeciw  m etodzie repor- N iem n ie j —  nie odm ówiono pracom  zespołu 
nie tak  ja k  w  re jonach „Z ie m i w  ja rzm ie “  tażu, przeciw  na tu ra lis tycznym  koncepcjom  „Przedm ieście“  e lem entów twórczych. „P rzed-
— m am y do czynienia nie z c iem nym  w y- dotychczasowej powieści. K ry ty k a  dostrze- m ieście“  us iłow ało  w ykorzystać dla now ych
buchem rozpaczy, lecz ze zdyscyplinowaną gała tu  także na lo ty  ekspresjonizm u, fa łszu- celów tradyc je  lite ra tu ry  m ieszczańskiej,
w a lką , k ie row aną przez św iadom ych dzia ła - jącego i  gm atwającego rzeczywistość. Do- Odegrało też n ie jako  ro lę  pośrednika: na ję ­
czy. k ła d n y  re jes tr zarzutów w skazyw ał na balast go pracach pisarze p ro le ta riaccy uczy li się

Zorganizow any ruch w s i b ia ło rusk ie j prze- szczegółów, rozb icie i  skrzyw ien ie  obrazu un ikać błędów  drobńomieszczańskiego rew o- 
c iw  w yzyskow i i  uc iskow i n ie  jest izo low a- rzeczyw istości w  ułam kach reportażów, l i -  łuc jon izm u.
ny  społecznie. W asilewska obok osadn ika- ryzow anie, nadużywanie „m ow y pozornie za- D ynam ikę  rozw o ju  rea lizm u p ro le ta riac - 
nacjona lis ty , przesiąkniętego ideam i po lo n i- leżne j“ , b rak świadomości dzia łan ia  mecha- kiego kszta łtow ała  w a lka  z sanacyjnym  „n o - 
zacyjnym i, m a jącym i na celu um ocnienie re- n izm u społecznego. K ry ty k a  postu low ała w ym  rea lizm em “ . W roku  1933 wyszła ks iąż- 
żim u, broniącego jego in teresów  klasowych, „rea lizm  p ro le ta r ia ck i“  oraz „w y rw a n ie  ka  Leona Pom irowskiego, za ty tu łow ana „W a l- 
pokazuje polskiego bezrobotnego p ro le ta r iu - chwastów na tu ra lis tycznych  celem wszech- ka o now y rea lizm “ . W  z a w iły  i  m g lis ty  f ra ­
sca, Jan T raczyk staje obok s tra jku ją cych  stronnego opanowania tw órcze j m etody rea - zes k ry ty c z n y  został tu  o w in ię ty  postu la t
chłopów  i  popiera ich żądania, m im o, że to  lis tyczn e j“ . ' „no w e j lite ra tu ry  w  now e j Polsce“ . W inna
przekreśla jego nadzieję na otrzym anie p ra - Na mapie lite ra c k ie j dwudziestolecia bó j ona toczyć w a lkę  ,,o coraz doskonalszy
cy. Słowo „s tra jk a “  w yw ie ra  magiczny o rea lizm  p ro le ta riack i sąsiadował z dyskusją ksz ta łt o jczyzny“ . Bohaterem  now e j pow ie - 
w p ływ . R obotn ik  jest znajom ym  jednego w okó ł program u zespołu lite rack iego  „Przed- śoi m usi się stać tzw . szary człow iek, tcm a- 
z O lszyniaków. „A  wyście go gdzie poznali?“  m ieście“  i z „w a lk ą  o now y rea lizm “  w  la -  tem  —  „n iezw yk łośc i w ew nętrzne szarego
— in te resu ją  się chłopi. „O t, byw a ją  tak ie  tach 30-tych. człow ieka“  oraz jego „życie  p o d ś w ia d o m e j
m iejsca, gdzie się ludzie  spotykają...“ M ie j-  Gdy w  r. 1934 ukazał się p ierw szy tom  N ow y rea lizm  „żąda pe łn i 1 absolutu“ , „g o -
scem ty m  dla ludz i walczących z reżim em  prac „Przedm ieścia“ , enuncjacje program owe tów  jest stworzyć nową m e ta fizykę“ . Czoło- 
jest więzienie. Tam  uśw iadam ia ją  sobie la k  zespołu zapow iadały „...przesunięcie p u nk tu  w ym  przedstaw icie lem  postulowanego „re a - 
Saszka, ja k  Jan Traczyk, że łączy ich w spó ł- ciężkości zainteresowań lite ra tu ry  p iękne j ze iizm u psychologicznego“  jes t w ed ług  hie-rar- 
na sprawa, tam  ksz ta łtu je  się solidarność lu -  środow iska klas panujących, up rzyw ile jow a - chiii Pomiiirowskiego Ju liusz K aden -B an -
dzi walczących o wolność, Chleb, pokój.

P rzedwojenne powieści W asilew skie j po­
w s ta ły  w  okresie, gdy na łam ach polskich 
p ism  lew icow ych toczyła się dyskusja na te ­
m at „chorób dziecięcych“  prozy robotn icze j, w  sy tua c ji mas pracujących P o lsk i sanacyj- 
dyskusja, k tó ra  fo rm u łow a ła  teoretyczne pod- nej zaciera się granica m iędzy pro le ta ria tem

a lum penpro le ta ria tem . W czorajszy uśw ia ­
dom iony p ro le ta riusz staje się naza ju trz  że­
brak iem  lu b  złodziejem.

nych, do klas upośledzonych, a jednak w y -  drow ski. 
tw arza jących gros w artośc i życia trude m  Realizm  p ro le ta riack i zaciekle zwalczał m i- 
w łasne j p racy“ . W  p ierw szym  tom ie b ra ko - ty  „szarego człow ieka“ , ro z b ija ł so lida ry- 
w a ło  jednak świadomego i  zorganizowanego styczne ilu z je  propaństw ow ej lite ra tu ry . Re- 
p ro le ta ria tu , przeważały środow iska lum pen- aliizm p ro le ta r ia ck i op ie ra ł się w y trw a le  
p ro le ta riack ie  i  drobnomieszczańskie. Z a rzu ­
ty  uprzedziła  przedm owa stw ierdzająca, że

staw y rew o lu cy jn e j pow ieści p ro le ta riack ie j. 
W r. 1934 ukazało sę k ilk a  powieści — m .in 
„O blicze dn ie “  W andy W asilew skie j — k tó ­
re dostarczyły m a te ria łu  dyskusyjnego. G łów ­
n y  zarzut s taw iany im  przez k ry ty k ę  spro-

drobnomiieszczańskim na lo tom  „P rzedm ieś­
cia“ , w a lczy ł z zakłam aniem  „nowego rea liz ­
m u“ .

Powstałe w  okresie dwudziestolecia pow ie­
ści W andy W asilew skie j m ają  swoje w y b it­
ne m iejsce w  te j walce o nową lite ra tu rę  
p ro le ta ria tu . Swą znamienną drogę pisarską

Lew ieov|a k ry ty k a  lite racka  zaatakowała zaczyna Wasile%vska od „O blicza dn ia “ , po- 
w  pracach „Przedm ieścia“  ’ avń<mv, --------  --------- !>—•—*

J e rz y  M i l le r

W C H I N A C H
W  P O L U

Z dumą się wiesza 
medale na pierś, rani palce
0 własną ziemię, kiedy w szosę 
samolot bije, i pociesza 
ranionych rwąc bandaże z koszul
1 szydzi się: o pokonajcie 
wolność ilością kól lawety! 
spokojnie chodzi po wioszczynach 
na lin ii frontu bez oparcia 
rzędem osłony i patroli, 
bezpiecznie się też sypia wtedy 
po lasach, które cisza ścina
i wypowiada się otwarcie 
za podzieleniem żyznej roli. 
Poświęca się za wolność młodą 
i każdy mięśni ruch oblicza, 
aby powstrzymać ucisk głodu.
—  Tak się nie ginie dla magnatów, 
kiedy konstablów senat przyzwie. 
Nawet, gdy wesprze front policja, 
tak się nie walczy za pańszczyznę!

P U « * * *
J ä h ,  W

S Z A N G H A J

Dlaczego w pełni dnia milczycie 
wśród ciepłych wnętrz i w  kryształowych 
salonach, w których światła zgasły?
Już działa grzmią i krew za życie 
przelewa żołnierz Chin Ludowych 
u ujścia żółtej wody Jang-tse.

I  cóż się stało, że w redakcjach 
zaległa cisza —  w korowodzie 
wylękłych twarzy ścichł telefon 
i zająknęła się podstacja?
W  basenach motorowe łodzie 
dorównać się starają mewom,

pośpiesznie zbiegły w stadach auta 
do portu, gdzie pod parą statki 
uwożą akcje delegata, 
anonimowych władców giełdy 
spod męskitiery gęsiej siatki 
patrzących łzawo w nurtu bełty.

Cóż tak wstrząsnęło ich spojrzeniem — 
Strach o bogactwa i kompanie, 
o latyfundia i kolonie, 
o wyciśnięte z płodów ziemie,
0 robocizny dniówki tanie,
strach przed wieśniakiem na wygonie?

1 nikt na molo nie powiewa 
chusteczką białą, nikt nie tęskni
i kwiat nie kwitnie na pokładzie.
— Z daleka —  bliżej rozebrzmiewa 
żelazo armat, werbel ciężki, 
który na miasto dymy kładzie.

Przez kurz przedmieścia, śródmieść siatkę 
w czystym oparzę mgieł przedrannych 
uwalnia miasto już na zawsze 
żołnierz broczący sił ostatkiem, 
pod sztandar ju ż  cze rw o n e j barwy 
wpływa olbrzymia woda Jang-tse.

zarowno zamas- w iesci-reportażu, obciążonego w szys tk im i 
bez m ała „chorobam i dziecięcym i“  po lsk ie j 
prozy robotn icze j tego okresu.

„O jczyzna“ , kszta łtow ana a rtys tycznym  
doświadczeniem żeromszczyzny, stanow i ju ż  
duży k ro k  naprzód w  k ie ru n k u  przejścia do 
te ch n ik i pow ieściowej rea lizm u pro le triae - 
kiego, tak  ja k  to  pos tu low a li pub licyśc i p ism  
lew icow ych, pora jąc się z naciskiem  drobno- 
m ieszczańskich kon w e nc ji lite rack ich .

Realizm  p ro le ta riack i, ideolog ia nac ie ra ją ­
cej k lasy  robotniczej w  k ra ju  panowania ka ­
p ita lizm u , ulegał naporow i k u ltu ra ln y c h  ten­
denc ji drobnomieszczaństwa za pośrednic­
tw em  rad yka lizu jące j in te lig e n c ji naw iązu­
jące j ko n ta k ty  z ruchem  robotniczym . Stąd 
d ług o trw a łe  na lo ty  obcego s ty lu  lite rack iego 
także w  powieści W asilewskie j. Jednak „O j­
czyzna“ , m im o żywotności chw ytu  "aluzji fa ­
bu la rne j, rpim o licznych w staw ek m anierycz- 
ne j p rozy poetyck ie j, m im o przerostów  „m o ­
w y  pozornie zależnej“  — ostrością i  szeroko­
ścią w idzen ia życia, s taran iem  o prze jrzystą  
organizację m a te ria łu  powieściowego, n ie ­
dwuznacznym  określeniem  pozycji au to rk i, 
stanow i now y etap artystyczny.

Późniejsza o dwa la ta  powieść „Z iem ia  w  
ja rzm ie “  jest n ie w ą tp liw ie  czołowym  osiąg­
nięciem  w  twórczości W asilew skie j. Is to tn y  
k o n f l ik t  społeczny wsi po lsk ie j ukazany tu  
został w  re la c ji pe łne j w iedzy o rzeczyw i­
stości,, tra fn ie  odsłania jącej m echanizm  op i­
sywanego zespołu z jaw isk  społecznych. 
Pow ieści chłopskie W asilew skie j cechuje k la -  
sowość w idzen ia rzeczyw istości, ogarn ia jąca 
obraz życia, wyznaczająca koęnpozycję fo r­
m alną, decydująca o ob iek tyw ne j fu n k c ji 
różnorodnych f ig u r  powieściowych. Z n ik ła  
fa łszyw a poetyckość, na rrac ja  zb liży ła  się 
do językowego doświadczenia św iata op isy­
wanego, nie wpadając w  schematyzm, an i 
p rym ityw izm ,

„M ow a pozornie zależna“ , panująca m a­
n ie ra  lite ra tu ry  m ieszczańskiej, jest jeszcze 
środkiem  nadużywanym , ale n ie  odgryw a 
byn a jm n ie j ro l i czynn ika organizującego re ­
lację, an i n ie  spełnia fu n k c ji norm alnego dla  
lite ra tu ry  m ieszczańskiej środka un ikan ia  re ­
la c ji odautorskie j o świecie, zrzucenia odpo­
w iedzia lności na b a rk i postaci pow ieścio­
wych.
/  K o n tra s t sub iektyw nych  ocen rzeczyw isto­
ści, kon fron tow anych  przez autorkę, n ie jed ­
no kro tn ie  służy przede w szystk im  podkreśla­
n iu  różn icy  in teresów , op in ii, poglądów k la ­
sowych. K lasow y „w y g lą d “  każdej spraw y 
został tak  wyczerpu jąco , skom entowany rze­
czową re lac ją  o towarzyszących okolicznoś­
ciach, tak  dalece u trzym any w  ram ach uw a­
run kow ane j ob ie k tyw n ie  ideo log ii k lasowej, 
że w m ontow any w  ca łokszta łt powieści służy 
zasadniczej koncepcji, jaką jest ukazanie na­
rasta jące j w a lk i klasow ej na w si la t trz y ­
dziestych.

Inaczej w yg ląda artys tyczny i ideolog iczny 
sens w m ontow ania  chw y tu  „m o w y  pozornie 
za leżnej“  w  koncepcję powieściową „P ło ­
m ien ia  na bagnach“ . Realistycznej n a rra c ji
0 losach grom ady olszyńskie j odpow iadają 
duże pa rli-; „m o w y  pozornie zależnej“ , w łaś­
c iw e j rozdzia łom , w  k tó rych  w ystępu je  Ja­
dw iga Płońska —• „obce c ia ło “  w  układzie 
bezwzględnej w a lk i k lasow ej wsi, słaba, n ie ­
w ie rna  towarzyszka losów w s i i osadnika 
Chorzyniaka.

M im o  chw ie jności i  m ew ykrys ta lizow an ia  
artys tycznych koncepcji powieści ch łopskich 
W asilew skie j, ich trw a ła  wartość i  don io­
słość ideologiczna polega na bezbłędnym  
uchw yceniu cen tra lnych  problem ów  rewolu­
cy jn ych  wybranego odcinka rzeczyw istości
1 na ukazan iu narastan ia rew olucyjnego na ­
pięcia określonego uk ładu  klasowego.

Powieści chłopskie W andy W asilewskie j 
da ją pe łny i tra fn y  obraz rzeczyw istości w ie j­
skie j dwudziestolecia m iędzywojennego. W in ­
ny  zatem, ja ko  jedne z najcenniejszych po­
zyc ji — szczególnie „Z iem ia  w  parzroie“  —  
wejść do żelaznego kap ita łu  lite ra tu ry , o b li­
czonej na nowego, masowego czyte ln ika.

M aria  Żmigrodzka
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WI E S  S T O I  O T W O
(Fragment nowej powieści pt.: „W ino“ )

D ziwne, że ch łop i wcale n ie  zab ie ra li 
głosu — rze k ł poseł, gdy o d da lili 
się ju ż  daleko, że n ik t  n ie  m ógł ich 
usłyszeć.

—  Przestraszyli się —  odpowie­
dzia ł w ó jt.

—  T ak ich  poruszyłem?
—  Bardzo! — westchnął głęboko w ó jt, co 

nadało jego tw ie rdzen iu  specja lnej mocy. Da­
le j m ó w ił ju ż  no rm alnym , rubasznym  gło­
sem. — Znam  łudz i w  gm in ie  ja k  swoje dzie­
sięć palców, czuję chłopów  ja k  pies zająca. 
Pan ich  tym  bolszewizmem przeraził, aż onie. 
m ie li. Dobrze, że pan da ł im  choć nadzieję 
na tego H itle ra , bo nie jeden do rana by nie 
spał.

—  C yt! — ostrzegł poseł, trąca jąc w ó jta  w  
ram ię  i  wskazując na woźnicę. Zaniepokoiło 
go, że w ó jt  może sobie pozwolić na zbyt do­
sadne określenie chłopów. Lecz K a lin k a  ro ­
ześm iał się w u lga rn ie .

—  Możemy m ów ić śm iało! — zapewnił. — 
To s ta ry  stróż gm inny. W ziąłem  go, aby do­
p iln o w a ł kon i. Jest g łuchaw y, a p rzy  tu rk o ­
cie k ó ł w ątp ię , czy w  ogóle cośko lw iek słyszy.

W  te j c h w ili woźnica p o ch y lił się nad zie­
m ią  i  głośno oporządzał nos, czym doskonale 
m askował wobec posła swoją głuchotę i  obo­
jętność. Z rozum ia ł, że w ó jto w i zależy na tym , 
aby słyszał, ja k  kan tu je  posła, ale i bez te j 
zachęty dobrze nadstaw ia ł uszu, nie u ro n ił 
nawet ostrzeżenia, k tó re  z ust posła wyszło 
c ichutko, ja k  szept. D us ił się od śmiechu, gdy 
w ó jt. zacząwszy generalną ty radę  na tem at 
swojego zarządu gm iną, sm a lił niestworzone 
h is to rie  o swoje j ro l i i  zau fan iu u mas. A  
w p la ta jąc  k ra jow e  i św iatowe k o n f lik ty ,  ob ­
jaśn ia ł je  zgodnie z in tenc ją  posła, k tó ry  aż 
podch rząk iw a ł z zadowolenia.

Gra słów i  zdań w ó jta  by ła  tak  świetna, 
że słuchając, je j woźnica zw ą tp ił, czy w ó jt 
z ło w i się k ie d yko lw ie k  we w łasne sid ła k ła m ­
stwa. Z osobistego doświadczenia w iedzia ł, 
że panowie z dw orów  i  z m iasta zbyt są czu li 
na pochw ały chłopów, przez co osiągają do­
m inu jącą  wyższość w łasną. Sam um ia ł w y ­
korzystyw ać te słabostki panów. Lecz, ja k  
zgadzał się na to, że gracza równego K a lin ­
ce nie by ło  w  okolicy, ta k  nawet on, ubogi 
stróż, ga rdz ił tą ro lą  kundla, do ja k ie j pon i­
żał się w ó jt  w  swoim  pien iactw ie. Posiadał 
przecie duże gospodarstwo własne, na k tó rym  
m ógł żyć, a bezwstydnie b ro n ił swego stano­
w iska, k tó re  za d w u le tn ie j kadenc ji p rzyn io ­
sło m u nie w ięcej ponad tysiąc z ło tych osz­
czędności. M us ia ł przecie jeść podczas urzę­
dowania. I  w yp ić  lu b ił. Tymczasem gospo­
darstw o bez doglądu osobistego pustoszało. 
A le  on rządz ił i  prezentow ał swoją osobę 
wszędzie, gdzie się udało. Po prostu  kochał 
swój urząd. Z fan taz ją  służył, z fan taz ją  
c h w a lił się i  pyszn ił swoją osobą, łżąc na 
w szystkie  strony. Fo lgow ał chłopom, aby so­
bie nie stwarzać trudności i św iec ił bakę pa­
nom, aby m ieć u n ich  zaufanie.

— Psiakrew ! — k lą ł woźnica, słuchając ka ­
p ita ln ych  dyrdym ałek, na k tó re  poseł z ra ­
dości zaczął odpowiadać głośnym i po tak iw a­
n iam i. —  To go bierze pod włos. no!

O d w a liw s z y  się zaufaniem  u ludu  i w y ­
k la row aw szy posłow i chłopską, zgodną ze 
swoją, lin ię  po lityczną, zaczął w ystaw iać ra ­
chunek, ja k i poseł w in ie n  b y ł zapłacić za do­
b re  now iny, gościnę i  naukę.

—  To jest do psa niepodobne — sierdził 
się na wyższe w ładze, k tó re  posła ły m u  do 
gm iny  Jasiukiew icza. •— D a li m i tu  człow ie­
ka, k tó ry  nie m a o w s i pojęcia. Zaraz tego 
wieczora, gdy przyjechał, zba łam ucił g łup ie -
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go chłopa nazw isk iem  Pacuś, k tó ry  n ie  ma za 
grosz ’rozum u, przez głupotę wszystko w yp a ­
ple, co usłyszy, ja k  papuga.

— Udało m u się! —  szepnął do siebie woź­
nica. — N aiwności chłopskie też zawsze t ra ­
fia ją  do przekonania panom.

—  Ksiądz proboszcz Inaczej o tym  m ó w ił— 
zauw ażył niezdecydowanie poseł.

—  Ba! — roześm iał się w ó jt. — Nasz p ro ­
boszcz, dobry ksiądz, ale rzete ln ie  panu po­
s łow i m ówię, że zdałby się m łody:

—  Panie pośle! —■ zaw oła ł w ó jt  głośno. — 
Ten organista przecie n ic  nie w in ie n !

—  Więc cóż to było? —  spyta ł poseł.
—  A no co! — śm ia ł się K a lin ka . —  Z ie­

m ia  jest w łasnością tych  chłopów, to  p ra w ­
da (a ksiądz ją  sobie przygarnął). A le  oni nie 
o to. M ie li się, uważa pan poseł, już od da­
w na m ie li się na p ieńku  z organistą o licho 
w ie  co, trudn o  to wszystko opowiedzieć. Jak 
się ta k  p rzy tra fiło ... —  N ie  dokończył, bo 
poseł zachłysnął się śmiechem.

—  K om ied ia ! —  w o ła ł poseł, d ław iąc się 
śmiechem. —■ A  to  kom edia, w ięc on i m ie li 
złość do organ isty. To dobrze z rob ił, że zw ia ł, 
bo m og li go mocno poturbować.

—  Tak, tak, panie pośle, odegrali kom e­
dię, niech ich  licho! —  pobudzał posła do 
śm iechu w ó jt. —■ Czemużby to chłop nie m ia ł 
sobie pokpić. O rganista zw ia ł, a ksiądz pozo­
sta ł na placu i  przez pom yłkę  ktoś go ude­
rzy ł. Jeho, że potem  oskarży li poczciwego, 
bo to, panie, poczciwy jes t ten  Zadra... oskar­
ż y li go przed księdzem, k tó ry  ju ż  ta k  się ze­
starzał, że n ie  w ie le  rozum ie z tego, co się 
wśród lu dz i święci. Z ro b ił się ta k i dz iw ny i 
skąpy, naw et sam w ik a ry  m ów i, że do żłobu 
u  proboszcza w yże j ja k  do nieba.

K a w a ł ch łopsk i b y ł w u lga rny , ale w ed ług 
posła b y ł on zgodny z na tu rą  chłopską, poseł 
aż p o c h y lił g łowę do kolan, ledw ie tłum iąc  
głośny w ybuch śmiechu.

— Cóż to, zb liżam y się do B ło tn ic y  — rzek ł 
poseł, opanowując wreszcie śmiech.

—  Tak, panie pośle, to ju ż  B ło tn ica  — 
po tw ie rd z ił w ó jt. —  N iech pan poseł z ła sk i 
swej w y tłum aczy  księdzu z tym  organistą 
i  n ie  zapom ni o Jasiukiew iczu, bo inaczej nie 
odpowiadam  da le j za gminę, zrzeknę się w ó j­
tostwa.

N ag ły  ruch, ja k i poseł w ykona ł, odwracając 
się tw arzą  do w ó jta , m ógł świadczyć ty lk o  
o zan iepoko jen iu  tą groźbą. Obiecał po ru ­
szyć sprawę Jasiukiew icza w  powiecie. Sam 
rów nież nie m ógł zapomnieć Jasiuk iew iczo- 
w i okrzyku . M ilcza ł o tym , ale bo la ło go, że 
ja k iś  ch łystek ośm ie lił się w trą c ić  swoje trz y  
grosze i  to  w  fo rm ie  nagłe j. B u rz y ł się w  so­
bie na to grubiaństwo. — Ordynus. P rosty 
chłop nie  ośm ie liłb y  się na coś podobnego! 
W yp a lił w ó jto w i sw oją nagłą m yśl, czy to 
czasem nie Jasiuk iew icz podbuntow ał tego 
jakiegoś głupkowatego starca.

—  A  ha, ha! —  P o tw ie rd z ił ze zdziw ieniem  
w ó jt. —  Ja nie  chciałem  panu d tym ... N ie 
lu b ię  za w ie le  m ów ić. A  pan poseł św ietn ie 
się sam zorien tow ał. W ó jt pęcznia ł w  sobie 
z zadowolenia. T ak przecie nadzw yczajn ie 
ła tw o  udało m u się spław ić z gm iny  człow ie­
ka, k tó ry  jest chyba szaleńcem, lu b  też po­
siada ja k iś  k a p ita lik  i  czuje się niezależny, 
skoro zadarł z księdzem, to znów naw et po­
sła m ia ł odwagę zaczepić. T a k i m ógł być 
niebezpieczny w  tłum ie . A le  ju ż  po nim . Zo­
sta ł u b ity  ja k  zając, po jednym  strzale. Z 
radości n ie  m ógł się powstrzym ać od n ie ­
wybrednego 'kom plem enciku pod adresem 
posła.

—  No, w yp a liłe m  panu posłow i całą p ra w ­
dę —  westchnął. —  A le  co uczony człow iek, 
to  uczony, pow ie się słowo i... A  do chłopa 
to trzeba dookoła m łynkow ać, zan im  coś p o j­
m ie. A ż m nie panie, n ieraz gęba bo li, że je j! 
Jeno cóż rob ić ! M usi być uczony i  nieuczony, 
bo k to  by  ziem ię orał? M usi być ta k i i  ta k i!— 
T u  poczuł uścisk d łon i posła na sw o je j ręce 
powyżej łokc ia . Poprzez suknem p o k ry ty  ko^ 
żuszek uścisk ten  b y ł le c iu tk i, p ra w ie  ła sko , 
t liw y .

—  Z d row y  pogląd ma pan w ó jt, przychw a- 
l i ł  poseł głosem pe łnym  zadowolenia, k tó re  
w ó jt  i  ta k  odczuwał w  n im  przez ca ły  czas. 
O durza ł się i  w ch ła n ia ł do w nętrza  ten b ło­
gi nastró j poselski razem z tym  jak im ś dz i­
w n ym  zapachem perfum , czy fu tra . A le  w  
te j c h w ili drżał, żeby go poseł o coś nie za­
pyta ł. Śmiech bo rozp ie ra ł m u piersi, trze ­
po ta ł się pod sercem, w  brzuchu i  k rta n i: 
M óg łby fa łszyw ie zabrzm ieć głos i  zepsuć 
wszystko? K to  wie? Czasem i  pan m ógł się 
połapać.

M ilcza ł już. W zdychał ty lko , żeby czym 
prędzej doprowadzić się do ładu, wychrapać 
jakoś ten  ładunek śmiechu. Ostrożnie zerka ł 
na posła, czy nie zbiera m u się na rozm o­
wę. A le  n ie  zanosiło się na to. Poseł zapa­
t r z y ł się gdzieś przed konie. Nos posła, pod 
św ia tło  gw iazd p rzypom ina ł koście lny t łu ­
m ik  do gaszenia świec i  pobudzał do śmiechu. 
..Ścierwo, ta szlachta ma nosy w iększe od 
Ż ydów " huczało w ó jto w i w  głow ie. Chłop 
rzadko się t ra f i z ta k im  nosem. Może to nie 
Polacy? K tóż to w ie? Może kiedyś tam  skąd 
p rzysz li i  zapanowali nad narodem? Nagrze- 
szyli do d iabła, a teraz bo ją się k a ry  i ko ­
łu ją  ja k  ty lk o  po tra fią .

K o ła  zahurgota ły po kam ieniach. Po pół 
Ojcze nasz konie stanęły przed fu rtk ą  p le­
banii.

Poseł raźno zeskoczył z b ryczki. Ciepło, 
przy jem nie , lecz za długo ściskał dłoń w ó jta . 
Jeszcze go pochw ala ł za ten zdrowy, rze te l­
nie chłopski pogląd na świat, a tymczasem 
w  kance la rii organ isty przestało po łyskiw ać 
św iatło , co podenerwowało w ó jta . D ia b li mu 
było ju ż  po tych uściskach posłowych. gdy 
z a ła tw ił w szystkie swoje spraw y i  chcia ł 
czym  prędzej odświeżyć sobie w  nagrodę 
gard ło  wódką u Zadry, k tó ry  tymczasem za­
syp ia ł w  kance la rii, jako że w  ten sposób na 
noc powiększał swoje jednoizbowe z kuch ­
n ią  mieszkanie.

Poseł nareszcie odszedł. Jeszcze za fu r tk ą  
obejrzał się i  u c h y lił kapelusza.

— Zaw racajc ie ! —  rozkazał w ó jt  woźnicy. 
A le  sam w  te j c h w ili zeskoczył z b ryczk i. — 
Poczekacie ko ło  p iw ia rn i M aćkow iaka —  
m ru kn ą ł ostrożnie i  pośpieszył do organisty. 
Jeszcze w  ganku p rzystaną ł i  p rz y jrz a ł się 
ok iennicy. N ie by ło  ju ż  św iatła . Zadra legł 
spać na pewno.

— A  cóż to, czy n ie  niosę m u wiadomości, 
od k tó re j u m a rły  z radością by się poruszył... 
— dodał sobie odwagi K a lin ka , ruszając k u  
kance larii.

Zapukał.
O dpow iedzia ł m u zdrowy, p rzy tom ny jesz­

cze głos, trochę zadzierżyście.
W ó jt zarża ł ja k  koń, ju ż  w  śmiechu zdra­

dzając, że przynosi dobrą nowinę. Słyszał 
syk zapa łk i i  brzęk szkła lam py, potem  w  
dziurce w o kó ł klucza pow idn ia ło  na stałe.

—  A  ty ż  d ia b li w ó jta  po nocy... —  m ó w ił 
życz liw ie  organista po o tw a rc iu  d rzw i, ucie­
ka jąc  w  b ie liźn ie  do łóżka za Stołem koło 
szafy z aktam i. Pod ko łd rą  już, spa rty  ło k ­
ciem  na poduszce, w ytrzeszczył otępia łe z 
nieśw iadom ości oczy i  poprzez oddziela jący 
ich  stó ł p rzyg ląda ł się w ó jtow i.

—  W stawaj n icpon iu ! —  zaw oła ł p rzy jaźn ie  
K a lin k a  przez śmiech, ale n iezbyt głośno. 
Jakoś sobie p rzypom n ia ł śpiącą w  sąsiedz­
tw ie  organiścinę z dziećm i. — Dodał jeszcze 
ciszej, p ra w ie  szeptem:—U ratow ałem  cię d ra ­
bie! A le  n a jp ie rw  flacha, potem  m ów ię !—roz­
ga rną ł w łosy z fan taz ją  oburącz i  z a m ilk ł z 
dumą. P yszn ił się le c iu tk im  uśm ieszkiem  i  na­
pawał organ istow ym  zdumieniem. Rozum iał, 
iż  Zadra czuje, że sprawa m usi być ważna, 
o czym przecie św iadczyły  te dw a serdeczne 
określenia: n icpoń i  drab. G dy dotąd m ó w ili 
sobie: w y . A le  to, z czym  przyszedł, upoważ­
n ia ło  go do zrów nania się hierarch icznego z 
organistą, k tó ry  pochodzi z m iasta j  bądź co 
bądź p iastow ał sta ły, a n ie  m n ie j w ażny u . 
rząd. Widząc, że Zadra w ciąż siedzi na k ra ­
wędzi łóżka tępy i og łup ia ły , w ó jt  roześm iał 
się i  s trze lił go d łon ią  w  ram ię. —  Ruszajże 
się, ruszaj —  rze k ł z w y lew em  ta k ie j ser­
deczności, aż się Zadrze naprawdę wesoło 
roześm iały oczy.

—< M ów iłeś z proboszczem? —  spyta ł pou­
fa le  organista, zgadzając się na zrów nanie 
się h ierarch iczne z w ó jtem .

—  Z  k im  m ów iłem , to  m ów iłem  —  rzek ł 
w ó jt. —  A le  ju tro  rżniesz na organach aż się 
kościół trzęsie.

I  opow iedzia ł dokładn ie  wszystko, potem  
przynag lił.

—  Ruszaj się, rusza j! M aćkow iak jeszcze 
nie śpi, a gdyby tiaw et, to obud z im y ’go. Ozór 
m i skołczał w  tw o je j obronie, muszę go do­
prowadzić do porządku, bo może się jeszcze 
przydać. A ż rós ł z zadowolenia, p ręży ł się, 
w yg ina ł. Udało się, co? Ha, ha... Samego 
m nie śmieszy, ja k i m am  łeb do takiego cze­
goś.

O rganista pośpiesznie w c iąga ł szare w  pa­
sk i spodni®.

—  Masz, bo masz łeb na k a rk u  — c h w a lił 
w ó jta . K to , gdzie, co ja k  — w ó jt  K a lin ka . 
Całym  pow ia tem  trzęsiesz... Psiakość! Żebym  
ja  ta k  p o tra f ił z m oim  proboszczuniem. 
K iw ną ć  by go ta k  jakoś, żeby poszedł już  na 
odpocz3m ek —- Skończył sznurowanie kam a­
szy. W stał. W iązał k ra w a t na pamięć, bez lu ­
sterka. S po jrza ł w ó jto w i w  oczy. A  gdy go 
tak  podszczuć na ch łopów  za ten  n ib y  to 
k a n t ze mną?...

—  M ilcz ! —  ostrzegł, potrząsając głową 
K a lin ka . Jakby  dostrzegał jeszcze ślady ba­
tów  na koszu li organisty, z trudem  pow strzy­
m ał się od śmiechu. M ó w ił do podłogi, to 
znów  do su fitu , pozwalając sobie na pod­
śpiew uj ąco _ ż a rto b liw y  ton. —  Kusić, to  ty  
potra fisz, ty lk o  te j sentencji, co znaczyło sen­
su, nie umiesz' pochwycić. W idzisz, że chłop 
ciekaw ie słucha, a nie czytasz m u z oczu i  nie 
czujesz, z m owy, co m yś li. O t, w  ty m  i  cała 
bieda. Bo na ten  p rzyk ład , po tra fiłb yś  na_ 
szprycować, ale jeszcze się w  sid ła  ja k ie  za- 
plączesz —  zm łyn kow a ł fan ta zy jn ie  ręką  w  
pow ie trzu. — Psiakość te ch łopy pod te cza­
sy! Aż im  te ślepia ze śm iechu błyszczały, 
ja k  w ilkom , a m ój poślisko m yśla ł, że to  ze 
strachu ta k  im  łzy  błyszczą i  na całego w  
kó łko  rozpacza, że św ia t się w a li i  w a li, i  
w a li. M ilia rd  bo lszew ików  na liczy ł na św ię­
cie i  m yśla ł, że chłopów  ty m  prze raz ił — 
drapiąc się po g łow ie z prawego boku pod 
czapką w ó jt  szczerzył zęby w  uśmiechu. — 
Ledw iem  się sam nie zadusił wew nątrz. Bo 
żebym b y ł chłopom  nie zagroził ka ra m i i  n ie  
nakazał milczeć, by łb y  pan poseł ładn ie  w y ­
glądał na ty m  zebraniu. — Spoważniał na ­
gle. —  A le  m ogłem  wpaść.

— No? — O rganista naprawdę się zm ar­
tw ił,  bo w  tym  w ypadku  i  jego posada w i­
siała na c ie n iu tk ie j niteczce...

—  Śm ia łek m i się do gm iny w d a rł — ob­
ja ś n ił K a lin ka . —  A lbo  ma duże plecy u gó­
ry , albo m ajątek, bo w  żywe oczy ośm ie lił 
się posłow i napluć.

—  K tóż  to tak i?
—  Nauczyciel. Jeszcze w idać on podbunto­

w a ł starego W iew ióra. A le  chłop i m ur. Bo 
i  co? M ają ode m nie krzywdę? C złow ieku!— 
m achał ręką, — żebym nie ja, co by się tu  
mogło dziać! A  ta k  — spokój.

Z a m ilk ł, nie przyznając się, że j tego „w ro ­
ga“  — nauczyciela już  pokonał. Niechże o r l  
ganista w ie, że i  on ma k łopo ty

Organista sięgał po jesionkę na gwoździu 
przy szafie z aktam i, gdy zapukano do drzw i. 
Cofnął się na środek pokoju i poprosił wejść. 
Po c h w ili wszedł in s tru k to r ro ln iczy, Gracuś.

— Łachudra! — pom yśla ł w ó jt o in s tru k to ­
rze —■ i  skulen iem  ram ion  da ł znać o rg an i-



/

Str. 10 „W I E S" N r 23— 24 (202— 203)

ście, że nie bardzo w ie, ja k  się go pozbyć. 
Lecz Zadra nie m ógł nawet gestem odpowie­
dzieć, bo in s tru k to r p a trz y ł m u prosto w  
tw arz.

* * *

Proboszcz oczekiwał na posła i  gdy posły­
szał k ro k i, o tw o rzy ł d rzw i do przedpokoju.

— No i  cóż... słyszał pan tam  coś o P ię tru , 
sze? — spyta ł ksiądz pół żartem, pół iron ią , 
podając posłow i rękę.

— Nie, księże, nie słyszałem — odrzekł po­
seł zdejm ując fu tro . — Chłop i b y li zbyt za­
frasowani, zresztą chłop nasz jest z na tu ry  
nieśm iały...

— S k ry ty  — w trą c ił proboszcz.
— Ksiądz stanowczo przeho low ał — odparł 

poseł, wchodząc do jadalnego pokoju. Zasie_' 
d l i p rzy  stole, o k ry tym  b ia łym  obrusem i 
w  m ilczeniu pa trzy li chw ilę  ku  sobie z prze­
c iw ka  z n iew inn ym  uśmiechem, gdy m yśli, 
odpowiadające ich wewnętrznem u nastro jow i 
k rą ż y ły  m istrzowsko ukryte.

—  Oto stary gracina — m ów ił sobie w  du­
szy poseł o księdzu, nie bez żalu, że w iek  
żywcem spychał go do grobu, dokładnie o- 
go łocił m u z w łosów  czaszkę, k tó rą  poorał 
bruzdam i, oraz zm ią ł i  na k o lo r starego wos­
ku  pom alował twarz. W dodatku pozbaw ił 
go czucia, gdyż u płaskiego, haczykowatego 
nosa w yd łuża ła  się perlis ta  krop la , k tó rą  
proboszcz znosił ;ze s łodkim  spokojem. — 
B iedny starzec! — rozczula ł się poseł nad 
proboszczem. — Jeśli się tu  pow inno coś 
zm ienić, to- chyba on. — Zgodnie z w n ios­
k iem  w ó jta , odsyła ł go w  duszy na em ery­
turę.

Ksiądz natom iast lep ie j czyta ł w  pełnej, 
tłuszczem po łysku jące j tw a rzy  posła; odgadł 
w  n im  człowieka, którego jedna m yś l u ryw a  
się tam, gdzie się zaczyna druga, zaś d łuż­
sza trwałość posiadł jedyn ie  w  samoistnieniu, 
k tó re  sobie bez w ą tp ien ia  wysoko cenił.

— A  w ięc  według pana coś pom yliłem  
— rzek ł ksiądz, akcentując , zaprzeczenie 
tw ie rdzen iu  posła, co też poseł odczuł p rzy ­
k ro  i  zareagował nadając głosowi ton  sta­
nowczy.

— Ksiądz proboszcz uogólnia pojedyncze 
w ypadki

— Jakie, panie? — spyta ł porywczo p ro ­
boszcz ocierając nos chusteczką.

Poseł w ym ie n ił chłopów, k tó rzy  oskarży li 
organistę.

— W  tym  jest n ie w ą tp liw i7 b rak k u ltu ry , 
— rzekł. — ale to jest ich życie, którego w ie ­
k i nie po tra fią  zmienić.

Drobne usta proboszcza o tw o rzy ły  się do 
pe łnej m ożliwości, całą tw a rz  ogarnęło zdu­
mienie.

— A  gałgany! — zawołał. — Już z tak ie j 
beczki p iją ! To znaczy, że organista poczynił 
zabiegi u nich. Muszę spełnić m oje posta­
nowienie, k tóre by łbym  może cofnął, tak  roz­
czu liły  m nie łzy  tego zrzępoły.

—  Księże! — pros ił poseł. — B yłoby m i 
przykro , gdyż obiecałem w ó jto w i w staw ić się 
za organistą. To on zdradził podstęp chłopów, 
k tó rzy  o coś tam  czu li do organ isty urazę.

Uśmiech i  gest rę k i księdza zaznaczały no­
wą nieufność

— Acha. acha! — zdz iw ił się proboszcz, 
kołysząc głową. — N awet nie raczył uśw ia­
domić pana, co to za uraza. N ie m ia ł je j pod 
ręką. A le  to gorzej! A  ja  m ia łem  zaufanie 
do w ó jta  K a lin k i,  w idzę teraz swoi błąd. Ten 
szachraj, choć ja k  pies w ie rn y  reżim ow i, ale 
bezradny wobec tłum u , uk ryw a  prawdę, aby 
się ja k  na jd łuże j utrzym ać na posadzie w ó jta .

—  Ależ, księże! — Chciał protestować po­
seł Suski. Lecz ksiądz nie pozw o lił m u mówić.

— O, o, panie! — zawołał. Z Czuję do­
brze, co się święci. Pięćdziesiąt la t p rzyg lą ­
dam się życ iu  wsi, w idzę ja k  rów n ia  pochy­
ła  przyb ie ra  ksz ta łty  spadzistego zrębu. Już 
od k ilku n a s tu  la t spadła w  tę przepaść koń ­
cówka mojego nazwiska. N ie m ów ią na m nie 
ksiądz P ie trus ińsk i, lecz ksiądz P ietrucha, a l­
bo po prostu : P ie trucha. Jeśli to panu nic 
nie mówi...? C i chłopi, ja  ich  znam, aku ra t 
oni nie chodzą do kościoła, n ie  m ają w ięc po­
wodu oskarżać organisty, a bron ić  mnie. O r­
ganista n ie  jest zupełnie w  porządku, od­
czułem to po jego ucieczce z pola i  po na ­
s tro ju  tych chłopów.

U m ilk ł. Na ustach odm alowała się chęć do 
rozm owy, czego poseł zaabsorbowany w łas­
n ym i spostrzeżeniami nie dostrzegł. W te j 
c h w ili b rzm ia ł m u w  uszach n iew inny, ba­
ra n i te rko t w ó jta , gdy tłum aczy ł życiową

konieczność sporów, a co ksiądz tra k to w a ł 
niezrozumiale.

—  Z gorzkn ia ły  starzec — m yśla ł poseł, pa­
trząc w  te j c h w ili na szyję księdza, k tó ry  
cofnął się nieco od stołu i  un iósł głowę'; dzię­
k i czemu dał now y dowód swego uw iądu, 
gdyż dwa suche p ła ty  skóry p rzy  grdyce 
św iadczyły o groźnym  u b y tku  ciała.

— T akich  chłopów, ja k ic h  m i tu  ksiądz 
przedstaw ił wczoraj, n ie  spotkałem  w  życiu— 
p rze rw a ł m ilczenie poseł. —  Patrzę na nich 
dzień w  dzień w  m o je j oko licy, nie w idzę w  
n ich zm iany przez la t dwadzieścia.

— Okolica, w  k tó re j pan mieszka, musi 
być otoczona w ysokim  m urem  —  roześmiał 
się probosz. —  A  m oja okolica stoi otworem  
i  połączyła się z rob o tn ikam i w  miastach.

— Żaden pisarz innych chłopów nie do­
strzegł — poparł swoje tw ierdzenie poseł, po­
w o łu jąc się na lite ra tu rę .

— Nieszczęśliwiec, k tó ry  szuka złudzeń i 
zap lą tu je  się w  swoje własne sieci —  pom y­
śla ł ksiądz i rzek ł: — Owszem, w  poezji p ię ­
kn ie  to wygląda, n iestety w  życiu w yg ląda to 
inaczej. Dziś po odjeździe pana m ia łem  zda­
rzenie, k tó re  panu opowiem, je ś li zdołam od­
tw orzyć panu ca ły ten obrazek: Otóż, niech 
pan sobie w yobrazi rudego barana, obrośnię­
tego na k a rk u  i łb ie  aż do żółtego pyszczka, 
a w  dodatku zabiedowanego. Coś podobnego 
by ło  w  człow ieku, k tó ry  z ja w ił się u  m nie o_ 
debrać 30 złotych, k tó re  rano zapłaciła 
jego żona za pogrzeb m a tk i na ju tro . O ku ta ­
ny w  lichą kożuszynę, podw iązał ko łn ie rz  ró ­
żow ym  szalem tak, że wełna kożucha łączyła 
się z tegoż ko lo ru  w łosam i. B uc iny m ia ł ru ­
de i  tak  w yk rzyw ion e  ja k  nosy sań. W le ­
w ym  ręku  trzym a ł bat na konia, w  p raw ym  
tan ią  barankową czapkę, mocno ju ż  w y le n ią . 
łą. Cała postać, je ś li pan może go sobie w yo ­
brazić. w a rta ła  grosz. G dyby pan m ógł zo­
baczyć te zapadłe oczy i tw a rz  ja k  dw ie p ię ­
ści! —  z łożył dłonie w  kszta łt k u li. — Oto 
cała tw a rz  i w  dodatku sękata. N iech pan 
słucha rozm owy. Wszedł, rzek ł nawet po­
chwalony, oczywiście sk ło n ił się też do pa­
sa i poprosił o zw ro t pieniędzy, gdyż rozm y­
ś lił;  się, będą chować m atkę bez księdza. Za­
pyta łem , k to  go do tego nam ów ił, bo n ie  
w ierzyłem , aby sam coś podobnego zaryzy­

kow ał. W yjąka ł, że tak  uradziła  fam ilia . W te­
dy pom yślałem : skoro wyłącza siebie, w ięc 
k łam ie  i  jest niezdecydowany. Pow iedzia łem  
ostro: Dlaczego to rob icie !? Czyż- m atka nie 
pracowała, nie w ychow a ła  was, nie należy się 
je j od was szacunek i  o fia ra  Bogu?! W zruszył 
ram ionam i i  odpow iedział spokojnie, ale sta­
nowczo: „Ano, m atka nie  moja, ty lk o  żonina, 
a podom yśla li się ludzie teraz, że um iera  się 
i  ty le “ . Uniosłem  się i  pow iedzia łem  k ilk a  
ostrych słów. Gdym  następnie zapytał, k to  
ich  od ryw a od w ia ry , ten m izerota tak  samo 
obojętnie w zruszył ram ionam i i  odpowiedział 
z ty m  samym n ieustęp liw ym  spokojem; „Ce­
no... przez tych Żydów. D aw n ie j księża m ó­
w ili,  że n ikogo nie wo lno zabijać, że to 
grzech, a teraz panowie fu r t  po Polsce, a to 
pono i  po całym  świecie naw o łu ją , aby ż y ­
dów zabijać, a księża na to nic, to podoczci- 
w a li się przez to ludzie  i  pow iada ją , że księ­
ża w y m y ś lili Boga, którego teraz panowie 
skasowali, to w idać z tego, że nie ma nic. 
W ięc fa m ilia  na mnie, że się przez ten  po­
grzeb dzieci obiedzą“ . O cierał oczy rękawem , 
ale n ie  bój się pan, an i jedna łza m u nie w y ­
ciekła. G dym  m u zw róc ił pieniądze, w prost 
biegł uradow any ku  furtce. Słyszałem, ja k  
śm iał się do kogoś na u licy, gdzie przestał 
być ta k im  pokornisiem , m ów ił zdrow ym  gło­
sem, nazywając m nie obdzierusem. Cóż pan 
na tę poezje?

Poseł zakołysał ze zdziw ieniem  głową, ale 
zbytn io  się tym  nie  prze ją ł. N iepoko ił go je ­
dyn ie  wniosek, ja k i chłop i wyciągnąć m ie li 
z propagandy w a lk i z Żydam i. W ą tn ił je d ­
nak, czy i  tu  ksiądz nie przeholował. M im o 
tych  w ą tp liw ośc i postanow ił nie w p ływ ać 
nadal na księdza o pozostawienie organisty, 
lecz jeszcze raz pom ów ić z w ó jtem .

—  Zobaczymy, księże —  rzekł, podsuwając 
sobie b liże j szklankę z herbatą, k tó rą  służą­
ca w  te j c h w ili postaw iła  na stole, oraz k a ­
na pk i z w ęd liną  i  serem.

Ksiądz pod ją ł obojętny tem at i rozmowa 
potoczyła się żyw ie j.

—  No cóż. P rogram  m ój w yłożyłem  panu 
przed wyjazdem  do M ianowa, n ie  spodobał 
się panu, ma pan inne zdanie — Dowiedział 
ża rtob liw ie  proboszcz, gdy dop ili herbatę. — 
Chodźmy spać.

X odprow adził posła do d rzw i sypia ln i.
Władysław Kowalski

Zofia Rzeplińska

D o r ol i  s ł ug i  k a p i t a ł u
(Z zagadnień ruchu zawodowego)

ry ty k u ją c  postawę pewnych dzia ła­
czy robotniczych, p isa ł Len in  przed 
la ty : „W  gruncie rzeczy, ideałem
działacza dla członków takiego kó łka  
jest ktoś o w ie le  podobniejszy do 
sekretarza trade -un ionu, an iże li do 

socjalisty, wodza politycznego. A lbow iem  
sekretarz pierwszego lepszego na p rzyk ład  
angielskiego trade-un;ionu, zawsze pomaga 
robo tn ikom  prowadzić w alkę, organizuje de­
m askowanie porządków  fabrycznych, w y ja ś ­
n ia  n iespraw iedliwość ustaw i  zarządzeń, 
ograniczających wolność s tra jków , swobodę 
w ystaw ian ia  posterunków  przed fab ryka m i 
(d la c-strzegania wszystkich, że w  danej 
fabryce jest s tra jk ), w y jaśn ia  stronniczość 
sędziego rozjemczego, należącego do burżua- 
zy jn ych  klas narodu; itp ., itp .

S łow em , każdy sekretarz trade -un ionu  p ro ­
w adzi i  pomaga prowadzić „w a lkę  ekono­
miczną z przedsiębiorcam i i rządem “  i  nie 
może dość mocno podkreślać tego, że to je ­
szcze nie socja l-dem okratyzm , że ideałem  
soc ja l-dem okra ty pow in ien być nie sekretarz 
trade - unionu, lecz trybun ludowy, k tó ­
ry  um ie reagować na wszystkie i  na \yszel- 
k ie  ob jaw y przem ocy i  ucisku, gdzieko lw iek 
się one zdarzą, ja k ie jk o lw ie k  w a rs tw y  czy 
k lasy dotyczą, k tó ry  um ie uogólniać te 
w szystkie ob jaw y w  jeden obraz gw a łtu  po­
licy jnego  i  kap ita lis tycznego, k tó ry  um ie 
wyzyskać każdy drobiazg dla  dania wobec 
wszystkich w yrazu  swym  przekonaniom  so­
c ja lis tycznym  i  żądaniom dem okratycznym , 
d la  w y jaśn ien ia  wszystkim razem i  każ­
demu z osobna światowo-hdstorycznego zna­
czenia wyzwoleńczej w a lk i p ro le ta r ia tu “ .

N ie b ra k  żadnej przesłanki up raw n ia jące j 
do przekonania, że w ąski n u rt w a lk i ekono­
m icznej b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodowych 
n ie  przeszedł n ig d y ' w  szerokie łożysko ta k ­
ty k i socjal -  dem okratycznej. P anujący po­
rządek p raw no -  us tro jow y  stanow ił „ ta b u “ , 
a tym  samym w tłacza ł rozw ój ruchu zw iąz­
kowego w  ram y gospodarcze państwa ka p i­
talistycznego. A ngie lscy przyw ódcy zw iąz­
kow i, sekretarze trade  - un ionów  nie 
w a ż y li się nawet myśleć o reform ach, k tó re  
b y ły b y  nie na rękę burżuazyjnem u rządo­
w i. „T rade -un ion is tyczn i“  sekretarze czuli 
się mocno w  ro l i rozjem ców m iędzy panam i 
i  robo tn ikam i. Panom złota nie b ra k ło  — 
czarn i i  b ia li n iew o ln icy  sp ływ a li potem 
i  k rw ią  w  kolon iach i  dom iniach, po to, że­
by  na wyspach b ry ty js k ic h  w yras ta ł nowo­
czesny model zachodniej c y w iliz a c ji — ca­
łem u św iatu na podziw  i zazdrość, w łaśc i­
c ie lom  na dobrze zasłużoną pychę. N ie w a r­
to  by ło  w  te j sy tuacji żałować ochłapów, 
Każdy kęs rzucony w  k ie ru n ku  „dyp lom a­
tycznych“ . rzeczników  spraw y robotniczej 
opłacał się stokro tn ie  i tysiąckro tn ie . „C zar- 
noroboczyj“  działacz zwolna i cichaczem za­
m ien ia ł się w arystokra tę  swej klasy. W go­
rączkowej ucieczce ze „s lum sów“  — nędz­
nych baraków  robotniczych na przedmieś­

ciach w ie lk ich  m iast przem ysłowych, zapa­
trzen i w  pozłacane w iz je  awansów, p rzy ­
wódcy trade -un ionów  g u b ili często po d ro ­
dze świadomość, skąd idą i  kogo reprezen­
tu ją .

B ry ty js k ie  zw iązk i zawodowe nie m ia ły  
n igdy  tryb u n ó w  ludu ; p rzys łow iow y sta ł się 
w  końcu b iu ro kra tyczny  typ  sekretarza, n ie ­
fortunnego strażn ika in teresów  pracu ją ­
cych, drepczącego bezradnie w  b łędnym  ko ­
le pobożnych życzeń, żeby starczało i Panu 
Bogu na świeczkę i  d iab łu  na ogarek. A le  
b ry ty js k ie  zw iązk i zawodowe nie poprzesta­
ły  na ta k im  form acie swych reprezentantów. 
Nastąpiło w ydan ie  popraw ione i  uzupe łn io­
ne. A r tu r  Deakin. przewodniczący TUC, ata­
ku ją cy  w  fu r i i  Ś w iatow ą Federację Z w iąz­
kó w  Zawodowych przewyższył ju ż  tra d y c y j­
ny  w zór sekretarza trade-un ionu. Za jego 
sprawą, rezo lucja, k tó ra  w zyw ała  w  ub ieg­
ły m  roku  kongres w  M argate do poparcia 
ŚFZZ’, została odrzucona i ja k k o lw ie k  fa k t 
ten w yw o ła ł rozleg łe kom entarze wśród de­
legatów  kongresu i  szerokich kó ł społeczeń­
stwa b ry ty jsk ieg o  —  bohater dn ia  czuł się 
na pewno dum ny ze swoich rozb ijack ich  w y ­
czynów. Św iatow a Federacja Z w iązków  Za­
wodow ych to potężny oręż w  ręku  k lasy ro ­
botnicze j —  i  D eakin a taku jąc ją  z ram ien ia  
rea kcy jn e j Rady Generalnej TUC, pob ił swój 
w łasny  reko rd  w  ucieczce na p rze ła j od 
spraw  św iata pracy. D eakin b y ł p rzew odni­
czącym ŚFZZ podcinając w ięc gałąź, na 
k tó re j siedział, m usia ł ju ż  być dobrze pe­
w ien  innego oparcia. Jego nam iętne f i l ip ik i  
n ie  b y ły  płodem  bo jow ej in ic ja ty w y  nad­
gorliw ca, i  jego k rew kiego  tem peram entu, 
a pozostawały w  ścisłej zależności od in s tru k ­
c ji, ja k ich  sam M arsha ll ud z ie lił m u m iędzy 
in n y m i po ję tnym i uczniam i w  m yśl serdecz­
nego porozum ienia i  bardzie j jeszcze serdecz­
ne j w spólnoty in teresów. W dniach 29 i  30 
lipca ubiegłego roku  została zwołana roz ła­
mowa kon ferencja  działaczy zw iązkow ych 
k ra jó w  m arshallow skich w  Londynie. Skład 
kon fe ren c ji b y ł w ie lce znam ienny ,—  jako, 
że spośród 45 uczestników  jedną trzecią sta­
n o w ili przedstaw icie le trzech centra l zw iąz­
kow ych Stanów Zjednoczonych: A m eryka ń ­
skie j Federacji P racy (A FL), Kongresu Zw. 
W ytw órczych (CIO) i  niezależnych zw iązków  
ko le ja rzy  (R a ilw ay Brotherhoods). Ta p ro ­
porc ja  liczbowa jaskraw o uw yda tn ia ła  inge ­
rencję  am erykańską w  spraw y robotnicze. 
A by  zaś powiększyć „wagę i  doniosłość“  te j­
że inge renc ji, brało, w  n ie j udzia ł p ięciu 
p rzedstaw ic ie li „a d m in is tra c ji europejskie j 
współpracy ekonom icznej“ , t j .  adm in is tra ­
c ji p lanu M arshalla.

Gospodarzem zjazdu by ła  Rada Generalna 
b ry ty js k ic h  trade -  unionów , do m ile  w i­
dzianych gości na leżeli przedstaw icie le roz­
łam ow ej francusk ie j o rgan izacji zawodowej, 
Force O uvriè re  z Leonem Jouhaux na czele, 
tró josobowa delegacja w łoskich  rozb ijaczy — 
ka to lick ich  zw iązków  zawodowych, k tó re

oderw ały się ostatn io od w łosk ie j G eneral­
ne j K on fede rac ji Pracy, ze swym  przywódcą 
Pastore, i  trzech delegatów schum acherow- 
skich zw iązków  zawodowych N iem iec Za­
chodnich —  oraz szereg innych  „ lu m in a ­
rz y “  w sław ionych dyw ers ją  w  ruchu  robo t- 
n icznym  na rozkaz W a ll Street.

W brew  m oż liw ym  przew idyw aniom , obra­
dy n ie  toczy ły  się zbyt ha rm on ijn ie . P lan 
M arshalla  nawet w  oczach na jw iększych en­
tuz jastów  przestał symbolizować sam arytań­
ską dłoń w yciągn ię tą  n r ło s ie rn ie  do stroska­
nych ludów. S am arytan in  ta k  w yraźn ie  sta­
ra ł się z powrotem  wpełznąć w  tużu rek b u ­
sinessmana —  że nawet na jbardzie j zaślepio­
ny  w zrok praw icow ych przyw ódców  robo t­
niczych zaczynał dostrzegać te zm iany, 
zwłaszcza że masy robotnicze tych  k ra jó w  
oddawna przesta ły się łudzić, w y w ie ra ły  w ięc 
nacisk na swych reprezentantów. W te j sy­
tu a c ji nie na leży się dziw ić, że nawet tak  
p o tu ln i uczniow ie M arshalla , ja k  Deakin 
i  Kupers, przedstaw icie l zw iązków  zawodo­
w ych  Beneluxu, w y s tą p ili z u tysk iw an iem . 
Kupers na p rzyk ład  odważył się nadm ienić, 
że „b e lg ijs k i przem ysł sta low y i teks ty ln y  t ra ­
fia  wciąż na przeszkody w  znalezieniu r y n ­
ków  zbytu dla swej p ro du kc ji, że A ng lia  
spotyka się z podobnym i trudnościam i w  w y ­
pe łn ian iu  swego program u w7 dziedzinie eks­
po rtu  i  że owoce w łoskie  oraz ty to ń  tu re ck i 
i  greck i z trudem  ty lk o  zna jdu ją  nabyw ców “ . 
Deakin zaś w  przystępie szczerości pofo lgo­
w a ł sobie i  wręcz zakom unikow ał, w  ja k  
ciężkiej sy tuac ji ekonom icznej zna jdu je  się 
A ng lia  1 że przede w szystk im  pożądane są 
nie dodatkowe pożyczki, a... surowce dla p ro ­
d u k c ji towaru.

Takie w ypow iedzi „a rys to k ra tó w “  rob o tn i­
czych, dających n ie jednokro tn ie  upust swej 
n ienaw iści do ŚFZZ, w  innych przem ów ie­
niach są nader charakterystyczne. W niew e­
sołym położeniu m iędzy m ło tem  i kow adłem  
zna jdu ją  się ci „działacze“ . Zerwać ca łko w i­
cie z masami by łoby zaprzeczeniem ich ra c ji 
by tu , bo przecież ty lk o  po grzbietach mas 
mogą w indow ać się w  górę. W ypowiedzenie 
zaś posłuszeństwa kap ita lis tycznym  p ro te k ­
torom  oznaczałoby zatrzaśnięcie fu r tk i dla 
dalszych awansów od strony zarówno k ie ­
szeni, ja k  i  prestiżu. 27 października ub ieg­
łego roku  Rada Generalna trade -un ionów  
przy ję ła  uchwałę domagającą się tymczaso­
wego zawieszenia działa lności ŚFZZ na okres 
jednego roku. O ile  pozostałe centra le związ­
kowe nie  p rzy jm ą tego u ltim a tum , Rada Ge­
neralna grozi w ystąp ieniem  b ry ty js k ic h  
zw iązków  zawodowych z ŚFZZ. Ponieważ 
rezolucja ta została powzięta po kongresie 
zw iązków  w  M argate, k tó ry  b y ł znakom itym  
tren ing iem  dla ora to rsk ie j sztuki Deakina, 
dobór argum entów  na te j kon fe renc ji nie 
przedstaw iał już  żadnych trudności. Uchwała 
została przy ję ta , by zm ateria lizować się 19 
stycznia br. na posiedzeniu B iu ra  W ykonaw ­
czego ŚFZZ: b ry ty jsk ie , holenderskie i  ame­

rykańsk ie  zw iązki zawodowe w ys tąp iły  
z Św iatow ej Federacji. Panowie Deakin 
i  Tewson, generalny sekretarz TUC X. B. 
Carey, sekretarz ska rbn ik  CIO, przedstaw i­
c ie l USA i  M r. K w a rt K upers spe łn ili po­
s łann ictw o swych rządów  i  w y s tą p ili z orga­
n iza c ji walczącej o p raw a ekonomiczne i  so­
cja lne k lasy robotniczej i  o u trw a le n ie  po­
ko ju . P o lityka  ekspansji ka p ita łu  i  „z im ne j 
w o jn y “  zbyt ko lid u je  bow iem  z podstaw owy­
m i założeniam i i  program em  działalności 
ŚFZZ.

„Lecz większość organ izacyj wchodzących 
w  skład ŚFZZ pozostanie w ie rna  m iędzyna­
rodow ej solidarności —  pisze „D a ily  W orke r“  
na ten temat. — ŚFZZ zędzie kon tynuow a ła  
swą działalność, a w  je j p racy wezmą udzia ł 
zw iązk i zawodowe Z'SRR, F ranc ji, W łoch, 
Chin, k ra jó w  dem okracji ludow ej i  w ie lu  
innych  państw. Ruch zawodowy jest obecnie 
o w ie le  s iln ie jszy, n iż k ie dyko lw iek , a odda­
nych zw o lenn ików  ŚFZZ spotyka , się nie ty l ­
ko  w  dem okratycznych zw iązkach zawodo­
wych, lecz i  wśród członków organ izacji, 
k tó re  spowodowały rozłam . M ilio n y  ang ie l­
skich działaczy zw iązkow ych zjednoczyłyby 
się w  ram ach ŚFZZ, je ś lib y  im  pozwolono 
na przedstaw ienie swego p u nk tu  w idzenia 
w  te j sprawie. Jednakże p ra w ico w i p rzy­
wódcy zw iązkow i starannie u n ik a li rozpa­
trzen ia  tego problem u z członkam i zw iąz­
ków  zawodowych“ .

Przewodniczący Federacji P racy A m e ry k i 
Łac ińsk ie j, Toledano, po powrocie z sesji 
Egzekutyw y ośw iadczył w  w yw iadz ie  praso­
w ym , że b ra k  poparcia ze s trony ŚFZZ dla 
p lanu  M arsha lla  i  solidaryzowanie się z w a l­
ką wyzwoleńczą lu dó w  ko lon ia lnych  spowo­
dowało decyzję k ie row n ic tw a  zw iązków  b ry ­
ty jsk ich , ho lenderskich i  am erykańskich.

P rzy na jbardz ie j fan tastycznym  biegu 
w ydarzeń nie  można by łoby oczekiwać, że 
b ry ty js c y  lu b  am erykańscy przyw ódcy ZZ 
staną się p raw dz iw ym i trybun am i ludu. Po­
stawa socjalna zrzeszeń pracowniczych 
w  tych k ra jach  dopuszczała do potężnej in ­
gerencji kap ita łu , co z ko le i w yw o ływ a ło  
cportun istyczną po litykę  k ie row n ic tw a , opa­
now yw anie ruchu  związkowego przez ele­
m enty gospodarczo siln ie jsze ze szkodą dla 
o lb rzym ich mas rob o tn ików  pó ł- i n ie w y ­
kw a lifiko w a nych , k tó rzy  najczęściej znajdo­
w a li ju ż  ty lk o  zam knięte drzw i.

Górną granicą ich  lo ja lności wobec klasy 
robotniczej była  w ięc ty lk o  uczciwa postawa 
sekretarza - biurokraty —  dolna jednak oka­
zała się bardzie j ruchoma. T w órcy zw iązków  
zawodowych na pewno nie przew idyw a li, że 
ich następcy w yrzekną się dawnej postawy 
(zachowując przezornie godność), by zade­
monstrować światu nowy typ przywódcy 
związków zawodowych w epoce imperializmu  
— oddanego sługi wielkiego kapitału.
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Gusfaw Tomasc P O M Ó C  U C Z N I O W I  W I E J S K I E M U
dy zbliża się koniec - roku  szkolnego, 

\  nauczyciel w ie js k i znajduje sie w  
S r f  szczególnie k ło p o tliw e j sy tuacji — sta­

je wobec ciągle tego samego trudnego 
dylem atu, ja k  k lasyfikow ać swoich uczniów. 
Czy trzym ać się ob iektyw nych norm  oceny, 
ze Względu na obow iązujący program  szkol­
ny, czy też uwzględnić „na tu ra ln e “  w a ru n ­
k i ucznia w iejskiego, to znaczy zniżyć w y ­
magania, a tym  samym wypuszczać ze szkoły 
lub  puszczać do wyższysh klas element sła­
b ie j przygotowany.

V/ w ypadku pierw szym  selekcja na pewno 
by łaby bardzo ostra, uderzałaby w  pierwszym  
rzędzie w  dzieci drobnorolnych chłopów. 
D rug ie  rozw iązanie też nie jest zadowalają­
ce, ponieważ stwarza sytuację „gorszości“  
na uk i w  podstawowej szkole w ie jsk ie j. Spra­
wę trzeba by rozgryźć u korzeni. Powodem 
niezadowalającego opanowania m a te ria łu  
przez ucznia szkoły w ie jsk ie j są przede 
w szystk im  jego bardzo złe w a ru n k i do ucze­
n ia  się poza szkołą. Dziecko w ie jsk ie  n ie  jest 
wyłącznie ty lk o  uczniem, musi brać udzia ł 
w  zajęciach gospodarskich, k tó re  pochłania ją 
w  dużym Stopniu jego czas i  energię.

Gdy badałem w  jednej z podstawowych 
szkół w ie jsk ich  w  powiecie radomszczań­
sk im  uczniów  p ią te j, szóstej, siódmej klasy, 
okazało się, że na 100 dzieci ty lk o  14 jest 
wo lne od cięższych prac w  gospodarstwie. 
Pozostałe 86 dzieci uczestniczy w  na jrozm a­

itszych zajęciach w raz z dorosłym i członkam i 
rodz in  — wszystkie one pasą byd ło  od go­
dziny trzecie j po po łudn iu  do zachodu słońca.

P rzypa trzm y się, ja k i ma dzień trzynasto­
le tn ia  S. L., uczennica k lasy szóstej.

W staje o godz. 5.30, sprząta dw ie izby, w y ­
pędza k ro w y  na odległą od dom u o 1 km  
„kon iczynę“  i  dopiero idzie  do szkoły, gdzie 
przebywa do godziny 12,30 lub  13.15. Po po­
w rocie do domu pomaga zawsze przy goto­
w an iu  obiadu, po k tó ry m  zm ywa naczynia, 
zam iata pow tórn ie  izbę i  pędzi zaraz k ro w y  
na pastwisko,, skąd powraca, gdy nastaje 
m rok. Lecz w tedy m usi znów przygotować 
kolację, bo „m am a też dopiero przychodzi 
z po la“ . Lekcje  odrabia w ieczorem  przy 
św ietle  lam py, lecz nie długo, bo mama 
krzyczy, że w ypa la  za dużo na fty . K ładzie  
się w ięc spać, płacząc nieraz, że ju tro  pani 
będzie gn iewała się, że ona nie um ie zada­
nych le k c ji i  może nazwie ją  nawet leniem, 
n ieukiem  i  zostawi w  „kozie“ .

C zternastoletn i K . M., uczeń k lasy V I  w sta­
je  o godzinie p ią te j, daje kon io w i obrok, bo 
tłum aczy m i — „ta tuś  n ie  ma czasu“  — póź­
n ie j rąb ie drwa, tn ie  słomę na podściółkę 
i  dopiero potem zabiera się do szkoły odda­
lone j o 3,5 km . Powraca zawsze już  po go­
dzinie 14. Po obiedzie pędzi zaraz k row y , a l­
bo pracuje kon iem  w  polu. W ieczorem znów 
rżn ie  w raz  z ojcem  sieczkę kon iow i, daje m u

obrok i  dopiero je kolację, po k tó re j odrabia 
lekcje. Jest jednak ta k  zmęczony pracą, że 
najczęściej nad książką usypia.

Z tych  86 12-, 13- i  14-letnich dzieci 24 
chłopców używ anych jest do m łocki, do w y ­
rzucania oborn ika i  rozrzucania go na polu, 
do rob ien ia  to rfu , a 8 z n ich kosiło  już  w  
czasie ub ieg łych żn iw  po k ilk a  dn i zboże. 
Prace te w yinagają tak  dużo s iły  fizycznej, 
że męczą nawet dorosłych mężczyzn. Ła tw o 
w ięc domyśleć się, ja k  w p ływ a ją  one na roz­
w ó j tych n ie le tn ich  dzieci.

Poza wciąganiem  dzieci w  zajęcia gospo­
darskie jest jeszcze jeden m om ent bardzo 
n iekorzystny d la  ucznia w iejskiego. W w ie lu  
wypadkach nie ma on gdzie odrabiać zada­
nych le kc ji. P rzy swoich dorywczych bada­
niach usta liłem , że na 100 dzieci, z k tó ry m i 
przeprowadzałem  w yw iady, 46 gnieździ się 
z licznym i, rodzinam i w  jednoizbowych miesz­
kaniach. Rodziny te  liczą od 5 do 8 osób, 
w  tym  jest dw oje lu b  tro je  młodszego ro ­
dzeństwa.

K o m ite ty  rodzic ie lskie przy szkołach w ie j­
sk ich muszą energicznie zająć się tą sprawą, 
by dziecku w ie jsk iem u stworzyć jakieś moż­
liw e  w a ru n k i do uczenia się „w  dom u“ . Cho­
dzi przede w szystk im  o to, by wśród ogółu 
rodziców  pogłębiało się zrozumienie, że dziec­
k u  w  godzinach pozaszkolnych należy w y ­
dzie lić potrzebną ilość czasu do nauki. Druga

sprawa to stworzenie odpowiednich w a run ­
ków  lokalowych. Sprawę tę może częściowo 
rozwiązać św ietlica szkolna, jako miejsce 
przygotow yw ania le kc ji. D la dzieci dochodzą­
cych do szkoły z innych  wiosek można by  
organizować kom ple ty, wyznaczając im  na 
zmianę izby u gospodarzy, posiadających lep­
sze w a ru n k i m ieszkaniowe. B y łaby to  jedna 
z fo rm  pomocy sąsiedzkiej — tym  razem dla 
uczącego się dziecka. W organizowaniu tych 
kom ple tów  dużą pomoc m ogłyby oddać ko ła  
w ie jsk ie  Z'MP. W  porozum ieniu z nauczy­
cielem m og łyby one roztoczyć opiekę nad 
dziećmi szkolnym i, kon tro low ać ich pracę, 
zastępować w  ten sposób rodziców, k tó rzy  w  
przeważającym  procencie nie są w  stanie 
podjąć się tych  czynności.

P rzy spełn ieniu tych w a run ków  można by  
m ieć nadzieję, że praca nauczyciela w ie j­
skiego by łaby znacznie owocniejsza. Bez po­
m ocy rodziców  przy najlepszej swojej w o li 
i  k w a lifika c ja ch  nie  jest on w  stanie na ty le  
podnieść poziom w ie jsk ie j szkoły podstawo­
w ej, by  je j absolwenci z rów na li się z m ło­
dzieżą kończącą szkołę podstawową w  m ia ­
stach. O db ija  się to poważnie na m łodzieży 
chłopskiej przechodzącej do szkół średnich 
— zawodowych i  ogólnokształcących. Usunie 
się je j b ra k i i  niedociągnięcia, gdyż na te­
renie w s i będzie się akcentowało, że zada­
niem  dziecka w  w ieku  szkolnym  jest przede 
w szystk im  nauka.

Józef Grabowicz

ZE SZKOŁY -  W DZIAŁALNOŚĆ PRAKTYCZNA

Rok szkolny zbliża siió k u  końcow i. M ło ­
dzież L iceum  Gospodarstwa W iejskiego 
w  Dąbrow ie Zduńskie j p rzygotow uje  się 
do egzaminów prom ocyjnych.

Do te j koedukacyjne j szkoły uczęszcza 
ogółem 173 m łodzieży pochodzącej wyłącznie 
ze środow iska w iejskiego. W grupie te j 39 
uczennic i  uczniów  to dzieci robo tn ików  
ro lnych . Ze 134, k tó rych  rodzice posiadają 
gospodarstwa rolne, na m a łoro lnych i  śred­
n ioro lnych przypada 119.

Pozostała 15-tka to có rk i s , synowie boga­
tych chłopów, posiadających powyżej 10 ha 
ziem i. Do egzaminu m atura lnego staje w  b ie ­
żą cym 1 roku  13 osób.

Pochodzenie socjalne i  w a ru n k i m a te ria l­
ne owej 13 ub iegającej się o św iadectwo 
do jrza łości są następujące: 4 bezrolnych 
(z tego rodzice dwóch p racu ją  obecnie w  fa ­
bryce), 4 m ało ro lnych  i  p ięciu  średnioro lnych 
chłopów. W ojna i  okupacja sp raw iły , że 
wszyscy jesteśm y dosyć zaawansowani w  
w ieku. M im o to jednak jesteśmy jedną z 
licznych grup m łodzieży chłopskiej, k tó ra " za 
k ilk a  tygodn i m a otrzym ać św iadectwa d o j­
rzałości, k tó ra  ma się stać awangardą m ło­
dzieży ch łopskie j p rzy  budow ie now ej s tru k ­
tu ry  społeczno-gospodarczej naszej wsi.

W ydaje m i się, że nasza średnia szkoła 
ro ln icza dała nam  n ie  ty lk o  odpowiednią 
wiedzę teoretyczną, ale także pokazała i  na­
uczyła nas na konkre tnych  przykładach, ja k  
należy rea lizować nowe koncepcje gospodar­
k i spółdzielczej w  oparciu  o społeczne środ­
k i  p rodukc ji. Szkoła nasza jest bow iem  
związana ściśle ze środow iskiem  w ie jsk im . 
Oprę się tu  o fak ty , k tó re  w y jaśn ią  pozy­
c ję  i  ro lę  naszej szkoły jako  in s ty tu c ji 
przekształcającej życie p rodukcy jne  chłop­
skie j oko licy. 1

Z  in ic ja ty w y  d y re k c ji szkoły, w  porozu­
m ie n iu  z G m inną Spółdzie ln ią Samopomocy 
C hłopskie j w  Zdunach, został zorganizowany 
na terenie szkoły Spółdzielczy Ośrodek M a­
szynowy. W  tym  to ośrodku pod k ie ru n ­
k iem  in s tru k to ró w  uczym y się technicz­
nych metod posług iw an ia się m aszynam i ro l­
n iczym i (jazda na trak to ra ch  itp .) ja k  ró w ­
nież tw o rzym y  nowe modele i  kons trukc je  
praktycznych narzędzi ro ln iczych. Z Ośrod. 
ka  korzysta ją  także m a ło - i  ś redn io ro ln i ch ło­
p i z oko licznych wiosek, na, zasadzie pomo­
cy sąsiedzkiej.

Jeśli chodzi o naszą organizację w ew nętrz­
ną, to ta rów nież oparta jest o spółdzielcze 
fo rm y  gospodarcze. Zorganizowana przez 
uczniów  w  początkach roku  Uczniowska 
Spółdzie ln ia W yżyw ien iow a prosperu je  co­
raz lep ie j i  daje coraz lepsze rezu lta ty . 
W podobny sposób zorganizowana M iędzy­
szkolna Spółdzie ln ia Uczniowska, zaspoka­
ja jąca  potrzeby uczniowi, daje e fekty. W 
skład członków M iędzyszkolne j Spółdzie ln i 
Uczn iow skie j wchodzą uczniow ie naszej 
szkoły oraz sąsiedniego G im nazjum  i  L iceum  
ogólnokształcącego w  Zdunach. W y n ik i osią­
gane we wspólnej pracy są n iezb itym  do­
wodem  tego, że p rzy  w y s iłk u  zb iorow ym  obu 
szkół można by ło  popraw ić znacznie matę. 
r ia ln y  b y t w ie lu  b iednych uczniów.

Przed zorganizowaniem  bow iem  te j Spół­
dz ie ln i (zorganizowano ją  w  m a ju  1947 r.), 
efekt i społeczne znaczenie oddzieln ie istnie- 
jąfcych spółdzie ln i b y ły  znacznie mniejsze. 
Poza tym  m am y możność obserwacji is tn ie ją ­
cego od roku  1948 Spółdzielczego Ośrodka 
Zdrow ia.

Duża frekw encja  chłopów, wyrażająca się 
w  rzędach furm anek, stojących przed 
Ośrodkiem  dowodzi, że chłop i pozytywnie 
odnoszą się do niedawno zorganizowanej 
spółdzielni.

Możność brania udzia łu  w  ko lek tyw n e j 
gospodarce naszej szkoły i  otaczającego ja 
tego życia możność oglądania _ konkre tnych 
środowiska, możność obserwacji prze jaw ów  
osiągnięć' s tw orzy ły  podatny grunt,: na k tó ­
rym  kszta łtowała się nasza postawa wobec 
rzeczywistości.

A le  „n ie  od razu K rakó w  zbudowano“ .

Muszę ob iek tyw n ie  stw ierdzić, Nże jeszcze 
przed ro k ie m . koledzy m oi reprezentow ali 
bardzo szeroki w achlarz poglądów społecz­
no-po litycznych .

Jeszcze przód rok iem  w ie lu  z n ich  pa trzy -' 
ło  bardzo często na bieżące przem iany spo­
łeczno-gospodarcze sceptycznie. W precyzo­
w a n iu  naszej ideo log ii, podstawową rolę 
odegrały „burze“  dyskusyjne in ic jow ane 
przez nas. Te w łaśnie „bu rze“  p rzyczyn iły  
się w  dużej m ierze do w ykrys ta lizow an ia  
naszego stanowiska, ja k ie  obecnie za jm uje- 
m y w  stosunku do współczesności. P rzypo­
m inam  sobie dziś starcie, ja k ie  nastąp iło  w  
naszej koleżeńskie j gromadzie, bodaj w 
pierwszej dyskus ji nad, prob lem am i w spó ł­

czesnymi. Jeden z kolegów rzu c ił w tedy  pod 
adresem m oim  i  koleg i P. K . oświadczenie, 
że „ta k ic h  ja k  w y  jest m ało“ . Zgodziliśm y 
się nawet z tym  oświadczeniem, ale s tw ie r­
dziliśm y, że ta w łaśnie „m niejszość“  zwycię­
ży, bo ro zw ija  się ona stale i  narasta.

P ierwszym  naszym zbiorow ym  w ys iłk iem , 
k tó ry  pod ję liśm y na gruncie w spólnej oczy­
szczonej i  skrysta lizow anej ideolog ii, by«o 
podjęcie w yk ładó w  przedm iotów  zawodo­
w ych w  szkołach PRU.

Ogółem przeprow adziliśm y przez miesiące 
lu ty , marzec i  kw iec ień 144 godzin le k c y j­
nych w  trzech ośrodkach gm iny Bąków, a 
m ianow icie — Bąkowie. Łaźnikach i  N iedź­
wiadach. Na m arginesie należałoby zazna­

czyć, że lekc je  te przeprowadzaliśm y poza 
no rm a lnym i lekc jam i swoim i.

W ykłady nasze rozpoczynaliśm y 0 godzi­
nie 16, a kończyliśm y o godz. 20. Do m ie j­
scowości tych, odległych od D ąbrow y o 
5— 6 k m ; dojeżdżaliśm y row eram i, a cza­
sem chodziliśm y pieszo. Nasz w ys iłek  na­
leży uważać za udany. A kc ję  tę po trakto ­
w a liśm y jako  przygotow anie czekającej pra­
cy w  oświacie ro ln icze j, do k tó re j p rz y j­
dzie część kolegów po zdaniu m atury.

P ragniem y w prow adzić w  życie to, co 
zaszczepiła w  nas dąbrow iecka szkoła — 
ko lektyw ne fo rm y  gospodarki p ro du kcy j­
nej. Egzamin znacznie trudn ie jszy. Postara­
m y się jednak złożyć go rów nież pom yślnie.

Ludwik Młot MOJA WIEŚ -  S I DZ I NA

W
 na jdalszym  krańcu pow ia tu  m y­
ślenickiego na po łudn iow y za­
chód k lin e m  w b ita  pod stok 
wygasłego w u lka n u  (według po­
dań) Bab ie j G óry górującej nad 
w ie rcham i okolicznych gór, w  

dolinie, otoczonej wieńcem  zalesionych szczy­
tów  z licznym i przełęczami górskich poto­
ków  osiadła podhalańska w ioska Sidzina.

H is to ria  te j w iosk i wiąże się ściśle z h i­
s torią  Polski, k tó ra  pod panowaniem  ksią­
żąt i  k ró ló w  narażona by ła  na ciągłe p rze ta r­
g i i  handle. Za Jana K azim ierza okoliczne 
w io sk i z S idziną na leżały do dóbr kró lew skich . 
W późniejszych w iekach Sidzina zm ienia ła 
w łaśc ic ie li według kaprysów  panów, szła pod 
panowanie g ra fów  m adziarskich, hiszpań­
skich, austriackich, po lsk ich książąt. Ściślej­
szą b iogra fię  w iosk i zostawiam  P io­
tro w i W yrobkow i, k tó ry  obecnie zbiera rzad­
k ie  m ate ria ły , dotyczące h is to r ii w s i Sidziny. 
P ie rw s i osadnicy te j w iosk i to Skazańcy z 
w y ro k ó w  sądów kró lew skich, zmuszani do 
karczunku tute jszych lasów, sp ław ian ia drze­
w a do do lin . T u ta j odsiadyw a li swoją karę. 
Od tego siedzenia przymusowego w  te j do­
lin ie  ok. X V I  w . do linę tę nazwano Sydziną, 
w  późniejszych czasach w  now ej p isow ni „ y “ 
przeszło w  „ i “  tworząc nazwę: Sidzina. Obe­
cnie ogólny obszar S idziny w ynosi około 
5.700 ha, z tego na lasy państwowe wypada 
1,100 ha. Własnością przeszło 3000 m ieszkań­
ców jest 4600 ha ogólnej pow ierzchn i, z tego 
1/4 użytków  ro lnych , 1 /4  łąk, resztę stano­
w ią  zarośla i  lasy. Przez środek w iosk i prze­
p ływ a  górski potok S idzinka sp ływ ający do 
rzek i Skawy. Po obu stronach jego cała w io ­
ska pocięta jest w  poprzek na pasy około 200 
m  szerokości, ciągnące się od potoku aż po 
kran iec w ioski. Tych pasów ziem i k iłkadz ie - 
s ią thektarow ych jest 52, a każdy nazywa się 
„R o la“ . Na każdej tak ie j „R o li“  pobudowane 
domostwa^ ko ło  potoku, przeważnie gontam i 
pokryte, ściśnięte do kupy, budowane bez- 
planowo.

W  początkach rozw ojow ych S idz iny osad­
n icy  chcący po odsiedzeniu k a ry  tu  pozostać, 
o trzym yw a li na praw ach w ieczystej dzierża­
w y  _ te pasy ziem i z lasami. T akich  karczo- 
w n ikó w  i  dzierżawców w  początkach by ło  
52 i  od ich  nazw isk te pasy ziemi. „Role“  
o trzym yw a ły  nazwy użytkow n ików . Na p rzy ­
k ład : dzierżawca K u lk a  użytkow a ł ro lę  „K u l­
kow ą“ , znowu L ipa  ro lę  „L ip o w ą “  itd ,

W późniejszym  czasie,, gdy rody dzierżaw­
ców się rozm nożyły, gospodarowały systemem 
w spólnym , na rolach. Na p rzyk ład : Ród M o­
to rów  składający się z paru  rodzin  o tym  
samym nazw isku użytkow a ł ro lę  M otorn iową. 
Jedną połowę zdatnej do up raw y „R o li“  za­
siewano, a na d rug ie j połow ie wspóln ie pa­
siono bydło. Na d rug i rok  odłogiem leżąca 
ro la  była  zasiewana, a d rug ie j używano na 
pastwisko. Plonem zebranym  dzielono się w e­
dług ilości członków rodzin  i ich w k ładu  pra­
cy. Czasem parę rodów  łączyło się we wspól­
ną upraw ę i  gospodarkę. Z czasem pod w p ły ­
wem  przyrostu  ludności zwycza ju tego zanie­

chano. U praw a ro li by ła  bardzo p rym ityw na , 
gdyż orano drew nianą sochą do końca X IX  
w ieku. S tarzy ch łop i jeszcze teraz wspom i­
na ją  o te j upraw ie. Z iem n iak i sadzono wprost 
pod skibę ziem i n iew yrob ione j, zarosłej t ra ­
wą, jeże li chłop posiadał 100 kg ziem niaków , 
to b y ł bogacz. Toteż chociaż w a ru n k i pań­
szczyzny b y ły  lżejsze, „wolność w iększa“ ,, to 
nędza i  głód tow arzyszyły  całemu pokoleniu 
chłopów. Dziś jeszcze starzy ch łop i wspom i­
na ją zasłyszane od ojców  opow iadan ia ' po­
w tarzane z pokolenia w  pokolenie, ja k  to 
„d rzew ie j byw a ło “  w  „la ta  głodne“ , k iedy  
ludność ty lk o  traw ą  się żyw iła  i  grzybam i 
rosnącym i po zgn iłych w ykro tach, W  tak ie  
la ta  -głodne siadał chłop na ok lep na konia, 
dróg nie było  żadnych, ty lk o  m oczary i  jechał 
w  do linę za Chlebem. Po paru tygodniach po­
w raca ł ledwo żyw y do dzieci g łodnych z p ie ­
niędzm i, rzuca ł je  z przekleństwem  na zie­
mię. Jedzcie pieniądze, bo chleba nie ma. 
Już w tedy  ch łop i zaczęli szukać fo rm  ra tu n ­
ku. 'Toteż w yb ud ow a li spichlerz kam ienny 
stojący do dziś, śpichlerz grom adzki, do k tó ­
rego w  la tach urodza ju przym usowo odda­
wano część plonów  na przechowanie na la ta  
g łodne., Czytać tę nędzę chłopską i  głód mo­
żna i  z kam iennych starych św ią tków  przy­
drożnych ry ty c h  rękom a samorodnych a r ty ­
stów. Twarze chude, głodne, grube w a rg i i 
ręce popękane, tępy ból w yziera z oczu i  r y ­
sów Chrystusów.

Ludzie jeszcze żyjący pam iętają, ja k  p ie rw ­
szy żelazny p ług  p rzyw itano  d rw in a m i i  
śmiechem, Dopiero po up ływ ie  dłuższego cza­
su przekonano się o wyższości tego pługa 
nad sochą. P odoryw kj zaczęto stosować do­
piero za m oje j pam ięci. P ług do okopyw ania 
z iem niaków  kilkanaście  la t tem u wprowadzo­
ny  chciano ze wsi wyśw iechtać, bo starzy 
o jcow ie an i pomyśleć nie m ogli, by kon ia z 
p ług iem  puścić w  rzędy ziem niaków . Z ta k im  
uporem  każda nowość m usiała walczyć. N ic 
w ięc dziwnego, iż gospodarka ro lna do dziś 
urąga w szelkim  doświadczeniom. A le  są jesz­
cze ważniejsze powody zacofania k u ltu ry  
ro lne j. Gorsze i  nie tak  ła tw e  do usunięcia 
jest rozdrobnienie gospodarstw. Pod w p ły ­
w em  przyrostu  ludności ( zaniechania wspól­
nego użytkow ania dzierżawione pole dzielo­
no pomiędzy członków rodziny, tak  iż z po­
czątkiem  X IX  w., w  czasie gdy zniesiono 
pańszczyznę, ko ło  500 rodzin  użytkowało po­
dzieloną wioskę. Nawiasem wspomnę, iż ze 
wzrostem  ludności dochodziło do tego, iż n ie­
raz z piętnastu chłopów posiadało jedno­
brzm iące nazwiska i im iona. Dlatego też ka ­
żdy chłop obok nazwiska nosił „przezw isko“ . 
Przezw iska pochodziły od honorowych czyn­
ności ojców, lub  pracy ubocznie w ykonyw a­
nej, lu b  do tyczyły wad posiadanych. Tak po­
w sta ły : C ieloki, G órn ik i, GłuSoki, Stolarze, 
H a lty , Mospany, Galase itp .

P rzyrost ludności nie odpływające j nigdzie, 
zmuszał rodziców  do podziału gospodarstw. 
Obecnie około 700 rodzin posiada parcele l i ­
czące zaledwie po parę arów. Grządki tych 
pól n ierzadko dochodzą do 2 m etrów  szero­

kości. Gleba o podłożu ska listym  grubości 
m n ie j w ięcej 10 cm., kam ienista, dająca w  
la tach urodza ju połowę tego co w  Polsce 
centra lnej. S ieją przeważnie owies, k tó ry  
na jle p ie j obradza, i  z iem niaki, k tó re  na zbo­
czach g ran i słońce piecze lu b  w  czasie u le­
w y  spłuku je. Żyto przeważnie śniegi w y lę ­
gają.

Do popraw y by tu  tute jszych chłopów p ro ­
wadzi droga ty lk o  przez radyka lną przebu­
dowę us tro ju  rolnego, „scalenie“ . Oczywiście 
równocześnie z przebudową u s tro ju  rolnego 
m usi podnieść się k u ltu ra  rolna.

S idzina posiada dw ie szkoły 7_klasowe 
prowadzone przez 7 s ił nauczycielskich. U - 
częszcza do n ich około 500 dzieci. N ie tak  to 
dawno w  te j samej szkole uczył nauczyciel 
C iep lik , k tó ry  codziennie leżał p ija n y  w  k la ­
sie p rzek lina jąc dzieci śmiejące się ze swo­
jego bezwstydnie porozpinanego w ychow aw ­
cy. Toteż z te j szkoły w ychodz ili analfabeci, 
A  przecież ch łop i ło ży li w  podatkach poważ­
ne sumy na oświatę.

W  czasie 20_lecia m iędzywojennego wyszło 
ze w s i do szkół średnich dosłownie ty lk o  
pa ru  zamożniejszych synów chłopskich. Czy 
wieś skorzystała z ich nauki? Nie. W ole li o- 
brać rentow ne probostwa, n iż  tw ardą  pracę 
na chłopskich ugorach. Od czasu do czasu 
można było  ich  w idzieć na odpustach, na 
k tó re  przy jeżdżali w  coraz to w iększej tuszy.

N ic  też dziwnego, że w ioska żyła w  zaco­
fan iu ' i  ciemnocie Teraz po w o jn ie  w  jednym  
roku  w ięcej uczniów poszło do średnich szkół 
n iż w  ca łym  m iędzyw ojennym  okresie. M a­
m y pewność, że ci, k tó rzy  dziś się uczą, nie 
zdradzą wsi. Serce się raduje, gdy na w aka­
cje zjeżdżają i  g rupu ją  dokoła siebie ko le­
gów ze wsi, ucząc ich przez odczyty i  poga­
danki, tworząc kó łka  am atorskie i  sportowe.

O ni też rozpoczęli współpracę i  wym ianę 
k u ltu ra ln ą  z młodzieżą przyjezdną z m iasta 
do „D om u Dziecka“  na wczasy turnusowe. 
Ta w ym iana zb liżyła  robotniczą m łodzież do 
w ie jsk ie j.

C zyte ln ictw o książek i pism dzięki is tn ie , 
jące j b ibliotece tak  szkolnej ja k  i gromadz­
k ie j wchodzi pom ału na dobrą drogę.

G m inna szkoła ro ln icza dokształca facho. 
wo młodzież pozaszkolną, ucżąc ją  praktycz­
nych zajęć i życia społecznego K u rsy  w ieczo. 
rowe lik w id u ją  analfabetyzm .

Zdrowotność w iosk i podnosi się stale. Z 
w ie lką  radością wieś pow ita ła  p ro jek t rządo­
w y  o bezpłatnym  leczeniu chłopów. Żeby 
ty lk o  s ił lekarsk ich  na ty le  było  by w  tere­
nach rozleg łych na jedną gm inę by} chociaż 
jeden doktór.

P rzy pomocy rządu spaleni w  „p a cy fika ­
cjach“  niem ieckich chłop i częściowo się od­
budowali, ostatnio o trzym a li nawet noważne 
kw o ty  pieniężne na dokończenie odbudowy. 
Toteż z radością i ufnością patrzę w  p rzy­
szłość

Obym  m ógł jeszcze moją przemienioną w io ­
skę oglądać i  w  n ie j żyć, to moie życzenie 
jedyne.

/
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Czyn chłopski na Święta Ludowe
Oto depesze, ja k ie  prasa no tu je  w  związ­

k u  ze Świętem Ludow ym :
. W  Powiecie T arnów  chłop i rem ontu ją  
św ietlice, domy ludowe i  szkoły. Gm ina 
Pleśna napraw ia drogę o pow ierzchni około 
-2.000 km  kw .

Chłop i pow ia tu  B ia ła  K rakow ska w y k o ­
nają m. in . 2.000 m sześć, w a łu  przeciwpo- 

; wodziowego nad Wisłą, napraw ią 28.000 m 
kw . drog i pow ia tow e j i  15.000 m  kw . drogi 
gm innej.

Na apel w s i Regnów (wieś, k tó ra  pierwsza 
na w zór . kopa ln i Zabrze-W schód rzuc iła  ha­
sło chłopskiego czynu) s tanęli do współza­
w odn ic tw a ch łop i pow ia tu  Brzesko. Zapla­
nowane prace poza obrębem . w łasnych go­
spodarstw  i  gromad pochłoną 5.800 dniówek 
pieszych i  ponad 1.000 dn iów ek konnych.
. W  pię tnastu gromadach pow ia tu  Żyw iec 

ch łop i w y rem on tu ją  św ietlice, domy ludowe 
i  szkoły.

Gm. L im anow a ukończy budowę przystan­
k u  kolejowego w  Rabie N iżnej.

Podobne m e ldunk i nadchodzą ze wszy­
s tk ich  w o jew ództw  Polski. Świadczą one nie 
ty lk o  o rosnącym  uśw iadom ieniu społecznym 
i  po litycznym  po lsk ie j wsi, k tó ra  w  p rzy ­
m ie rzu  i  z pomocą k lasy robotniczej budu je 
lepszą, wspanialszą przyszłość. Czyn ch łop­
sk i napełn ia nową treścią Św ięto Ludowe, 
k tó re  staje się św iętem  Siły narodowej, św ię­
tem  przym ierza k lasy  robotniczej i  ch łop­
sk ie j, św iętem  jedności. Czyn chłopski tys ię . 
cy grom ad świadczy także o czujności po l­
sk ie j w s i na wszelkie podstępy klasowego 
wroga, o zdecydowanej postawie w a lk i ze 
w szys tk im i pozostałościami kap ita lizm u.

m.

Rosnę koła wiejskie ZMP
Pierwsze miesiące bieżącego roku  p rzy ­

n ios ły  poważny rozrost sieci organizacyjne j

F A K T Y  i Z D A N I A
dzielenia zapałek na dziesięć części, głodu 
i  bezrobocia, czyż Polska n ie  by ła  ko lon ią  
zachodnio-europejskiego kap ita łu?  Pan j.m.s. 
chcia ł obronić sanację przed cieniem  podej­
rzenia. Czy nie  tak. panie j. m. s.? Czy z n ie ­
naw iści do sanacji? Nie, raczej z sym patii. 
I  pocóż to k łam stw o, że n ie  b ro n i się sanacji? 
Ewangelia zabrania przecież kłam ać. Do­
prawdy^ nieładnie, panie j. m. s.

A  później, to ju ż  m ój szanowny polem ista 
zalał się żółcią. Jak to ja  śmiałem potw ier- 
dzić słowa Kiseha, że w  Chinach emisariusze 
'katoliccy siłą nak łan ia ją  skazanych na 
śmierć do przyjęcia  w ia ry  ka to lick ie j. W ia­
domo —  m ów i pan j. m. s. — że Kościół 
zawszę postępuje w  m yś l przykazań Ew an­
gelii. Doprawdy? I  wówczas gdy papież po­
p ie ra ł agresję Mussoliniego w  A b isyn ii, gdy 
święcone przez księży bom by w łoskie  pa­
da ły  na bezbronną ludność abisyńską? 
I_ wówczas, gdy papież b łogosław ił „bohate­
ró w “  H itle ra  i  Mussoliniego, w  czasie ban­
dyck ie j agresji na dem okratyczną Hiszpa­
nię, i  wówczas, gdy b łogosław ił oś B e r lin  — 
Rzym  —  Tokio, i  wówczas, gdy pozostaw ił 
H it le ro w i wo lną rękę w  czasie agresji na 
Polskę, i  wówczas gdy k n u ł sp iski przeciw ­
ko ZSRR, i  wówczas gdy zaprzeczał naszych 
p raw  do Z iem  Odzyskanych —  zawsze pa­
pież postępował w  m yś l E w angelii, czy ta k  
panie j. m. s.? N iech pan i  to podciągnie 
pod wzniosłe i  hum anistyczne przykazania 
Chrystusa o m iłośc i bliźniego.

A  z d rug ie j strony n ie  dz iw ię  się zdener­
w ow an iu  pana j. m. s. Bo, otóż arm ia lu ­
dowa w  Chinach przepędza w raz  z K uom in - 
tangiem  —• także tych w ys łann ików  W aty­
kanu, k tó rzy  n ie  m og li się zgodzić na to, by

i  generałowie, prezesi stronn ictw , liczących 
k ilkudzies ięcu członków, cała ta zgraja, w y ­
rzuconych przez własne narody rozb itków  
ma w łasną lite ra tu rę . Są to  pam ię tn ik i 
Mussoliniego, autora b rukow e j szm iry pt. 
„Kochanka ka rdyna ła “ , pa m ię tn ik i „G enera l­
nego gubernatora F ranka “ , autobiografia 
Trockiego, wspom nienia M iko ła jczyka  itp . 
Ostatnie nowości stanowią: książka renega­
ta K raw czenk i, wspom nienia „bez ostatnie­
go rozdzia łu1“  gen. Andersa (napisane — 
ja k  m ów ią —  przez pewnego dziennikarza, 
podwładnego generała bez żołnierzy) i  wresz­
cie w iekopom ne dzieło niezapomnianego 
Felic jana S ław oj-Składkow skiego zaty tu ło ­
wane „Prace i  czynności rządu polskiego 
we w rześniu 1939 r . ‘ ‘. Lekarz, prem ier, „b u ­
downiczy“  szaletów i  szynkarz z T e l-A v iv u  
przem ien ił się ostatn io w  pisarza.

N ieźle się zatem powodzi kap ita lis tom  pod 
„soc ja lis tycznym i“  rządami. A  sytuacja świa­
ta pracy? Ten sam rząd Labour Party , 
oświadczył, że nie będzie to le row ał rob o tn i­
czych żądań podw yżki płac. „Konieczność 
ograniczeń, k tó ra  zm usiła uciec się do za­
m rażania poziomu płac, jest dziś tak  samo 
w ie lka  ja k  i  przed rok iem “ — oświadczył 
A ttlee.

Skądże się bierze taka konieczność ogra. 
niczania płac robotniczych przy równocze­
snym zachowaniu ca łkow ite j swobody gro­
madzenia kap ita łu  dla książąt angielskiego 
przemysłu? Czyżby w yp ływ a ła  z is to ty  b ry . 
ty jsk iego socjalizmu? Nie. Taka koniecz­
ność bierze się z zależności dumnego A lb io - 
nu od am erykańskiego im p eria lizm u  i  p lanu 
M arshalla. A  ta zależność powoduje z kole i, 
że is tn ie je  ów p raw dz iw y „socja lizm “  zw al­
czający żywotne in teresy k lasy robotniczej, 
roztaczający czułą opiekę nad kap ita lis tam i. 
Jest to „socja lizm “  Bevina, B lum a, Saragata,

a. b.

Kołowrotek

.Jedyną p raw ie  naszą fun kc ją  jako rządu 
jest to, że trw a m y “  —  tak  ocenia p rem ier 
pracę swego rządu w  okresie, k ie dy  arm ie

Francuski b iu le tyn  ekonomiczny „Société 
d ‘Etudes Economiques et Docum entaires“  
przynosi nowe szczegóły o ka tas tro fa lnym  
stanie gospodarki F ranc ji. L iczba ba nkruc tw  
(drobne i  średnie przedsiębiorstwa) wzrosła 
5_krotnie w  ciągu ro ku  1948 w  stosunku do 
poprzedniego. L iczba h u rto w n ik ó w  branży 
teks ty ln e j spadła w  ciągu ostatn ich dwóch 
m iesięcy z 1,200 na 850. W  gazetach ukazują 
się masowo o fe rty  na sprzedaż sklepów. Ńa 
24 sprzedających zgłasza się przeciętnie 1 k u ­
pujący. „L e  M onde“  tw ie rdz i, że F ra n c ji g ro­
zi w  rezultacie de ficy t na przeszło 100 m i­
lia rd ó w  franków . W ojna w  Indochinach ko ­
sztuje F rancję  210 m ilia rd ó w  fra n kó w  rocz­
nie. K o le je  państwowe w ykazu ją  de ficy t się-

Z w iązku  M łodzieży Polskie j. W miesiącach C hińczyk um ie ra ł w  swej w ierze ojczyste j, h itle row sk ie  zalewały k ra j.  Rząd po prostu ga..fecy  21 m ilia rd ó w  fr. Gazownia około 20
lu ty m  i  m arcu p rzyby ło  organ izacji 201.331 
now ych członków. Na odcinku w ie js k im  
liczba k ó ł pow iększyła się w  ty m  czasie o 
44 proc. obe jm ując na dzień 1 k w ie tn ia  
216.000 m łodzieży ch łopskie j i  p racow ników  
ro lnych .

S e tk i now ych k ó ł w ie jsk ich  ZM P  to  w a lna 
pomoc dla starszych przodow n ików  wsi, dla 
samopomocowców, dla nauczycielstwa. Przez 
n ich  ko ła  te muszą być otoczone tro sk liw ą  
opieką. Jest rzeczą oczyw istą, że in s tru k to ­
rz y  e ta tow i n ie  są w  stanie prócz w ykreś le - 

■; n ia  ogólnego p lanu  p racy czuwać stale nad 
działa lnością koła. Sprawą najważnie jszą 
je s t, aby ten ogólny p lan  skonkre tyzow ał się 

' w  określonej robocie. Może to nastąpić ty lk o  
" w tedy, je ś li ko ło  zostanie wpisane mocno w  

życie swoje j grom ady, je ś li podejm ie część 
tych  zadań, ja k ie  sto ją  do w ykonan ia  przed 
jego wsią. Wciągnąć w  te zadania m łodzież 
z ko ła  może i  pow in ien  a k ty w  po lityczny, 
gospodarczą: j  k u ltu ra ln y , w.śi. T y lk o ' w  kon ­
k re tn e j robocie m łodzież w ie jska  w y ro b i w  
sobie zdolność do zespołowego j  planowego 
dzia łania, przez naoczne w y n ik i sw o je j p ra ­
cy  n a jle p ie j zachęci tych, k tó rzy  sto ją  jesz­
cze poza organizacją, do wstępow ania w  je j 

• szeregi. Jak  dotychczas ko ła  w ie jsk ie  ZM P  
skup ia ją  ty lk o  15 proc. m łodzieży chłopskiej,

. a  przecież ze względu na mnożące się zada­
n ia  m łodzieży a k ty w  w ie js k i m usi się po­
większać. M . K.

Polityka
„Tygodnika Powszechnego"

, „T yg o d n ik  Powszechny“  prow adzi o ry g in a l­
ną p o lity k ę  polemiczną. M ądrą, jezuicką. 

.M ilczy, k ie d y  m u to wygodne, m ó w i —  k ie ­
dy  m u to wygodnie. M ilczy  i  m ów i zawsze 
po jezu icku. Gdy „W ieś“  zadaje ks. P iw o ­
w a rczykow i proste pytan ie : czy W atykan 
i  . papież są ty lk o  obrońcam i w zn ios łych 
p ra w d  serca i  duszy ( ja k  chce ks. P iw ow a r­
czyk) —  czy jest po prostu  głową (wysoce 
m ora lną) św iatow ej re a k c ji i  w ie rnym  
przy jac ie lem  W a ll S treet (ja k  dowodzą tego 
w szystkie  fa k ty ) —  wówczas i  „T ygod n ik  
Powszechny'1 i  ks. P iw ow arczyk  m ilczą. 
T rudno  się dz iw ić, ponieważ nie można za, 
przeczyć rea kcy jn e j r o l i  W atykanu. I  tak  
to  b iedny „T yg o d n ik  Powszechny“  nabra ł 
w ody do ust i  m ilczy. Przepraszam. W jego 
im ie n iu  odpow iedzia ł ka rd yna ł W yszyński w  
s łynnym  liście do londyńsk ie j em igracji. Od­
powiedź by ła  zupełnie jednoznaczna. Rację 
m yśm y m ie li.

A  teraz p. j. m. s. p rzypom n ia ł sobie m oją 
recenzję (k ilk a  tyg o d n i tem u zamieszczoną 
w e „W s i“ ) z ks ią żk i K iseha „C h in y  bez m a­
s k i11 —  no i  zdenerwow ał się, biedaczek. 
Pisze sobie, tak, ot, z g łup ia  fra n t: cóż to 
znaczą te słowa o nędznych dzieciach, o 
zniszczonych kobietach, o n iem iłos ierne j 
p racy  i  w yzysku  i  cóż to znaczy, że b y ły  u 
nas tak ie  fa k ty  w  n iedaw nej przeszłości. 
Gzy aby w  Polsce przedw ojennej — zapy­
tu je . Ja nie b ron ię  P o lsk i sanacyjnej — p i­
sze Skrom nie p. j.  m. s. W iem y, naw et b a r­
dzo dobrze, że p. j. m. s. n ie  b ron i jaw nie, 
w  piśm ie, przedw ojennej sanacji, ale czy 
pan, panie j.  m. s. straciłeś ju ż  wszelką sym­
pa tię  d la  swych przedw ojennych przyjació ł?  
Przecież jeszcze ka rd yna ł W yszyński zaleca 
im , b y  zachow ali ducha em igracji, by t rw a li 
uparcie na pozycjach, w rog ich  Polsce Ludo­
w e j. A  pan co, panie j. m. s„ p rzeciw ko gło­
w ie  Kościo ła ka to lick iego  w  Polsce, pan w y ­
stępuje. To nieładnie, bardzo nieładnie.

Nam  się jednak w ydaje , że pan j. m. s. 
n ie  m ów i tego, co. m yśli. N ie rozum iem  je d ­
nak, dlaczego p. j. m. s. odniósł m oje słowa
0 niedaw nej przeszłości do Polski przedwo. 
jenne j. Ja m yśla łem  o okresie okupacji 
h itle ro w s k ie j — tego m ógłby się ła tw o  do­
myśleć nawet sztubak. W idocznie jednak 
p. j. m. s. jest in te ligen tn ie jszy od sztubaka
1 w  całości szuka dziury. A le  nawet — czyż 
za sanac ji b ra k ło  w yzysku, nędzy, te rro ru ,

Rozumiem pana, panie j. m. s. Przypusz. 
czam jednak, że będzie się pan jeszcze czę­
sto z tego powodu denerwował. A  doprawdy 
szkoda nerwów.

Pod koniec jednak doradzę panu jedno: 
czasem lep ie j m ilczeć, ja k  ks. P iw ow arczyk, 
n iż m ów ić ja k  pan. Za dużo wówczas w y n i­
ka n ieprzy jem nych spraw  dla obrońców W a­
tykanu. K. S.

Rezerwaty wyzysku
We w si Zaleszczany 100-morgowe gospo­

darstw o księdza Józefa P rzyby łk iew icza  ob­
rab ia  bezrolny chłop, ob. M a rc in  Sudo. Ob. 
Sudo „ży je  w  w arunkach  w p ros t oburza ją­
cych. Z im ą p rzy  tęg im  m rozie śpi na sło­
m ie .w s ta jn i. Za pracę dostaje ty lk o  jedze­
nie. o k tó ry m  m ów ić nie w arto . A by  o trzy ­
mać parę groszy na pastę do bu tów  lu b  pa­
pierosy, m usi całować księdza w  rękę“ ... 
(„Chłopska Droga11 N r 21).

trw a ł. T rw a ł nawet jeszcze w  R u m un ii po 
szczęśliwej w yp raw ie  w zd łuż szosy zalesz- 
czyckie j. A  w  R um un ii dow iedzia ł się pan 
prem ier, że coś jest n ie  w  porządku. Od ko­
go? „W  Roman spotykam y szefa francuskie j 
m is ji w o jskow ej gen. Faury. Jest mocno 
zgnębiony. Na m oje pożegnanie „v iv e  la 
v ic to ire “  ledw ie  coś odpowiada, co jednak 
nie m a n ic  wspólnego z zapałem do zwy­
cięstwa. Jego ofice row ie patrzą na m nie też 
zupełnie inaczej n iż w  Polsce. Z ły  znak“
Dopiero w  końcu września zauważa pan pre­
m ie r złe znaki. K ie d y  N iem cy niszczą na. 
sze m iasta, k rw a w i się Warszawa, szef rzą­
du stw ierdza z ca łym  spokojem, że bom bar­
dowania, rzezie bezbronnej ludności, mogą 
wprow adzić defetyzm  w  zw arte  szeregi „s il­
nych i  go tow ych“1. Z in nych  trosk rządo­
w ych w ym ien ia  S ław oj n iepokój o... słynne­
go w ojew odę M icha ła  Grażyńskiego, k tó ry  
uc iek ł nocą w  n iew iadom ym  k ie run ku . Do 
pozytyw nych osiągnięć rządu w  czasie t ra ­
gicznego w rześnia zalicza ożyw ioną ko­
respondencję, w  k tó re j M arszałek Senatu , , - - ... -
zapewnia Prezydenta, że w y trw a  do końca, w yPauek. Otoz w  loka lu  należącym do jed- 
a prezes Najwyższego T rybun a łu  A d m in i-  z , resortów  francuskiego M in is te rs tw a
stracyjnego c h w a li któregoś z członków Finansów odbyła  się .licytac ja  skonfiskow a- 
Sejmu. neg0 m ie n ia _ eks-m arszałka Petaina. Salę

. , . w ype łn ia ła  liczna publiczność o cha rak te ry -
P am ię tn ik i autora n iew ybrednych „S trzę . stycznym  składzie społecznym — w ięc zdy 

pow m e ldunków “  stanow ią jeszcze jeden do- m is jonow ani o ficerow ie, m ark izow ie  różne 
w od cynizm u, z ja k im  tra k to w a ły  sanacyjne osoby znane z ko llabo rac ji. Zan im  rozpoczę- 
rządy walczący bohatersko naród po lski. ła  s ię licy ta c ja  w  lo ka lu  należącym do M in i-

m ilia rd ć w  fr . A  p ieniędzy na pokryc ie  n ie­
doborów brak.

Po okresie pozornej s tab ilizac ji, k iedy  to 
ceny na n iektó re  a r ty k u ły  żywnościowe (ka r­
to fle , ja ja , ja rzyny) nieco spadły, zanosi się 
na gw ałtow ną zwyżkę cen i  op ła t podatko- 
nych. W m arsha llow skie j F ra n c ji zachodzi 
dziwne zjaw isko — pierwsze cztery — pięć 
miesięcy roku  cha rakteryzu je  się pewną sta­
b ilizac ją  gospodarczą, natom iast druga po ło­
wa ro ku  to okres s ilnych wstrząsów ekono­
m icznych, rosnącego bezrobocia, gw ałtow ne­
go spadku s iły  nabywczej obywatela, zn iżk i 
jego stopy życiowej. ,

I  tak  „dokoła W o jtek “ , aż do..,? Do ca łko­
w itego bankruc tw a  is tn ie jących jeszcze 
przedsiębiorstw  francuskich . A lbo  inaczej — 
aż do zupełnego zrea lizowania p lanu M a r­
shalla. (U.)

Faszyści msrq głos w Paryżu
W Paryżu zdarzył się prosty, ale ciekawy

O podobnych fak tach  w yzysku  donosi p ra­
sa n iem a l 'codziennie. N iedawno b y liśm y  
św iadkam i s tra jk u  rob o tn ików  ro lnych  w  
m a ją tku  arch id iecez ji poznańskiej Nadzie- 
jow o (pow. Środa) w yw ołanego systematycz­
nym  w strzym yw an iem  w y p ła t robo tn ikom , 
skanda licznym i w a run kam i m ieszkan iow ym i 
itp . To znowu O jcow ie P a u lin i na Jasnej 
Górze w ym a w ia ją  m ieszkanie („s łużbow e“ ) 
d ługo le tn ie j p racow nicy, gdzie in dz ie j zno­
w u duchow ni pracodawcy n ie  czują się zo­
bow iązani do zgłoszenia swoich pracow n i­
ków  w  Ubezpieczalni Społecznej itp . itp .

S tw ie rdz ić  należy: poza n ie licznym i w y ­
ją tk a m i m a ją tk i kościelne, d iecezjalne czy 
parafia lne , up ra w ia ją  w yzysk! Nad fak tam i 
tego w yzysku  obojętn ie przechodzić n ie  moż­
na. N ie można czekać zm iłow ania  o jców  du­
chownych. Jest Zw iązek R obo tn ików  R ol­
nych i  on w  p ierw szym  rzędzie w in ie n  inge­
row ać i  regulować spraw y m iędzy duchow- 
nym i-pracodaw cam i a robo tn ikam i. R obotn i­
cy .muszą poprzez swój Zw iązek walczyć 
o zagwarantow anie odpow iednich w a run ków  
m ateria lnych  i  k u ltu ra ln y c h . W łaśnie walczyć: 
bo różne cuda oglądaliśm y, n ie  by ło  ty lk o  ta ­
kiego, ja k  troska ojców  zakonnych o ro b o t­
n ika  obrabiającego pańskie w inn ice . zet.

Emigracyjna literatura
E m ig racy jn i k ró low ie , prezydenci, m in i­

s trow ie, wodzow ie n ie is tn ie jących a rm ii

„O k rę t naszego urzędowania sunie jeszcze 
dalszym rozpędem, ale ju ż  bez nowego do­
p ły w u  p a ry “ . W ięcej — ok rę t dawno się roz­
b ił, pasażerowie zatonęli w  m orzu fałszu, 
paleniska wygasły.

Masarz z Z iem i Św ięte j, przypom ina owe­
go aktora , „k tó ry  n ie  zm ien ił kostium u i  z 
dawnej sz tuk i stare przypom ina słowa1'. 
G łuchy i  ślepy. j. s.

Ow przedziwny socjalizm
W | b ry ty js k ie j Izb ie  G m in podniósł ostat­

n io  jeden z posłów  sprawę o lb rzym ich  zy­
sków, ja k ie  o trzym u ją  angielscy kap ita liśc i.

W ro ku  1938 zyski te w yn os iły  534 m i­
lio n y  fu n tó w  szterlingów , w  1948 r. pod 
rządam i _ „soc ja lis tów “  B evina i  A ttlee  — 
1.639 m ilio n ó w  fun tów . „W  w y n ik u  tych

sterstwa F inansów  panował spokój. Zale­
dw ie  jednak rozpoczęła się licy ta c ja  jeden 
ze zw o lenn ików  m arsza łka-ko llabo rac jon is ty  
M a rk iz  B e llva lle , p u łk o w n ik  w  stanie spo­
czynku, podniósł w rzaw ę i  g łośnym  k rzyk ie m  
zażądał p rze rw an ia  lic y ta c ji. Bo jakże moż­
na licy tow ać m ienie kó llaborac jon is ty  w  
zmarshallizowamej F ra n c ji — nieprawdaż? 
W raz z m ark izem  zaczęli krzyczeć jego w spó ł­
towarzysze obecni na sali. Potem m ark iz , 
stojąc w  dum nej pozie na stole, zaczął w y ­
chwalać zasługi Petaina (zapewne na rzecz 
h itle ryzm u!) W zniosły się apara ty  usłużnych 
reporte rów  praw icow ych pism.

A  po lic ja  —  obecna dotąd na sali —  usłuż­
nie  opuściła loka l. Uznała w idocznie w ystą­
pien ie m ark iza  zą słuszne i  sprawiedliwe..

K ik a  osób pro testow ało przeciw  faszystow­
skie j m an ifestac ji. N iew ie le  to jednak pomo­
gło.

K ie ro w n ik  lic y ta c ji ośw iadczył, że w y ­
przedaż została przerwana. Równocześnie 
na salę weszła ponownie po lic ja  i  spraw nie 
w ypros iła  zebraną publiczność.

I  znów b y ł spokój.
Peta in-ko llaboracjondsta odsiaduje ka rę  

wyznaczoną w yro k ie m  sądu R epub lik i F ra n ­
cuskie j, a peta inow cy buszują na w o lności —  
przeciw ko w y ro ko w i R epub lik i i p rzeciw ko 
samej Republice.

A  rząd Q ueu ille ‘a m ilczy. I  Sprzedaje F ran- 
cję- \ M . N.

ogromnych, w ciąż rosnących zysków  zacho- "" ~ ~  ------------- ------------
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rn m n v p h  rvrvAxratni7r»V» w n 1 ,  . * * *  , ,V V IL ®
W0i z dnia 29 maja 1949 r.i  nabyw ania ogrom nych pryw atnych , 

nych od opodatkowania m a ją tkó w " — m ó w ił 
w spom niany poseł.
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